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Ś w i ą t e c z n y  . n u t * ' A l B C
u k a ż e  s i ę  f u t r o

w pomecfziałek, 24 b, m. rano

NASZE ABO

Św iąteczny numer „A B C " uka­
że się ju tro  w  poniedziałek, 24 b. 
m. rano. O bjętość numeru św ią­
tecznego, powiększona została do 
16 ,stron. N a  bogatą treść nume­
ru złożą się a rtyku ły . Ludw ik: 
C iechanow ieckiej, M arjana Grze­
gorczyka, K aro la  Irzykowskiego. 
A lfred a  Jesioncwskiego, Janusza 
K aw eckiego, Romana Koseły, An-
V

drzeja  M ikułowskiego, A d o lfa  N o 
waczynskiego, M icnała Paw lików  
skiego, Stanisława Piaseckiego, 
A leksandra Sendlikowskiego, Sta 
nisława Strońskiego, Stan is’ awa 
otrzetelsk iego, S te fan ji Szurlejów  
ny, W ojc iecha  W asiutyńskiego.

W  6-stronieowym  dodatku lite ­
rackim  znajdą Czyteln icy „Szop­
kę W arszawską 191(5“  p ióra  Adol-

B iczn  ś t i
Zbpo enia obronne
*

Jeś li chcesz w iedzieć, co myśli 
£ i ę . naprawdę o stanie rzeczy na 
gruncie m iędzynarodowym  w  za­
kresie po lityk i pokojow ej, uwa- 
.raj- baczn ie na... w ydatk i w ojsko­
we.

Francuska Izba Deputowanych 
obradowała 18-go b. m. nad spra­
w ą dodatkowych kredytów  na 
w zm ocnien ie obrony kra ju  w  w y­
sokości 800 m iljonów  franków . 
P rzeznaczen ie jest tak ie : 61o
m iłj. fr .  na a rty le r ję  i wyrób 
broni, 48 m ilj. fr . na potrzeby 
w o jsk  technicznych, 35 m ilj, fr . 
na zaopatrzenie, 15 m ilj. fr . na 
zdrowotność. 80 m ilj. f r .  na 
proch i m a terja ły  wybuchowe, 6 
m iij. fr .  na w ydatk i kolejowe. 
Przed łożen ie to p rzygotow a ł i 
wniósł do Izb y  jeszcze m arszałek 
le ta in  w  rządzie  p. Douinergu- 
e‘a. a podtrzym yw ał obecnie jen. 
M aurin w  rządzie p. F Iandin ‘a.

Rozpraw ę w  Izb ic  o tym  kredy­
c ie  nadzwyczajnym  poprzedziły, 
w przeddzień, obrady Senatu nad 
budżetem m inisterstw a w ojny. 
W  toku tych obrad p. .Lerr.try, 
po lityk  •rzutki i śm iały, b. m ini­
ster w  rządzie p. Doum ergue‘a, 
udowadni_jąc, że . F rancja  ma 
tuż dzis ia j m niej w ojska, stałego 
_ i  N iem cy rzekom o rozbrojone, i 
bo.tu 450 tys. razem  z zam orskie-] 
mi jiłam i, a tam 600 tys., doma­
gał się przyw rócen ia  d w u le tn ie j! 
służby wojskowej. O dpow iadając 
mu, .prezes rady m in istrów , p. 
F landin  stw ierdził w łaściw i* je ­
dynie, że .narazie  nie je s t  to je s z ­
cze na czasie.

W  rozpraw ie Izby przedstaw i­
ciele w szystk ich  grup od p raw i­
cy daleko w  lew icę, z t. zw. so­
cja listam i francuskim i i neo-so- 
cją listam i w łączn ie, a jedyn ie  z 
w yją tk iem  socja listów  z m iędzy­
narodówki i komunistów, ośw iad­
czyli. się i głosow ali za nauzwy 
czajnym  kredytem  800 m iljonów  
fran ków : .439 głosów  za i  129 
przeciw , przy 25 wstrzym aniach 
się i 20 nieobecnych.

Jen, M aurin, m in ister wojny, 
uzasadniając przedłożenie, w  
bardzo rw ięzłem  i dobitnem u ję­
ciu uzm ysłow ił potrzebę nowych 
zaopatrzeń :

—  Ża .nierzy naszych w  r. 1914 
ocaliły  działa 75-m ilimetrowe, ale 
wojnę w  r. 1918 skończyły tanki.

Szybkość udoskonaleń w  tej 
dziedzin ie po w o jn ie  może być 
przerażająca, ale jest n iew ątp li­
wa.

N ie  m iały powedzem a nawoły­
wania p. Blum‘a do zaniechania 
wyścigu zbrojeń, a zabezpiecza 
m e się umowami tylko, bo odpo 
w iadano mu

—  N iem cy tych umów nic 
chcą, a zb ro ją  się.

P .-cw od n i zący kom isji w c i­
skowej p. Fabry, odpow iadając p. 
B ’.um‘owi, stw ierdził, jak i jest 
obecny stan rzeczy :

—  " /starczyło kilka m iesięcy 
edkąd N iem cy jaw n ie i urzędo 
wo się zbroją, by p c , . i lz lo  pyta­
nie,. czy mamy jeszeze przewagę 
my, czy ju ż N iem cy.

P. F landin  przypom niał p. 
Blum‘owi, jak  się łudził, w  po­
czątku r. 1932, że zw ycięstwo 
H indenourg‘a nad H itle r ‘em w 
wyborach Prezydenta Rzeszy za­
myka drogę H it le ro w i, oraz do­
d a j:

—  N ie  jestem  prorokiem , ale, 
je ś li  Izba chce,, by- kra; zył w

Z e w s z ą d  w r o g o w i e

Kontrrewolucjoniści w szeregach G.P.U.!
Szpedzy i dywersanci zamaskowani legitymacją partyjną

B E R L IN , 22.12. —  Prasa  n ie ­
m iecka donosi, że w ładze sow iec 
kie stosują rep res je  w  stosunku 
do opozycji z „g ru p y  Z inow je- 
w a“ , która posiada liczne rozga ­
łęzien ia  na całym obszarze 
Związku Sow ieckiego. O pozycjo­
niści u jaw n ia ją  na jżyw szą  akcję 
w  ośrodkach przem ysłowych.

W  M agn itogorsku usunięto z 
posad i oddano pod sąd trzech 
w ybitnych inżyn ierów , oskarżo­
nych o sym patyzowanie z „g ru ­
pą Z in ow jew a ". W  D niepropie- 
trowsku rów n ież dokonano lic z ­
nych aresztowań.

W ładza sowiecka, nie w iedząc 
gdzie szukać niebezpieczeństwu, 
: est zupełnie zdezorientowana 
Ak ty  terorystyczne, skierowane 
przeciw ko poszczególnym praco­
wnikom sokieckim, są p rzyp isy ­
wane to trockistom  i zinow jew - 
com, to b ia łogw ardzistom .

Z merdoiwanie Akrowa
N a jw iększą  trw ogę  w  Moskwie 

wywołała. n iespodziewana śm ierć 
znanego czek isty ,. A grow a , który 
u jaw n ia ł n iezw ykłą  'g o r liw o ść  w 
p rze ład ow an iu  kon trrew olucjo ­
nistów . Tw ierdzą , że A g row  zo­
stał zab ity przez kon trrew olucjo­
n istów, k tórzy się przedosta li do 
G. P. U.

W reszc ie  niepokoi Moskwę i 
ten fakt, że liczn i dyplom aci so­
w ieccy  odm aw ia ją  powrotu do 
Moskwy. M iędzy innemi, odm ówił 
powrotu odpow iedzia lny w spół­
pracownik sow ieckiego przedsta 
w ic ie ls tw a  hana low tgo  w  U ru g­
w aju  —  Abram  Kapłan. T w ie r ­
dzą, że jeden z dyplom atów  so­
w ieckich, za jm u jący odpow ie­
dzialne stanowisko w  Europie, 
również odm ówi przyjazdu  do 
M oskwy w  razie  jego  odwołania.

Bsziiiosna rozprawa
M O S K W A , 22.12. ( P A T ) .  —

tow z równowagi.

Przeciw trockistom
LONDYN, 22.12. „Daily Espress" 

donosi,, żc Stalin zamierza zaostrzyć 
kurs nietylko w stosunku do zwolcn-

f«
B E R L IN , 22.12. ( P A T ) .  —  B 

I sekretarz stanu von Rheinbaben 
! ogłdsza na łamach „H annoveri- 
i sche Z tg ." artykuł, w  którym  na 
tle kończącego się toku  rozw aża 

zagran icznej
są tem n iebezp ieczn ie j-, N iem icc . to te m y  stw ierdzić  z z .

Cała prasa reagu je  n iezwykle o- 
stro na w iadom ość o wy7kryciu 
grupy terorystycznej !b;,Ler’ n- 
gradzkie centrum " i da je w yraz 
swemu najw iększem u oburzeniu 
pod adresem  zinow jew ow ców , za­
rzucając im bezideowość, karjero  
w iczostwo, w spółdziałan ie z w ew  
nętrznym i oraz zagranicznym i 
w rogam i Sow ietów , i zapowiada 
bezlitosną z nim i rozprawę.

Bucharin w  „ Izw ie s t ja ch " tw ie r  
dzi, że zinow jew ow cy strze la jąc 
do k ierow n ictw a sow ieckiego, po­
m agają Rosenbergom , co równa 
się zdradzie stanu i łączności z 
kontrrew olucją  zagraniczną. A u ­
tor tw ierdzi dalej, że czyny ich 
są identyczne z działalnością za­
granicznych szpiegów  i dywer- j Sytuację" w  polityce
santów i są tem  nieb .......
sze, że zamaskowane leg itym acją  
partyjną, podobnie jak  akcja dy- 
wersantów  pewnego państwa na 
Ukrain ie.

Po długim  panegiryku na cześć 
Stalina, Bucharin akcentu/ w j 
bór niumentu przez zam achow­
ców —  zn iesien ie kartek, re form y 
G. P . U., pakt wschodni, napręże­
nie na Dalekim  W schodzie.

0 ro ycja prowaozi 
do kontrrewo.uc i

„Prawda" atakuje szczególnie o- 
stro obłudę wielokrotnie skruszonych 
opozycjonistów, przytaczając przy­
kłady „zdrady rewolucji’1, demon- 
stracyj ulicznych, rozpowszechniania 
ulotek antyrządowych’ etc.

„Komsomolskaja Prawda", wska­
zuje na próby przeciwstawiania kom- 
sompłu partji i szerezeme defetyzmu 
wśród młodzieży.

„Za Industrjalizaeju" ■ pisze o jed­
nomyślności zinowjewowców z biało- 
gw ardzistami.

Leitmotivem wszystkich artyku­
łów! jtst. że wszelka opozycja prowa- 
ć!"i do obozu kontrrewolucji, locz, że

obecne wypadki nic wytrącą Sowie- ników Zinowjewa, lecz również Troc­
kiego, przez którego działalność za­
granicą czuje się zagrożony.

Dziennik donosi, że w związku z 
tem, Stalin zamierza zwrócić się do 
rządu francuskiego o wydalenie 
Trockiego z terytorjum Francji.

fa  Nowaczyńskiego. Szopka t& 
napisana była za czasów okupa­
c ji i jes t ciętą satyrą na niem iec­
kie w ładze okupacyjne. Początko­
wo ukazała się jako w ydaw nictw o 
podziemne i dopiero teraz stanie 
się dostępna dla bzerszego ogółu 
Czyteln ików . Cała strona dodatku 
literackiego przeznaczona jest, 
jak  zw yk le na dział satyry7, boga 
to ilustrowany. W  dzia le tym  znaj 
dą C zyteln icy cięte artykuły Z yg­
munta Jurkowskiego i Janusza 
M inkiew icza.

Bogatą całość dopełnia ankieta 
p. t. „Ta jem n ice  najm łodszych", 
co myśli, o czem m arży/co czuje 
p ierw sze pokolenie N iepod leg łe j 
Po lsk i". A nk ietę  przeprow adził 
Zdzisław  Broncel.

N iezw yk le  estetyczny w ygląd  
posiadać będzie strona pierwsza, 
kolorowa, z artystyczn ie wykona­
nymi rysunkiem  św iątecznym  W ik 
tora Podoskiego.

Od Wersalu do wolności”
Droga pokotu lie  orzectiodzi przez Berlin

Ananiasz Einhorn ustąp I
z ?srządu Wirsz. Tow. Ubezpieczeń

Głośny ostatnio konflikt w War- 
szawskieui Towarzystwie Ubezpie­
czeń został zlikwidowany.

Jak wiadomo w wyniku lego kon­
fliktu między członkami zarządu i 
rady nadzorczej szereg wybitnych 
członków tych władz złożył przed 
miesiącem piastowane przez siebie

mandaty.
Obecnie złożył też wszystkie pia­

stowane przez siebie we wła­
dzach zakładów ubezpieczeń man­
daty i p. Ananiasz . Einhom, po 
dobno spowodu złego stanu zdrowia 
i wobec konieczności poddania się 
dłuższej kuracji.

Flandin o trzy m a !
votum zaufania

Taryż, 22.12. (P A T . ) .  Po  u- 
chwaleniu votum zau fan i, dla 
rządu p. F landina, senat odro­
czył dyskusję szczegółową nad 
projektem  ustawy zbożowej i u- 
ehw alił w  drugiem  czytaniu pre­
lim inarz bużetowy.

Prawdopodobnie jeszcze na 
dzisiejszem  nocnem posiedzeniu

bezpieczeństw ie, ' uchwalcie te 
kredyty.

Uchwalono ogromną w iększo­
ścią.

Taksamo w  A n g lji,  w  B e lg ji, w  
Czechosłowacji i t. d., bo jest 
n iebezpiecznie, gdy N iem cy w y­
dają 2 m iljardy marek na wojsko 
w ju rnym  roku.

s t :  s t .

senat uchwali ostateczn ie i pro­
jek t ustawy zDożowej i budżet.

Zatwierdzenie
prezydium tr. Lwowa

P. Minister Spraw Wewnętrznych 
zatwierdził wybór pp.: Wacława
Proianowskicgo na prezydenta m. 
Lwowa oraz dr. Jana Waryńskiego i 
Wi! tora Chajcsa, jako wiceprezy­
dentów miasta.

Sw ąteczry „najazd"
na Zakopane

Z dnia ua dzień wzrasta rueh przy 
jezdnych. W  dniu dzisiejszym przy­
brał on już charauter masowego 
zjazdu. Pociąg warszawski, który 
przychodzi tu o godz. 9.35, przybył 
w 2-ch częściach. Wszystkie pociąg’ 
są przepełnione.

dowoleniem  —  pisze von  Rhein ­
baben —  iż przebyliśm y spory 
etap ostatn iej i decydu jącej częś­
ci .uciążliw ej drogi, w iodącej od 
Yersalu  do wolności.

B E R L IN , 22.12. (F A T ) .  „Y oc i- 
kischer B cóbachter" ’ rozpoczął 
dziś pod tytu łem  „O  porozum ie­
nie niem iecko - francu sk ie" druk 
cyklu rozmów, przeprowadzonych 
przez korespondenta paryskiego z 
wybitriem i osobistościam i francu 
skiemi.

Dziennik zauważa, że w ostat­
nich czasach tem at porozum ie­
n ia niem iecko - francuskiego stal 
się rów n ież i we F ran c ji proble­
mem dnia. W  dalszym ciągu dzień 
nik ogłasza rozm owę z dep. Bar- 
thelem y - M ontagnon, b. człon­
kiem  grupy Bluma, a obecnie „na  
rodowym  socja listą  i antym arksi 
s tą ". ' M ontagnon z naciskiem  
wskazał na konieczność zb liżen ia 
n iem iecko - francuskiego i w yra ­
z ił nadzieję, że po przeprow adze­
niu plebiscytu w Zagłębiu  Saary 
będzie można rozpocząć w ielk ie 
plany i p rzygotow ać wspólnie od 
now ien ie Europy.

Zmienne oblicze Niemiec
P A R Y Ż , 22.12. ( P A T ) .  —  N a ­

w iązu jąc do rozmowy przedstaw i­
c ie li un ji federa ln e j b. kombatan­
tów  z kanclerzem  H itlerem  i min. 
H tssem , radykalna „E re  Nouvel- 
le “  w yraża opin ję, że osoby pry­
watne nie pow inny m ieszać się do

spraw należących do zakresu dzia swe oblicze za leżn ie od potrzeb 
łania m in istra Spraw Zagran lcz- chw ili, ale ich mentalność nie u-
nych i podwładnych mu nrzedsta 
w ic ie li, k tórzy sa jedyn ie  upoważ 
nieni do prowadzenia negocjacyj 
w  im ieniu F rancji.

Dziennik przytacza następnie 
w yją tek  z artykułu zam ieszczone­
go w  „D er  F ron t - K r ie g e r "  : 
tw ierdzi, że kiercwmicy polityk i 
niem ieckiej zm ipniają w prawdzie

leg ła  żadnej zm ianie. P o lity ce  na 
rodowo - socja listycznej udało 
się w praw dzie doprowadzić do te 
go, że francuscy b kombatanci 
p rzybyli do Berlina, ale zręczn ie 
nawiązane in tryg i nie doprowa­
dzą jednak do rezultatu, droga 
pokoju bowiem  nie przechodzi 
przez Berlin .

Ludowcy wobec min. Kostialżowsli egj
,,'Vs7ystto jedni— wtedy czy deś"

i kończy się

Przyznał s ą do porwania
gen,, Kutiepowa

Paryż, 22.12. ( P A T ) .  —  P o lic ja  
paryska zw róciła  się do portugal 
skich w ładz bezpieczeństwa o in­
form acje  w  sp?7aw ie aresztowane­
go niedawna na M aderze Sergju- 
sza Lew skiego, który w  czasie 
przejazdu okrętem m iał się przj 
znać do bran ia czynnego udziału 
w  porwaniu gen. Kutiepowa.

Wybuch g^zów
w  gazowni w  B/tomiu
Bytom , 22. 12., (P A T . ) .  D zisia j 

około godz. 7-ej rano w  zakładach 
gazow ych  nastąpił n iezwykle s il­
ny wybuch gazu, który zburzył 
kilka budynków fabrycznych.

Wskutek detonacji w  okolicz­
nych domach w ypadły wszystkie 
szyby.

Jak dotychczas zdołano ustalić, 
o fia r  w  ludziach niema, nato­
m iast straty m aterja lne są znacz 
ne.

W  zgiełku  ostatnich dni uszko 
uwagi przem ów ien ie pos. M iko­
ła jczyka z K l. Ludowego, w ypo­
w iedziane na ostatniem  posiedzę 
niu Sejmu podczas debat nad na­
głym  wnioskiem  ludowców  w 
spraw ie nadużyć wyborczych pod 
czas wyborów7 do rad  grom adz­
kich w  M ałopolsce.

P.. M ikoła jczyk  p rzedstaw ił o- 
koliczności, w  jakich wybory się 
odbywały, a jak  to się działo 
w iem y dobrze wszyscy. M etody 
takiesame były zastosow-ane n ie­
tylko na teren ie  Małopolsk>\ ale
i w  innych dzieln icach. W szę­
dzie by ły  bardzo jaskrawię.

A le  p ikanterią  polityczną było 
zakończenie przem ów ien ia  pos. 
M ikołajczyka. Stenogram  jego  o- 
p iew a :

P. Mikołajczyk: Niestety,.nie bę­
dę mógł mówić o wszystkich sposo­
bach i metodach wobec tegc kończę. 
Kończę tem, że wybory do rad gro­
madzkich wykazały postępowanie 
czynników podległych Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych wszystao jed­
no, kiedy to było, czy wtedy, kiedy 
na czele stał innj minister bpaw 
wewnętrznych, czy dziś, gdy stoi p- 
minister Kościałkowski —  jest jed­

nymi terorem, fałszem 
pałką policyjną

A  oto są z jednej tylno wsi naka­
zy płatnicze za domaganie się spra­
wiedliwości przy wyborach. (Mówca 
poKazuje plik mandatów karnych ze 
wsi Lubnie, pow. Myślenickiego). .

Owóż p ikan terja  jes t wyrażO ’ 
na w7 owem ustosunkowaniu do 
min. Kosciąłkowskiego. W iauo- 
mo. że wr przem ów ieniu  podczas 
ogólnej debaty budżetowej poś- 
Róg -wyraził się bardzo korzyst­
nie o min. Kościałkowskim  i ape­
low ał do n iego o unormowanie 
stosunku adm in istracji do chło­
pów. W  niektórych kołach w i­
dziano nawet pew ien zw rot lu­
dowców do lew icy  sanacyjnej —  
a to tem bardziej, że zarówno p. 
R óg  jak  i p. Kościałkowski by li. 
działaczam i W yzw olen ia .

W ystąp ien ie  p. M ikołajczyka 
wykazuje, że nie wszystk ie gru ­
py ludowców  odnoszą się do min. 
Kościa lkowskiego jednolic ie . Cd 
w ię c e j: grupa p. M ikołajczyka,
t. j. P iastow cy stw ierdza ją , że 
metody działan ia m inisterjum  
spraw wewnętrznych  w  niczem 
nie u leg ły  zm ianie bez wzgiędu 
na to, kto niem k ierow ał.

Oddział sowiecki wkroczył
na teryt?r{un Msnażurji

Berlin, 22. 12. (P A T . ) .  N ie ­
m ieckie biuro in form acyjne do­
nosy z H sing - K in g  pólurzędo- 
wo: Oddziały żo łn ierzy sow iec­
kich, który w kroczył np tery to r­
jum  Mandżuko w  pobliżu Tun- 
ning, usiłow7ał uprowadzić licz­
nych w łościan oraz rozbroić po­
graniczne oddziały w ojsk man­
dżurskich i dopiero po nadejściu 
posiłków m andżurskich ł oddzia 

#

S T U T T G A R T '22.12 (P A T ).  Licz­
ba zabitych w katastrofie kolejowej 
pod Murrhardt, jak dotychczas zdo­
łano ustalić, wynosi 6, a ciężko ran­
nych i  lżej rannych 15 osób. Poza- 
tem jest jeszcze pewna liczba osób, 
które odniosły lekk.e obrażenia. 
Ciężko ranni umieszczeni zostali w 
szpi.alu w  Baeknang Władze pro­
wadzą docnodzenie celem ustalenia 
11 z ; ozm  katastrofy.

sowiecki w yco fa ł się.
Tego  rodzaju za jścia g rap ie** 

ne m iały m iejsce ju ż n iejedno­
krotnie.

Dr. Bilski skazany został na dwa 
lata wiezienia i pozbawienie prawa 
praktyki lekarskiej.

GTód1 w Ciinach
Londyn, 22.12. (A T E ,;. Wsku­

tek d ługotrw ałej posuchy w  pro­
w incjach  centralnych Chin oraz 
powodzi na północy około 100 
m iljonom  ludności grozi głód. 
Centralny kom itet statystyczny w 
Szanghaju stw ierdza, że 369 okrę 
gów  jes t dotkniętych klęską g ło ­
du. 0 powadze sytuacji św iadczą 
c y r fy  dotyczące nieurodzaju. Zbić 
ry  ryżu są o 70 proc. mniejsze, 
niż w  roku ubiegłym, bobu 60 
proc.
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ParaJ?“? *f JSi . £ * “ ®sók 1 Poi dyktaturą RooseveltaProdukcja n e może nadążył ze wzrostem ludności
M im o ^'elkie., rozbudowy prze strac iły  swą zdolność użytkową, 

tnysl R os ji Sow ieckiej stale da- Charakterystyczne jest, że lud 
je  się porządnie we znaki brak ność miast w zrosła  w  Fow ietach
przedm iotów  codziennego użyt­
ku, brak odzieży, obuwia i t. p. 
Produkcia je s t  c iąg le  n iew ystar­
czająca. Ludność wzrasta szyb­
c ie j, n iż zdolności produkcyjne 
przemysłu. Coroczn ie trzeba u- 
brać w  Rosja 5 m iljonów  osób, 
wyprodukować w ięc 5 m iljonów  
par butów dla 5 m iljonów  ludzi.

15 lat temu Rosja  liczy ła  ISO 
m ilionów  ludzi, dziś liczba ta 
w zrosła  do 170 m iljonów . W zrost 
postępuje nadal.

4 p ierw sze lata p ia tiletk i dałv 
Sow ietom  24 m iljony  mieszicań. 
M im o to, stosunki m ieszkaniowe 
n ie popraw iły  się. N ada l w  jed ­
nym pokoju m ieszka po kilka o- 
sób. Znaczna część bow iem  loka­
lów które dotąd były używane,

2,5 mi?. dolarów
na o&zługę długów

M in isterstw o Skarbu przekaza­
ło Bankowi Polskiem u 2 i pół mi 
Ijona doiarow  na obsługę długów 
amerykańskich. Z kwoty te j spła­
cona będzie b ieżąca rata  i odset­
ki am erykańskiej pożyczki stabili 
zaey jn e j

Czy zakaz

„Ncwcroczn̂ jo"
bądzie utrzymany?

W  zw iązkach niższych funkcjo­
nariuszy państwowych dyskuto­
wana je s t obecnie sprawa t. zw . j 
noworocznego. j

Jak w iadom o w ładze przełożo; 
ne zakazały listonoszom  i innym 
nizszym  funkcjonariuszom  p rzy j­
m owania datków z okazji Nowe­
go  Roku, uznając, iż  nie licu je  to 
z  godnością ich stanowiska służ­
bowego.

w  ciągu la t 1928 do 1933 r. z 27 
m iljonów  do 40 m ilionów .

W  1928 r. na jednego m iesz­
kańca Sow ietów  w  m ieście przy­
padło 5,9 m etrów  kwadr, pow ierz 
chnj m ieszkalnej, a 5 lat późn iej 
ju z  tylko 4,7 m etrów  kw

Jak p rzedstaw ia ją  się stosunki 
w zakresie odzieży i ODUwia ?

W  czasie p ierw szej p ia tiletk i 
produkcja obuwia skoczyła z 23 
m iljonów  par butów do 72 m iljo ­
nów rocznie, czy li w zrosła  o 200 
proc

72 m iljon y  par obuwia ozna­
cza to m niej, n iż jeden  but na o- 
sobę na rok. Produkowane obu­
w ie  je s t to t. zw . obuwie lekkie, 
które przypom ina nasze obuwie 
maszynowe. Czasami, jak  skarżą

CYRK STAŻEWSKICH
Dziś i w  oba dni świąt 

wielki urozmaicony świąteczny 
program

O statn ie  w y s tęp y

bLACAMAHA
Słynny fakir indyjski wśród 

lwów, wężów, krokodyli! 
Tajemnicze eksperymenty 

Wschodu 
oraz 12 atrakcyj grudniowych po 
raz pierwszy w  Warszawie!!! 
~>zis z przedstawienia o 4.30 pop. 
(dzieci płacą połowę) i o 8 15 w. 

Ceny od 99 groszy.

W
CYRKU!

się na to w  sprawozdaniach k ie­
row n icy  składów odzieżowych  
nadesłane z  fab ryk i buty, Są nie 
do użytku. P ierw szy  deszcz całko 
w ic ie  je  niszczy. Szybko produ­
kowane, aby dociągnąć do pożą­
danej liczby, (fab ryk i m ają  kon­
tyn gen ty ), jeszcze szybciej się 
niszczą.

Już przed rew olucją  produko­
wano w  R os ji 55 m iljonów  par 
butów M imo to, w ie le  ludności 
chodziło boso. Jakkolw iek produk 
c ja  w zrosła  o 17 m iljonów , sy­
tuacja nie u legła popraw ie.

N ie  lep ie j je s t  w  przem yśle o- 
dziezowym . Obrazowo m oi ".a po­
w iedzieć, że na jedną osobę przy 
pada p rzy  dzis ie jszym  stan ie pro 
dukcji sow ieck ie j pół m etra  ma­
te r ji w ełn ianej. D la skontrasto- 
wania w ystarczy  poaać, że śred­
nia dla ludności A n g ij i  i Stanów 
Zjednoczonych wynosi 5 metrów, 
przyczem  w  obu tych  kra jach  
20— 25 razy w ięce j, zużywane są 
inne, oprocz w ełny, m aterja ły .

Szybki p rzyrost ludności w y ­
tw arza  dia R os ji snecjalną sy­
tuację, przyczem  coraz trudn ie j­
sze je s t  i zadośćuczynienia w zra  
stającym  potrzebom.

N ic  dziw nego, że w  tak ie j sy- 
tu ic j i  Sow iety  obaw ia ją  się i tę ­
pią bez litości sabotaż gospodar­
czy. N iezadow olen ie  ludności 
p rzyb iera  i tak czasam i fo rm y  
b. groźne, potęgu jący się brak ar 
tykułów  p ierw sze j potrzeby m ógł 
by pogłęb ić jeszcze ferm en ty, co 
szczegó ln ie obecnie n ie  je s t  dla 
w ładz Z. S. R. fł. pożądane.

czyli U.S.A. przystąpi do Ugi Narodów?
gran icznej U . S. A , RooseveIt 
jest dziś dyktatorem .

Stany, które nie w z ię ły  udziału 
w pracach L ig i  wówczas, gdy  
przechodziła ona swe stadjum  po.

P o  w ystąpien iu  Japon ji i  N ie ­
m iec z  L ig i N arodów  tempo je j  
p racy nie osłabło. W  w ielu  w y­
padkach przyczyn iła  się ona ao 
złagodzenia kon flik tów , a choć da 
leka od ideału (czego  najlepszym  
dowodem, że nie może sobie dać 
rady z taką sprawą, jak  w ojna 
m iędzy B o liw ją  a P a ragw a jem !, 
odgrvw a  znaczną, a czasem na­
w et pożyteczna, jako forum  w y­
m iany poglądów , ro lę  polityczną.

W ypadki ostatn ich  m iesięcy 
zdają  się wskazywać, te  Stany 
Zjednoczone, k tóre by ły  współ­
twórcam i L ig i, a które n ie w eszły  
do n iej, no j e j  ukonstytuowaniu, 
zaa ją  isę obecnie zm ien iać swą 
orjen tac ję  tak, że sprawa przy­
stąpien ia U, S. A . do L ig i  nabiera 
cech prawdopodobieństwa.

Co złożyło  się na tę  zmianę sto 
sunka Stanów  do instytucji ge­
newskiej? Przedew szystk iem  nie 
powodzenie rokowań londyńskich 
(rozb ro jen ie  m orsk ie ), następnie 
wstąpienie Sow ietów  do L ig i  (co  
ma dla Stanów pierwszorzędne 
znaczenie, ze w zględu  na wspól­
na ich lin ję  po lityczną w  stosun­
ku do J ap on ji), w reszcie pełne 
zw yd ęs  w o wyborcze, jak ie  od­
niósł P rezyden t, p rzy  ostatnich 
wyborach.

Podczas rokowań londyńskich 
w całej pełn i zarysow ał się punkt 
w idzen ia Japonji. O tw arcie  oś 
w iadczyła  ona, że p ragn ie się 
zbroić, celem  wyrównania stosun 
ku f lo t  wojennych  z A n g lją  i A -

meryką. Rokowania zosta ły  przer 
wane. Ich  pozytywnym  wynikiem  
jest to, że w iadom o ju ż, iż  Japo 
n ja nega+yw n ie ustosunkowała 
się to  traktatu waszyngtońskiego.
(u sta la jącego  stosunek f lo t  5 :5 :3  
na niekorzyść Jap on ji). Ten m o­
ment odkrycia kart przez Japo 
nję, został wyzyskany przez po li­
tykę A n g iji,  d la zb liżen ia  anglo- 
am erykanskiego i w ciągn ięcia  Sta 
nów w  orb itę  spraw europejskich. 
Zarówno A n g ija , jak  i Am eryka 
zainteresowane są obecnie w  zgo 
dnem i przyjaznem  współżyciu

T o  postępujące zb liżen ie z je d ­
nej strony amery kańsko - rosy j­
skie, z d ru g ie j amerykańsko-an- 
gielsk ie powoduje, że w ytw arza 
się wspólna lin ja  polityczna i że 
Siany, zainteresowane w  dzia ła l­
ności obu tych państw, same mu 
szą z konieczności interesować się 
L igą  Narodów .

Zw ycięstw o Roosevelta, prze­
kraczające znacznie je g o  nadzie­
je, zapewnia mu swobodę p row a­
dzenia polityk i zagran icznej przy 
pełnem poparciu narodu.

Posiada jąc w  Senacie w ięk 
szość, przekracza jącą dw ie trze 
cie, R ooseveIt m ógłby przeprowa 
dzić nawet przystąp ien ie Stanów 
do L ig i. W  zakresie po lityk i za­

czątkowej organ izac ji, oczyw iście 
m ogłyby teraz przystąpić, ale ty l 
ko w  pewnych warunkach i p rzy  
zm ianie paktu L ig i.

W  każdym razie ju ż  dzisia j ak­
cja za przystąpien iem  Stanów do 
L ig i, je s t  zakrojona na w ielką 
skalę. Sama idea jes t bardziej po 
pularna wśród polityków  i ozia ła  
czów, m niej wśród mas. W yrazem  
tego może być próbny p leb iscyt 
przeprowadzony w  Massa^huttes, 
w którym  porad  10C.000 opow ie­
działo się p rzeciw  przystąpieniu  
U. S- A . do L ig i, a za ledw ie 67 
tysięcy za przystąpieniem .

Chodź tu jednak o przystąpie­
nie do I ig i na normalnych wa­
runkach, a przecież wiadomo, że 
Stany m ogą otrzym ać specjalne 
klauzule, u łatw ia jące im  przystą 
pienie.

Ostatn io opow iedzenie się rzą­
du Stanów za wolną polityką, mor 
ską zdaje się wskazywać, te  Star 
ny będą dążyły do w zięcia  udzia­
łu czynnego w  polityce europej­
skiej i przestaną stronić od in­
stytucji genewskiej.

Jabłka krymskie
n rd ssłły  z Leningradu
D o  Gdyni nadszedł z L en in gra ­

du p ierw szy transport sow iec­
kich owuców sprowadzonych 
przez aukcje owocowe. Transport 
ten obejm uje m iędzy innemi 4 
w agony jab łen  krymsiuch. Ja b łk a  
Krymskie sprzedawane będą po 
1:50 —  1.70 za kg.

Z a b £ | c z v n i  m ę ż a

Zawisła na szubienicy
I  ondyn, 22. 12. Po raz p ie rw ­

szy od 8 la t w A n g iji  wykonano 
wyrok śm ierci przez pow ieszenie.

Oskarżona o otrucie męża 
strychniną E thel M ajor, pow ie­
szona zestala w  \vięz:en:u w  H ulI 
rano o godz. 9-ej. Do ostatn iej 
m inuty przypuszczano, że prośba 
o ułaskaw ienie zostanie uw zglę­
dniona, jednakże czynniki na jw yż 
sze orzekły, że w  spraw ie pani Ma 
jo r  n i » istn ie je  żaden motyw’, któ­
ryby bron ił ją  przed wykonaniem  
wyroku. P raw o  ahoćct~’ -ie uznaje

„Niebieskie m m "  zamiast swastyki
Hitlerowcy austriaccy m  usiąpują

U A R Y Ż , 22.12, —  Z W iedn ia  
donoszą: Rcąd austrjack i w pro­
w adził do ustawy o służbie w o j­
skowej przepis, zabraniający żo ł­
n ierzom  uczestnictwa w  o i„a n i-  
zacjach  politycznych . D la  w stą­
p ien ia  do stow arzyszeń  i organi­
zacy j o charakterze apolitycznym  
żo łn ierze będą m usieli uzyskiwać 
zezw olen ie w ładzy przełożonej.

P rzep isy  te m ają na celu usu­
n ięcie z a rm ji austrjack iej w szel­
kiej polityk i.

W IE D E Ń , 22.12. —  Z okazji 
św iąt Bożego Narodzenia zwoln io 
no z obozu Karnego w  W oellers- 
d o r f znaczną ilość osób, bądź to 
skazanych na karę aresztu, bądz 
też internowanych. Obecnie pozo 
sta je  jeszcze w  obozie W oellers- 
d o r f 64 socjaldem okratów , 9u ko­
munistów i 500 narodowych so­
c ja listów , in ternowanych za u- 
dział w  rew olc ie  lipcow ej. Z obo­
zu tego zwoln iono 720 narodo­
wych socja listów , internowanych 
za przestępstwa nie pozostające 
w  bezpośrednim  związku z rew ol­
tą lipcową. Z tej ostatn iej grupy 
pozo 'lan ie  w  W oe lle rsdorf je s z ­
cze 70 osób.

W IE L E Ń , 22.12. —  Zw iązek 
N iem ców  zagranicznych z centra 
Ią  w  Sztutgarcie, k tóry ma ua 
celu skupienie wszystkich Niem- 
cpw przebyw ających  poza g ran i­
cami Rzeszy nod sztandarami na­
rodowo - socjalistycznem i, postu 
now ił w  oryginalny sposób obejść 
istn iejący w  A u s tr ji zakaz posłu 
gow ania  się emblematami hitle- 
rowskiem i i urządzania zbióreK 
na cele narodowo - socja listycz­
ne.

Oddział zw iązku w  Austrn 
wydał odezwę, w zyw a jącą  w szy­
stkich „narodowo uświadom] >  
uych N iem ców ", ny w  w ieczór w i­
g ilijn y  skupili się dokoła „b łęk it­
nej św iecy", która w  tym  wypad­
ku zastępuje zakazaną w  Austrji 
swasiykę.

O góln ie  przypuszczają, że rząd 
austrjacki wkroczy i zakaże 
sprzedaży na rynku austrjackim

zupełnie jeanakow ą odpow iedział 
ność sądową kobiet i  mężczyzn. 
Sskrętarz pryw atny krć a, do ’ " ó -  
rego także się zw rócono, ozna j­
mił, że prośnę skierowano do mi 
nistra. Oznaczało to, Że prośba 
jes t odrzucona. Tym czasem  w  
w ięzien iu  E thel M a j' czekała na 
łaskę lub ną śm ierć. P rzeznacze­
nie przyn iosło j e j  śmierć.

Ściśle co do m inuty w yznaczo­
nej przez sąd stanęła na szafocie, 
kat zaś ob liczy ł długość sznura w  
ten sposób, aby natychm iast po 
usunięciu stołka zaw isła  w  po­
w ietrzu . P raw o  angie lsk ie  wym a­
ga, aby ći, k tórzy ponoszą na jw yż 
szą karę, dokładnie znali datę i 
godzinę, o której będzie wykona­
na egzekucja.

W IZ Y T A  S Y N A
D nia poprzedza jącego egzekucję 

p. E thel M a jo r  zezwolono na przy 
ję c ie  odw iedzin  syna. Jest to  chło

nam iastki" h itlerow sk ie j sw asty j m ec, k tóry  podczas procesu m at 
ki. » ki przeżyw ał okroone chw ile. N ie

Próba (o ednania
iu> tes rssenla ks. Pawła

Zmiana kursu weu.nątrznQ-polityczn«!go 
w Jugosław ji

BIAŁO G RÓ D , 22.12. Dekret 
u łaskaw iający znanego p rzyw ód­
cę chorwackiego dr. M acka w y ­
wołał w  kotach b iałogrodzkich 
duże w rażen ie i in terpretowany 
je s t  jaKo zapow ieaj. zm iany kur­
su w ew nętrzno - politycznego.

Dr. M acek skazany został, jak  
wiadcmo, przez trybunał obro­
ny państtwa za podpisanie ode­
zw y k ierow niczych  kół chorwac­
kich, które m. in. dom agały się 
przyw rócen ia  w  Chorw acji stanu 
istn ie jącego w roku 1918 i po­
nownego rozstrzygn ięc ia  w  dro­
dze rokowań z m iarodajnym i 
czynnikami kw estji przynależno­
ści państwowej Chorwatów.

Przyw ódca  Chorwatów  po od­
cierpien iu  części kary w  w ięz ie­
niu Sremska M itnovica  zacnoro- 
wał i za zgodą króla  A leksandra 
przew ieziony został do sanato­
rium  w  Zagrzebiu, gdzie  zakomu­
nikowano mu dziś decyzję Rady 
regencyjnej.

R ZYM , 22.12. (F A T ) .  —  „La- 
voro F asc ista ", komentując prze 
bieg i sposób rozw iązan ia  kryzy-

bec po lityk i w ew nętrznej kraju.
Turynska „S .am p a " dopatru je 

się w  dojściu  do skutku rządu

należy dodawać, że tc spotkanie 
ostatnie było bardzo trag icz ; 3. 
E thel M ajor posiada rów n ież cór 
kę z p ierw szego małżeństwa,, L o ­
ra w łaśnie w ydała  na św iat dziec­
ko. Tak  w ięc  zbrodniarka Ethel, 
42-letnia zazdrosna kobieta, któ­
ra zabiła męża, j  st babicą,

W  ciągu nocy poprzedzającej 
egzekucję, skazana dwukrotnie 
zasłabła wskutek zrozum iałych 
bardzo ciężk ich  przeżyć,

D R O G A  N A  SZ a F O T

W czora j, W dniu egzekucji, 
od godz. 8-ej rano, tłum powstrzy 
m yw any przez po lic ję  zaczął 
się grom adzić przed wysokiem i 
murami W ięzienia. O g. 8,30 do 
ce li E thel p rzybył gubernator 
w ięz ien ia  I kapłan Ó g. 9 rano 
E thel M a jo r  opuściła swą celę, 
h w  15 m inut późniw) A ied li-
wości stało się zadość.

Do ostatn iej ch w ili n ikt nie 
w iedział, że egzekucja będzie w y­
konana o te j porze. D opiero kie­
dy dwóch ludzi położył- w  :h 
swój podpis —  jeden był to  pod­
pis św iadczący, że w yrok wyko­
nano, arugi zaś podpis lekarza 
konstatu jący śmierć, —  w tedy 
doniero podano to Io  w iadom o­
ści publicznej.

M Ó W IĄ , ŻE  JE ST  N IE W IN N A . 

E thel M a jo r  nie przestawała

Pierwsze c -s u n is i
zarządcy sądowpjo Elektrowni

Zarządca sądowy Elektrowni 'War­
szawskiej, inż. Alfons K.iihn, po do­
pełnieniu pierwszych czynności, 
związanych z sekw estrem przystąpi 
po świętach do skontrolowania 
wszystkich urządzeń techn; iz-nych E- 
lektrowni Na 1 stycznia sporządzo­
ny bedzie wyczcrpuj’ący inwentarz 
Elektrowni i doroczny bilans. Czyn­
ności te dokonane będą bezpośrednio 
pod nadzorem zarządcy.

W  związku ze spodziewauem wej 
ściem w  życie obniżonej ceny prądu,

zarządca sądowy wydal , pdłeceotfc 
przygotowani,*! odpowiednich tabel w 
eelu obliczania abonentom nowej ce* 
ny prądu, która będzie uwzględnio­
na w rachunkach wystawianych pe 
dacie ogłoszenia uowrj ceny Węgla 
w „Wiadomościach Statystycznych".

W  sobotę, 22 Dm, zgłosiła się do p. 
Kuhna delegacja pracowników Elek- 
trowm pod przewodnictwem prezesa 
Jaworowskiego, która oowitałt. za­
rządcę sądowego ł zadeklarowała lo­
jalną i gorbwą r nim współpracę

K m ferencla handlowa
polsko-hiszpańska

.
aisne

W  myśl obowiązujących przepi­
sów, powołana niedawno komisja re­
wizyjna przy tymczasowym Zarzą­
dzie miejskim, sprawować będzie 
czynności z  zakresu kontroli wewnę­
trznej, przewidziany w  ustawie sa­
morządowej i innych przepisach 
szczególnych. Pierwszą czynnością 
komisji rewizyjnej będzie opracowa­
nie regulaminu swych obrad, który 
bodzie wymagał zatwierdzenia przez 
władzę nadzorczą. Komisja rew izyj­
na składać będzie władzy nadzorczej

protokuły czynności rewizyjnych* 
oraz uwagi swo i wnioski, wraz z 
w; jaśmeniami tymczasowego zarzą­
du miejskiego. W  przeciwieństw.© do 
członków tymczasowej Rady M iej­
skiej, członkowie komisji rewizyjnej 
otrzymywać będą diety za udział w 
posiedzeniach komisji i je j czynno­
ściach rewizyjnych, tytułem odszko* 
dokania, podług norm, ustalonych 
przez p. Ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Nr. 109 „Dziennika TJ- 

staw R. P .“  z dnia 22 arudnia r. b., 
w którym opublikowane zostały m. 
in. następujące rozporządzenia o 
charakterze gospodarczym:

Rozp. Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 29 listopada r. b. w sprawie 
częściowej zmiany ordynacji telegra­
ficznej (poz. 962);

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 6 
w sprawie zwolnienia

tw ierdzić , że jes t niew inna. P rzed  
sądem ze in av ’ała, że mąż padł j grudnia r. b,

Jew ticza znacznego sukcesu ks.| o fia rą  zatrucia się konserwą mię- j ńektórych zakładów detalicznej 
regenta P aw ła  i zw ycięstw a nad sną. Jednakże św iadectwo lekarza sprzedaży spirytusu i napojów aik*.
przeciwstaw iającym  się jego  w<n1 m ów iło co innego. Ustalono rów- boiowych od obowiązku ńłs*e*suła
li d. prem jerem  Uzunowiczem . nież, że pies z  sąsiedztwa zdechł 
P ie rw szy  za targ  m iędzy ks. Pa- po zjedzeniu  kilku kawałków  mię- 
włem a prem jerem  m iał się xa* t ta  podanych przez E thel mężowi, 
znaczyć w tedy, gdy powstała kwe S eK c ja  wnętrzności psa wykazała 
stja  ogłoszen ia oryg ina ln ego  tek- obecność dużej dozy strychr.' j .  
stu testamentu k ró la  A leksandra W  dalszym  ciągu Śledztwa okaza-
czego domagał się książę, a czemu 
przeciw dzia ła ł s ze f rządu.

Płk. Percewicz
na wolności

W IE D E Ń , 22.12. ( P a T . ) .  —  YV 
związku z uwolnieniem podpułk. Pcr- 
cewicza „W iener Z tg .‘, podaje na­
stępujące szczegóły: dochodzenia 
władz austrjaekieb nic dały żadnych j 
dowodów współwiny Peretwicza w 
zamachu marsylskim. Stwierdzono,

ło się, że E thel M a jo r  pennęło j 
zbrodni uczucie szalonej zazd.o- 
ści. Jej mąż od kilku m lćslecy po 
siadał koehenkę. L H "  oełn, gw a ł 
townych w yrzw ów , czynionych 
m ężow i p rzez Ethel, "-ostały zło­
żone w sądzie jako dowod.

O P IN J A  P U B L IC Z N A  P R O T E ­
S TU JE

W ykonanie wyroku na E thel 
M ajor, na te j 42-letniej kobiecie 
zazdrosnej w yw oła ło  W A n g ij i  
głębokie poruszenie. Sentyment

że Percewica przebywał w czasi' za 1 publi sjtpści skie] ^wał się prze­
m aka nad jeziorem Garda. Rezultat ciwko w yrokow i śm ierc i; mówio- 
docł.odzcń zaKorounikov;iny został n<)> ze lutJ powinno żi( karać 

su rządow ego w  Jugosław ji tw ier t fa n m k jm urzędnikom r*o‘ icyjnym, śm iercią kobiety - matki. W yrok 
dzi, że zatarg i w ew nętrzne w  Ju- wyg|anyro ao W iu foia • P.ud ipe«z,tu. taki wykonany był ostatnio w  
gosław ji są liczne n ietylko wśród \v}adze sadowe wszystkich inatau* W ie lk ie j B rytan ji w  r. 1926. Po- 
zw alczających  ałę narodowości, ,...j doszły przekonania,. «  żądam© Zatem jeszcze przed parom a la ty

'ekstradycji naieży oafzucić. O tej skazana była na śm ierć rów n ież 
decyzji *ądów austrjackicb władzo n iejaka L id ja  B ing, oskarżona o 
f ia n e u s k le  zawiaaomiorc zostały w . Zabicie dziecka, została jed i u* 
drodze dyplomatycznej# łaskaw iona.

ale także w 'rod  polityków . Zda 
niem pisma, rząd Jew ticza ozha> 
cza próbę pojednania zarówno w 
stosunku do zagranicy, Jak i wo-

aiszczania 
opłat z tytułu prowadzenia tej sprze­
daży (poz. 964 );

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 7 
grudnie rb. o przyjmowaniu złotych 
4 i pół proc. Listów Zastawnych 
Państwowego Banku Rolnego, serji I  
na spłatę zaległości podatkowych 
(poz, 965);

Ro.żp. Ministra Skarbu z dnia 11 
grudnia, rb., w  porozumieniu z M i­
nistrami : Przem. ! Handlu oraż Rol­
nictwa i R. R. —- o zniżkach celnych 
na śledzić (poz. 9 (j6 );

Rozp, Ministra Skarbu z dnia 11 
grudnia t. b. c zasadach udzielania 
pomocy instytucjom, zawierającym 
układy z dłużnikami w zakresie wie­
rzytelności rolniczych (poz. 967);

Rozp. Ministra Skarbu z dnia 12 
grudnia r. b. w sprawie wykonania 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 24 października r. b. o ulgach 
w spiaeic długów, posiadaczy gospo­
darstw wiejskich, oraz rolniczych 
przedsiębiorstw i instytucyj w  ban­
kach państwowych (poz. 968);

Rozp. Ministra Sprawiedliwości z 
dni„ 17 grudnia r. b. o opłatach są­
dowych, ńotarjalnych i pisarzy hipo­
tecznych. za czynności, związaną z 
działalnością Banku ńkceptacyjnego 
poz 969);

Rozp. Ministra Sprawiedliwości % 
dnia 17 grudnia rb. o wprotradzenln 
w życie przepisów Kodeksu Postę­
powania Cywilnego o postępowaniu 
upominawczem na obt,carze Sądt A- 
pelacyjncgo w  Warszawie oraz Są­
dów Okręgowych w Kielcach, Lubli­
nie, Radomiu i Zamościu (poz. 970);

Rozp. Ministra Sprawiedliwości i  
dn;a 17 grudnia rb., w sprawie tt- 
iszczania opłat sądowych (poz. 971);

Rozp. Ministra Sprawiedliwości Z 
dnia J7 grudnia r. b. o opłacie za 
doręczenie w sprawach cywilnych 
(poz. 972);

Obwieszczenie Ministra Stcarbu z 
dnia 1 grudnia rb.. w  sprawie 6- 
głoszenia jednolitego tekstu ustawy 
z dnia 21 marca 1933 r. o ułatwie­
niach dla instytucyj kredytowych, 
przyznających dłużnikom algi w za­
kresie wierzytelności rolniczych 
(poz. 973);

Obwieszczenie Ministra Rolnic­
twa i R  R. ■/, dnia 6 grudnia r. b „ w 
sprawie Ogłoszenia ;ednolitCgO (©ki­
tu ustawy z dnia 28 rnares r. ł 933, 
o urzędach rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gospo­
darstw wiejskich (poz. 974).

PR ZE ł WSZYSTK!CN UZNANE ZA 

NAJLEPSZE
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S k ład  fa b r  Warszawa — Plac 

Napoleona 5, tel. 203-48.
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Zi ś ii*  ludzi mdZ' siu ui za mało?
W  s e t n ą  r c c ^ n i r ę  ś m i e r c i  f l a l t h u s a

A  D ZIŚ? ( szego głos ic ie la  tych zasad, któ-
A  jednak dziś, gdy znaleźliśm y re w sto lat późn iej zostały pod-

T. zw. zagadnien ia populacyjne
tą  :oraz częściej rozstrząsane w  , .  _______  ,  H  .. ______   r ___ _________„
publicystyce i po lityce różnych się. w  okresie kryzysu i to bynaj- jęte  i rozw in ięte  przez t. zw. 
k ra jów  i coraz bardziej też i ży- mniej nie p rze jśc iow ego a le wy- neom altu zja lis tów : sztucznego
w ie j za jm ują szeroką opin je pu- wołanego zasadniczą głęboką cho ogran iczan ia  przyrostu  ludności.

' czną W ięc  może nie będzie to robą współczesnego systemu gos Tym czasem  sam M althus był 
tylko okazyjnem  wspomnieniem podarki św iatow ej, powstaje py- w łaśnie w rog iem  w szelk iego pod 
historycznem , ale w iadom ością in tanie, czy Malthus nie znajdował tym względem  przymusu i używa 
teresu jącą także szersze koła, je- się jednak na w łaściw ej drodze? ( nia środków przeciwnych  natu- 
śli przyDcmnimy. że dziś właśnie, E>yć może, że główne „p raw o ", rze. Pod tym względem  pozosta- 
w  dniu 22-go grudnia, upływa set stanowiące punkt szczytow y jego  wał w  zgodzie ze swym charakte- 
na rocznica śm ierci słynnego eko teorji, było błędne, ale czy m yl- rem pastora T w ierd z ił, że bez u- 
nom isty angielsk iego Tomasza Ro ne byty przesłanki rozumowania, św iadom ienia sobie skutków roz- 
Lerta Malthusa. P° których do niego doszedł —  radzania się rodziny przez każde

m ianow icie w yraźne zróżniczko- go o jca ludzkość będzie pogrąża-
K IM  B Y Ł  M A L T H U S ?  wanie m iędzy postępem techniki ła się spow rottm  w  stanie barba-

Jeden z na jorygina ln ie jszych  a postępem dobrubytu ludzi?  ! rzyństwa, występow ał przeciwko 
ttyśh e ieh  wśród „k lasyków " no- Środków żywności je s t dziś „p ro letarjack iem u" rozradzaniu 
woczesnej ekonom ji angielsk iej, przecież o w ie le  w ięce j, niż ich się ludzi, staw ia jąc jako ideał, o- 
Malthus zw rócił na siebie po- zbiedniała ludzkość może skon- 
wszechną uwagę współczesnych sumować- i o lbrzym ie zapasy leżą 
i  je s t dziś jeszcze znany i cytowa uiesprzedane, m arn ieją  Ifib zgo­
ny przedewszystkiem  spowodu *a rozlliyśln ie są niszczone, aby 
siynnego dzieła o „p raw ie  ludno- -o -ie iążyć" rynek i popraw ić ce- 

ściowem " czyli 0 zasadach, za- nj A le  czy nie 8Zerzy s i? n?dza 
dzących przyrostem  ludności. Po  ! f zy m e stoim y wobec Podobnej 
raz p ierw szy sform ulo ał M ai- ydk ZŁ ) eg0 epoki —  tyIko tym 
thus sw oją  „eo*ję w  roku 1793, “  f 1 0 w j ele pow ażn iejszej, bo 
gdy jako 32-letni absolwent uni- bardzo ^roźneJ v sweJ aktuaIno- 
wersytetu  w  Cambridge ob jął ma ~  za^adki: iaK pogodzić po­
łę probostwo w  Albury. stęp technikl z m ożliwością dal­

szego rozwoju  m aterja lnego ludz- 
Była to broszura pulemiczna, kości? 

która wi-wołała w  całym św iecie F A Ł S Z Y W A  O P IN J A
naukowym Europy niesłychaną W a rt;  przytem  nd jedną rzecz 
sensację i rozpętała doko.a sie- zw r6ci£ uwagę. M althusa po- 
bie całą burzę polem ik za i prze- w szechnie 
ciw. Sam jednali autor stał od toj 
w rzaw y na uboczu, odbywał po­
dróże, badał stosunki w różnych 
krajach, rozm aw iał z ludźmi, w er 
tował b ib ljo tek i —  wszystko dla 
gruntow niejszego opracowania 
swego dzieła, którego drugie w y 
danie (p ierw sze  było w yczerpa­
ne całkow icie ju ż  po roku ) uka

uważa się za p ierw -

parte na obycza jnej w strzem ięźli 
wości rozm nażanie się św iado­
me, do skali dobrobytu dostoso­
wane. Środki natom iast sztucznie 
ogran icza jące pęd rozrodczy lu ­
dzi potępiał zdecydowanie, o- 
św iadczając, że „gdyby  każda pa 
ra małżeńska m ogła ogran iczać 
dowoln ie ilość swych dzieci, trze 
baby się stanowczo obawiać, że 
będzie s iln ie  w zrasta ła  indolen­
cja  rodzaju  ludzkiego i ani za­
ludnienie poszczególnych krajów , 
ani całego św iata nie osiągn ie ni 
gdy swoich naturalnych i w łaśc i­
wych rozm iarów ".

Naw iasow o dodajm y jeszcze, 
że dzieło M althusa dało D arw i-

hussilini o matkach ułiskith
z okazj1 „Dnia matki i tiena!

RZYM, 22.12. (P A T ).  Z okzeji dcm ojczyzny i powinny być wzorem
odbywającego się w Rzymie „Dnia

i ■ Matki i Dziecka", Mussolini przyjął 
zało się w  roku 1803, stanow iąc , Cll Y  ty .

dziś w pałacu weneckim 94 najpłod­
niejsze matki włoskie, przybyło na 
Zjazd ze wszystkich prowineyj 
Włoch. Kobiety te urodziły razem 
910 dzieci. Mussolini, przemawiając 
do zebranych kobiet, zaznaczył, że 
spełniły one swój obowiązek wzglę-

ju ż nie dorywczą broszurę, ale 
pracę kilkutomową, gruntownie 
opartą o źródła i dowody histo­
ryczne.

JEGO T E O R J A

T eo r ja  M althusa streszcza się 
w krótkości w  tw ierdzeniu , że 
przyrost luaności postępuje w 
p rogres ji geom etrycznej, nato­
m iast zw iększanie się środków ży 
wnościowych tylko w  p rogres ji 
arytm etycznej, a zatem o w ie le
pow oln iejszej, a zatem  o w ie le  po . .
1 , . . . U, , , ,  rada m iejska W arszawy zwo-w oln ie jsze j. W skutek tego poste- , , . .. . . ,

. . . .  1 r /„; łana będzie na p ierwsze posicdze- pujące rozm nażanie się ludność,, . v .
i  -i , , __ __ me w  połow ie stycznia.gdyby dalej szło w  tem samem ^

tempie, doprowadzić musi do co- Zarząd miasta pracu je obecnie 
raz w iększego ubożenia św iata. nad prelim inarzem  budżetowym
Na nic Łowieni nie zdadzą się po na rek J.935/36 i prace te zakoń-
stępy techniki i rozw ój produkcji, czyć ma w  p ierw szej połow ie
je ś li szerokie masy nie otrzym a- stycznia. T j'm czasow ej Radzie
ią  odpow iedniego zw iększenia 
środków utrzymania, jeś li w zrost 
ich dobrobytu nie będzie dotrzy­
m ywał ltroku zw iększaniu się lud 
ności.

dla innych matok włoskich. Każdej 
i  uczestniczek tej audjencji premjer 
wręczył premję w wysokości 4.000 
lirów. Ogólna suma premij pienięż­
nych, przyznana przez Rzym dla 
najpłodniejszych matek, wynosi oko­
ło pół miljona lirów.

Pezostniczki Zjazdu przyjęte b iły  
też na audjencji prze- Oica. święte­
go.

Tymczisuwa rada miejska
zwołana Irfzie w połowie 'tycznia

Jak się dowiadujem y, tymczaso m iejskiej przedłożony będzie pre­
lim inarz budżetowy do wyrażen ia 
op in ji.

Obrady tym czasowej Rady nad 
budżetem prowadzone będą w  ta- 
kiem tempie, aby jeszcze przed 
pierwszym  lu tego op in ja  Rady o 
prelim inarzu budżetowym mogła 
być przedłożona M inisterstwu 
Spraw W ew nętrznych .

P O D  W P Ł Y W E M  PRZEW  R O TU  
G O SPO D AR C ZE G O

1 0 9 . 0 0 0  lfunt£w
tfla żydów pcl? ich

Żydowski „H a jn t" donosi o przy­
byciu do Warszawy W olPa, prze- 

T eo r ja  ta była wynikiem  prze- wodnicząeego Federacji Żydów pol- 
Wrotu gospodarczego, jak i doko- skich w Anglji. Przybył on, aby „za- 
nał się w łaśn ie w okresie m iędzy poznać się na miejscu z żydowską 
urodzeniem się M althusa a w y j-  nędzą i zorganizować akcje pomocy", 
ściem jego  dzie ła : p rze jśc ia  p rze-j W olf konferował z rab. Szorem, 
mysłu do m asowej produkcji fa - Szenbrunom, Kcrigstainem, Wilde- 
brycznej na w ie lką  skalę. W śród rem i Rabinowiezem, stojącymi na 
powszechnie panujących nastro- t czele Centralnego komitetu po-moey, 
jów  radosnego upojenia i w ia ry  ( aby wytworzyć specjalny aparat, 
w n ieograniczone m ożliwości po- któryby kierował tą pracą: 
stępu techniki, M althus występo- ■  
wał ze sceptycznym  głosem  trzeź 
wej rozw agi i ostrzeżenia. Zw ra­
cał uwagę na to, że mimo postę- j 
pu techniki nie m ale je  bieda

Czapki spoty, ra watolinie 
z zapasowenn nausznikimi- 
J .I ł f iŁ O  W S K I

Pl. 3-ch Krzyży 18.

wśród p rcletarja tu  i kiedy p rze­
c iw n icy  je g o  zw ala li w inę tego 
stanu rzeczy na poi-tykę rządów  
i ' n iespraw iedliw ość ustroju so­
cja lnego, on ujm ował sprawę pod

\fcśróo p sm
Sanacja a żydzi

Dr. liozmarin w artykule „Sytua-
kątem loglK i, jako pewnego ro- cja ausi być zmieniona" („Moment" 
d zaju  m echanicznego prawa. Nr. 287), tak ocenia walkę opozycji 
W ią z a n e g o  istotą sw oją  z rozwc- narodowej z sanacją: 
j°m  stosunków. * | —  „W  polskiem społeczeństwie

W-eK X IX  obalił całkow icie * dby™  si? ™ lka między }
'  sanacją, o opanowanie dusz polskich

.uas. Nic przesadzę, jeżeli stwierdzę,przew idyw an ia  M althusa —  tak 
przynajm niej orzekli ekonomiści 
szkoły linera lnej, gdy mimo upły­
wu stu la t i c iąg łego wzrastan ia 
ludności na św iecie ( i  to nawet 
w  tem pie przyspieszonem wsku­
tek zm niejszania się śm iertelnoś­
ci pod wpływem  polepszających 
się stosunków zdrow otnych ), nic 
n ie wskazywało na to, aby czło­
w iekow i miało Dyć za ciasno na 
ziem i, a nieustanny postęp techui 
ki i w ciągan ie w  zakres św iatowe 
go systemu gospodarczego krajów  
uoprzednio zupełnie azikich i nie 
odgryw ających  żadnej roli, mało 
wało przyszłość w  fan tastycz­
nych wprost barwach.

—  „Dowiadujemy się, żc Federa­
cja Żydów polskich w Anglji posta­
nowiła zebrać 100 tys. f.  s. i tc pie­
niądze użyć wyłącznie na pracę kon­
strukcyjną dla ofiar kryzysu w Pol­
sce. Zbiórka odbędzie sie pod hasłem 
„Tydzień dla polskich Żydów".

Akcja pomocy ma się rozpocząć 
od 1 stycznia 1935 r.

W o lf z Warszawy wyjechał na o- 
bjazd szeregu miast: Łodzi, Białego­
stoku, Wilna, Krakowa i t. d., aby 
tam zorganizować odpowiednie K o­
mitety.

Co to znaczy —  żydowska „praca 
konstrukcyjna" ?

To znaczy, takie przystosowanie 
pewnej ilości żywiołu żydowskiego 
do zmienionych warunków gospodar­
czych w jakimś kraju, aby nadal u- 
możliwie mu eksploatację ludności 
rdzennej.

że walka oabywa się na aaszej skó­
rze. Endecja przy pomocy demago­
gicznych przeciwżydowskicb haseł, 
chce ześrodkować dokoła siebie roz­
goryczone masy. Z drugiej strony 
sanacja, ODawiając się zwycięstwa 
endecji, czyni wszystko co można, 
aby je j nio posądzono o liczenie się 
z żydowskiemi interesami, nawet 
naisłuszmejszemi, rmprostszemi".

Dotychczas więc przyznane Żydom 
.rzywik-je nic wystarczają? Kasy 

bezprocentowe, własne organizacje 
wojskowe —  tego wszystkiego zama- 
iG? Sanacja musi płacić, bo inaczej... 
sojusznik żydowski oskarża ją o po­
sługiwanie się metodami endi ckiemi.

O ł̂aiy s?Uowe
od s tyczna  1935 r.

Z dniem 1 stycznia 1935 wcho­
dzi w  życie rozporządzenie M in i­
stra Spraw ied liw ości o uiszcza­
niu opłat sądowych. Opłaty sądo­
w e do wysokości 50 zł. uiszcza 
się znaczkami sądoweir.i z napi­
sem „O p ła ta  sądowa". Gotówką 
mają być uiszczone opłaty ponad 
50 zł. oraz bez względu na wyso­
kość wszystkie opłaty, ściągane w 
drodze egzekucji, kaucje kasacyj­
ne oraz oi-ilaty w postępowań.u 
karnem. W noszący opłaty sądo­
we w znaczkach, nie może ;eh 
sam kasować. Znaczki skasowane 
przez wpłacającego nie będą przyj 
mowane. Kasowanie znaczków na 
leży  do sędziego lub urzędnika.

i nowi bodziec do zbudowania je- 
fo te o r ji rozw oju  gatunków —

( co dowodzi wym ownie, jak  o ry g i­
nalny i tw órczy  był to umysł. 
K to w ie  też, czy nie nadszedł o- 

' kres, w  którym  w arto będzie po- 
{ wrócić do M althusowych załozeń 
i i un;kając tych błędów, jak ie  w 
i jego  rozumowaniu wykazał nastę 
i pny rozw ój gospodarki św iata,
I naw iązać jednak do te j części je  
| go rozum owania, w  której m iał 
, rację, a m ianow ic ie : że bardziej 

liż  o postępie technicznym  trze­
ba dziś m yśleć o postępie dobro­
bytu ludzkości. N ie może tu być 
oczyw iście m owy o jakiem kol- 
wiek: ograniczen iu  naturalnego
ruchu ludności, co i sam Malthus 
potępiał ,jako drogę w iodącą do 
upadku ludzkości, ale o dostoso­
waniu całej polityk i państwa no­
woczesnego do fak tów  populacyj 
nych. i

T R O S K I D Z IS IEJSZE

Dziś w łaśn ie przeżywam y tegc 
rodzaju  okres, w  którym  coraz 
w iększa ilość państw bardzo po­
ważnie zajm uje się próbie-1 
mem zapobieżen ia niepokojącemu 
zm niejszan ie się ludności. F ran ­
cja, a przedewszystk iem  N iem cy 
za ję ły  się tą  sprawą w  sposób 
bardzo in tensywny. Ostatnio zaś 
zwrócono także uwagę na ten 
problem w  Szw ecji, która jest 
krajem  m ającym  w  te j chw ili naj 
m niejszą na całym  św iecie  liczbę 
urodzin w  stosunku do ludności.

N IE P O K O J Ą C Y  S T A N  
W  SZM ECJI

Ludność je j  wynosi m ianow i­
cie 6.200.000 osób, a liczba uro­
dzeń w yn os iła : w roku J )21 —
127.000, w  rok późn iej 116.000, a 
później w  dw u łe. uch odaiępaca 
czasu: w  r. 1924 —  109.000 w  r. 
1926 —  102.000, w r  —
97.000, w  r. 1930 —  94.000, w r r  
ku 1932 —  89.000, w  r. 1333 zaś
84.000. Obliczono, że gdv ten 
stan rzeczy  dalej będzie postępo­
wał, to w  roku 1940 ilość nowo­
narodzonych dzieci spadnie do
63.000. Jest to ob jaw  w ręcz za­
straszający.

Cóż bowiem  będzie za la t 20, 
gdy te słabe roczniki zaczną 
wchodzić w  życie?  M łodych lu ­
dzi, sta jących  do w arsztatów  pra 
cy, wstępu jących w  zw iązk i m ał­
żeńskie, służących w  wojsku, bę­
dzie dwa razy  m niej, n iż za lat 
10, a trzy  razy  m niej n iż jeszcze 
do niedawna. Społeczeństwo star 
ców —  jakże ci n ie liczn i m łodzi 
dadzą sobie radę z utrzym aniem  
tego ciężk iego balastu? I  co bę­
dzie z całym  narodem  w  konku­
ren cji św iatow ej z innem i naro­
dam i?

D Z IW N E  P A R A D O K S Y

Szwecja należy do kra jów  naj- 
oogacie j przez naturę wyposażo­
nych, ma doskonałe położenie 
handlowe, o wojnach praw ie ju ż 
zapomniała, cieszy się wysokim, 
dobrobytem. Jest tam oczyw iście 
i p ro letarja t. ale rzecz charakte­
rystyczna, że na wysok iej półno­
cy, gdzie bieda najw iększa, rodz. 
się dzieci na jw ięce j, natomiasu 
w bogatym  Sztokholnre pogrze­
bów jes t stale w ięce j n iz uro- 
d łin .

Zaczyna się w ięc ruszać opin­
ja  szwedzka, dyskutuje się o ko­
nieczności zastosowania przez 
państwo środków zaradczych, o- 
piaki nad rodzinam i, nad matką 
i dzieckiem  i t. d. Równocześnie 
jednak m yśli się także o tem, a- 
by... w prow adzić także w  Szw ecji 
ustawę, niedawno uchwaloną 
przez Jslandję, dopuszczającą le 
galność sztucznego przeryw an ia  
ciąży...

D W A  P R O B L E M Y
Jest w  tem jak ieś zaczarowane 

koło nieporozum ień. D ylem at: 
za dużo ludzi rodzi się czy za ma 
ło? —  jest, jak  się zdaje, dy le­
matem przedewszystkiem  charak 
teru. I  m iał chy-ba M althus głębo 
ką rac ję  przestrzega jąc  przed 
fa ta lnem i następstwam i, do ja ­
kich doprowadzić musi rozm yśl­
ne ogran iczan ie przez rodziców  
liczby potom stwa —  w brew  natu 
ralnemu pędowi rozrodczemu.

Bo kw estja dostosowania dal­
szego rozw oju  gospodarczego 
św iata do stanu ludności, to je ­
den problem, a kw estja  utrzym a­
nia gatunku, a w ięc utrzym ania 
i rozwoju  narodu, to problem  
drugi. Przekreślać jeden  z nich 
drugim , to nie droga do Dostępu, 
ale —  co fan ie  się wsteca.

H A B ER B U SC H
S C H IE Ł E %©

r

Mars?, Swila!s\i opracowuje
przysiłą ordykiscją wyborczą

W  sferach  rządowych zw róco­
no uwagę na zainteresowanie się 
marsz. Św italsk iego zagadnie­
niem ordynacji w yborczej. P o ­
dobno dr. Sw italski rozpoczął 
studja nad ordynacjam i wybor- 
czemi rozm aitych państw.

M ów ią, że zainteresowanie to 
łączy się z losami ordynacji w y­
borczej u nas. Podobno dr. Sw i­
talski ma opracować projekt ta ­
k iej ordynacji i przedłożyć go do 
aprobaty kolom decydującym.

Po uchwaleniu zmiany konsty­
tucji ordynacja w yborcza ma 
być ogłoszona w  form ie dekretu 
prezydenta.

M ówią, że p. Switalski m s ob­
jąć k ierow nictw o akcji wybor­
czej p rzy  przyszłorocznych w y­
borach do ciał ustawodawczych 
z ram ienia obozu prorządowego. 
Już raz, k iedy sprawował obo­
w iązki dyrektora departamentu 
politycznego w  M. S. W . p. Swi­
talski brał czynny udział w roz­
woju akcji wyborczej-

Przed Wzorami
B. Ch ihnow icz w  artykule 

„M om entu " p. t. „O  czem się mó­
w i w  kołach politycznych " pisze, 
że na tle  oczekiwanych wyborów 
w łon ie sanacji odbywa się za­
kulisowa w alka m iędzy radyka­
łam i (Stpiezyńskim , Starzyń­
skim, Legjonem  M łodych ) i kon­
serwatystam i, M ów i się już po­
ważnie o rozłam ie BB na dwie 
g ru py: lew icow ą i praw icową, co 
znajduje w yraz nawet na łamach 
„Czasu".

A le  trudno coś stanowczego 
pow iedzieć © tem,

—  „albowiem ci, którzy tizymają 
w swoich rękach kierownictwo BB, 
jak Sławek i Prystor, szczególnie 
pierwszy, milczą i nie jesi możliwe 
od nieb coś dowiedzieć się. Pik. Sła­
wek, według swego zwyczaju, urzą­
dza różne manewry i trzyma w naj­
większej konspii-acji całą nową kon­
stytucję oraz związane z nią kon­
sekwencje".

W alka w  łon ie sanacji odbywa

Zaświadczenie

C niekar* łności
N a podstaw ie nowego rozpo­

rządzenia M in isterstw a Spraw ie­
d liwości o re jes trze  karnym, 
wprowadzonem zostało wydaw a­
nie zaśw iadczeń o niekaralności. 
Osoby zainteresowane, które ze­
chcą udowodnić sądom bądź też 
urzędom państwowym, iż  nie były 
one n igdy karane sądownie, będą 
m iały prawo w ystąpić do rejestru  
o wydanie zaśw iadczenia stw ier­
dzającego, że nie figu ru ją  one w  
spisach osób skazę nych,

. Przezorność
Żołnierze bataijonu angielsk ie­

go wysłanego do zagłębia Saary 
na czas plebiscytu zostali uprze­
dzeni przez zw ierzchników , że nie 
wolno im wstępować w  zw iązki 
m ałżeńskie z obywatelkam i zagłę­
bia Saary.

Wyjaśnienie
Na str. 3-ej, w numerze wczoraj 

szym „A B C " w art. „Policyjna wła- 
uza państwowa nad dzieckiem", myl­
nie wydrukowano nazwisko profeso­
ra , który opracował część Kodeksu 
Cywilnego, dotyczącą stosunków 
prawnych rodziców i dzieci. Zamiast 
prof. Stanisław Gołabc-k, powinno 
być S t a n i s ł a w  G o ł ą b -

się w  oczekiwaniu nowych wybo« 
rów,

—  „ale w  tej waice jest jeszczę 
jeden znamienny moment —  „inte­
res materjalny" tych grup, które są 
reprezentowane"...

A u tor zapow iada pośw ięcenie 
jednego z następnych swoich ar­
tykułów temu w łaśnie „ in tereso ­
w i m aterja lnem u" tych grup.

StawKf

Podatku obrotowego
w 1935 r,

U staw a o podatku przemysło* 
wym przew idu je w  art. 7, iż  w  
roku 1935 przedsięb iorstw a będą 
p łac iły  podatek obrotow y we­
dług następujących stawek: 1) 
handel tow arow y (sk lepy spo­
żywcze, mydla-mie i t. p. 1 proc. 
a przy prowadzeniu książek 0,75 
proc 2 ) kaw iarn ie, m leczarn ie re 
stauracje i w ogóle  zakłady ga 
stronom iczne (bez w zględu  na 
prowadzenie k s iąg ) 2 proc. 3 ) 
przem ysł kat. V  —  V I I  1,5 proc, 
4 ) pracownie i za jęc ia  rzem 'eśl- 
n icze (z  kartą rzem ieśln iczą ) 1 
proc.

10 prcc. oensji
bonami

M inisterstwo Spraw W ew nętrz 
nych wystosowało do wojewodów , 
przewodniczący! h ' w ydzia łów  po­
w iatow ych  i prezydentów  m iast 
okólnik w spraw .e wypraeam a u- 
posażeń pracowniczych bonami 
funduszu inw estycyjnego.

Okólnik m in isterja lny podnosi, 
iż  zarząd główny zrzeszen ia zw ią ­
zków zawodowych pracowników 
m ieiskich R. P. w ezw ał zrzeszone 
zw iązki, aby w yraziły  zgodę na 
przyjm owanie części należnego u- 
posażenia w- bonach inw estycy j­
nych.

W szędzie zatem, gdzie praco­
w nicy samorządowi lub zw iązk i 
pracownicze w yrażą zgodę na w y­
płacanie im części uposażenia w 
bonach inwestycyjnych, należy 
uskutecznić w yp łaty do wysoko­
ści 10. proc. uposażenia m iesięcz­
nego W ypłaty w bonach należy 
podjąć, gdzie to będzie m ożliwe, 
ju ż na 1 stycznia, a to ze w zg lę ­
du na doniosłe znaczenie, jak ie 
m ają bony inw estycyjne dla oży­
w ien ia życia  gospodarczego.
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Swiąfietfzne nastroje stolicy
Przy wigilii na chwilę zapomnijmy o kłopotach

W yjeżdża ją . Ino ich na w szy  —  ...I n ikogo nie trzeba poić [ się łyżw y, fu tra , lub w ig ili jn e
rfalewką i napychać w in egre ta -1 przysm aki są jasno ośw ietlone.stkicń stołecznych dworcach, tło ­

czą się na peronach, popychają 
się nawzajem , zahaczają krzywe- 
rai deskami nart (n a rty  muszą 
być!). W yjeżd ża jąc  z W arszaw y 
wszyscy, których nie stać na 
nrzyzw oitą  w ilję  , na brydża z 
orzyjęciem  w  drugi dzień świąt.

Dużo tan ie j kalkuluje się bi­
let ko le jow y i śledź ze śm ietaną 
w Jakimś pensjonacie.

•—  Jedziem y odetchnąć św ie- 
żem pow ietrzam i —  M ów i się ao 
znajom ych, k tórzy uśm iechają 
się wówczas kwaśno, bo u łożyli 
sobie, że prócz W ig il j i ,  resztę 
św iąt spędzą .,po kominkach'* —  
żeby tan ie j kosztowało.

Tym czasem ... P rezesostw o w y­
je żd ża ją  do Buków iny, s try j 
Antoś, który zawsze ma dobre 
koniaki, zapisał się na kurs nar­
ciarski w K O P-ie , znakom ity 
.czwarty do brydża** doktór P a ­
weł, w ypróbow any przy jac ie l do­
mu, u lokował się z córkami na 
św ięta w  podwarszawskim  dwo­
rze w iejsk im , bo:

—  Co za cisza, moi kochani: 
Jaki w ypoczynek dla n erw ów !

m i! —  kończy w  duchu 
ny doktór Paweł**.

..kocha-

N a  tym  i owym placu sterczą 
jeszcze smutne, zaniedbane cho­
inki. Całe lasy. Podobno p rzyw ie­
ziono .ch w  tym  roku m niej, niż 
w latach ubiegłych,

A le  sprzedano jeszcze  m niej
—  Takiem u dużemu chłopcu 

choinkę mam kupować? Z zaba- 
weczkam i? To  było dobre, jak  
m iałeś siedem la t!...

Synow i oczy jakoś zw ilgo tn ia ­
ły, a o jciec, urzędnik IX  kate­
g o r ji, szybko się odw rócił do 
okna.

—  A  śniegu n iem a! —  W est­
chnął.

T rzeba  było zm ien ić temat.
U rzędn ik  IX  stopnia służbowe­

go ju ż  trzec i raz w  ciągu  dnia 
zm ien iał tem at rozm ow y na —  
pogodę.

Z żona m ów ił o fu trzanym  koł- 
n.erzu i w ilji,  a z córką o ły ż­
wach.

*
*  *

Sklepy, w  których  sprzedaje

Ilu pasażerów korzysta
z ulg kolejowych?

£  zestaraena ruchu osobowego na ziemcy, jeżdżący wozami sypialnymi,
Kolejach Polskich w 1933 r., obli­
czonego dla każdej klasy z osobna, 
wynika, ie  pasażerowie płacący cały 
bilet wynos: i w tym roku zaledwie 
trzeć,4 część ogulnej liczby pasaże­
rów, ściśle biorąc 35 proc. Reszta 
korzystała z alg rozmaitego rodzaju

St*:uńkowo największy procent 
pasażerów, opłacających całe bilety, 
jeździ I ul. IV . Na ogólną ilość 
21.168.751 pasażerów tej klasy, o- 
płaciło taryfę normalną 13.186.592 
t. j. 64 proc , podczas gdy tylko 3C 
proc. korzystało z ulg.

Na 44.806 pasażerów I  klasy prze­
pchało za taryfą rormalną 15.781 

osób, t. j. 37 proc., a z ulg korzysta­
ło 63 proc Ponieważ widok pasaże­
ra I  kL z całym biletem jest rzad­
kością, należy wyjaśnić, że pasaże­
rowie ci, są to przeważnie cudzo-

względnie, wogóle pasażerowie wo­
zów sypialnych.

W  kl. I I I ,  którą przewieziono 
110.097.090 pasażerów, osoby płacą­
ce pełny bilet w  liczbie 23.050.881 
stanowiły tylko 21 proc., reszta t. j. 
>‘ 9 proc korzystała z biletów ulgo­
wych. Jest rzeczą charakterystycz­
na, że większość pasażerów I I I  kl., 
w liczbm 56.9^4 377, t. j. 52 proc., 
korzystała z t. zw. biletów ulgowych, 
przysługujących urzędnikom, nau­
czycielom, młodzieży szkolnej i t. p.

Wreszcie najniższy procent pasa­
żerów o taryfie normalnej wykazała 
kl. I I .  Na 6.859 183 06Óh przewiezio­
nych tą klasą, taryfę n&rmalną opła­
ciło tylko 1.122.542, t. j. tylko ló  
-iroc. Natomiast w  klasie tej z t. zw. 
biletów ulgowych (zniżka 50 proc.), 
korzystało 4.674.492, t. j .  70 proc. 
pasażerów.

Strzelanina pod Babicami
Podejrzany osobnik zabity

Przechodzący w czora j w ieczo ­
rem kolo osiedla Babice, w yw ia ­
dowca urzędu śledczego pow iato­
w ego, Słomczyński zauważył 
trzech osobników, k tórzy na żąda­
nie okazania dokumentów, rzuci­
li się do ucieczki.

W ów czas w yw iadow ca zagroził 
użyciem broni palnej. W  odpo­
wiedzi Bandyci obsypali go gra ­
dem kul, z których jedna przebi­
ła kapelusz, druga zaś połę p ła­

szcza Słom czyńskiego.
W yw iadow ca  dał rów n ież kilka 

strza łów . Ku la tra fiła  jednego z 
uciekających i położyła  go tru ­
pem na m :ejscu. Pozosta li zdoła­
li zoiec. 1

P rzy  zabitym  znaleziono rew ol 
w er syst „M au zer", lecz żadnych 
papierów , pozw ala jących  ustalić 
jego  nazwisko nie znaleziono. 
Zw łoki przew ieziono do prosekto- 
r ju m

PrzedMtPie umowy tarlelowei
w j:i7ęai@in ccwie baweManem

Wobec tego, że rokowania w spra- I słowców propozycja zawarcia prowi- 
* ie  zawarcia nowej umowy kartelo- zorjum na newien okres przejściowy.
wej w przędzalnictwie bawełnianym 
w Łodzi, nie zostały dotychczas za­
kończone i niema nadziei, by były 
zakończono do dnia 31 grudnia r. b., 
t. j. do chwili, w której wygasa u- 
mowa dotychczasowa, wysunięta zo­
stała przez jedną z grup przemv-

Rozporządzems
Mi sprawie oddłużenia 

ro.n.ciwa
W „Dzienniku Ustaw R. P .“ , Nr. 

109, ogłoszone zostały pod poz. 967 
i 9b8 dwa rozporządzenia Ministra 
jkarbu, pierwsze —  o zasadach u- 
dziełania pomocy instytucjom, za­
wierającym układy z dłużnikami w 
zakresie wie.-zytelności rolniczych 
drugie —  w sprawie wykonania rozp. 
Prezydenta Rzplitej z dnia 24 paź­
dziernika rb. o ulgach w spłacie dłu­
gów posiadaczy gospodarstw wiej- 
bkich oraz rolniczych przedsiębiorstw 
i instytucyj w bankach państwo- 
-Tych. Oba te doniosłe rozporządze­
nia w sprawia oddłużenia rolnictwa 
zostały jaż przez nas omówione za­
raz po podpisariu ich przez p. Min 
stra Skarbu.

Sprawa .a została ostatecznie załat­
wiona w dniu 21 bm.. w tym sen e, 
żc wszyscy csłonkowie Zrzeszenia 
Producentów Przędzy Bawełnianej, 
zgodzili się na przedłużenie dotych­
czasowej umowy do dn a 16 lutegc 
1935 r. włącznie.

IV czasie trwania prowizorjum, 
prowadzone będą dalsze rokowania w 
sprawne zawarcia nowej umowy.

Tłum ek ludzi, których nie stać 
było nawet na ucieczkę z W a r­
szaw y krąży m iędzy niemi.

—  Jest jednak ożyw ien ie  w  
handlu ! —  m ówi jeden  znajom y 
do drugiego, przeciskając się do 
lady  w ie lk iego  składu tow arów  
kolon ialnych.

Jeden kupił pół k ilo szprotek, 
a drugi orzechów  za złotówkę.

—  W szystko kupiłem  ju ż  w czo­
raj...

—  I ja  też!...
U śm iechnęli się do siebie, prze 

konani. że sobie nawzajem  nie 
w ierzą.

— Co tu ow ija ć  w  bawełnę —  
m ów ił do m nie w  chw ilę  potem 
w łaśc ic ie l sklepu. —  N igd y  je s z ­
cze nie m iałem  tak m ałych obro­
tów  przed  św iętam i, jak  w  tym  
roku !

*
*  *

W iększy, n iż  zwykle ruch pa­
nuje na Franciszkańskiej, na 
Nalewkach.

M agazyn  nowości „M odes Ha- 
hna“  nie może na pow ierzchni 
12-tu m etrów  kwadratowych, ja ­
ką rozporządza, pom ieścić k lien ­
tów.

—  S u ra ’ —  M ów i zapracowa­
ny mąż do samej „m adam  H a li­
n y " —  Głbsznel di z ie lon y  ka­
pelusz!

— D rogo?  Co je s t d rogo? —  
Peroru je  w  te j chw ili córka f i r ­
my, piękna M aika —  D w a złote 
za taki krzyk mody, to je s t dro­
go?

Z ielone „k rzyk i m ody" m ają

w cale n iezły  zbyt. Pc picrwszyir 
deszczu z kapelusza zrobi się 
flak, to prawda,

A le  skad deszcz —  w  zim ie?

N a  podaszu, w  mieszkaniu bez­
robotnego urzędnika n ie paliło 
się od kilku dni w piecu. W łaśn ie 
z opałem był najw iększy kłopot, 
bo ’ ak je s t  ciepło, ta i głodować 
ła tw ie j, a le  jak  się ma w  reku 
parę groszy  z trudem pożyczo­
nych „n a  tydzień ", to... jakoś łat 
w ie j kupić apetyczny chleb i szma 
lec, n iż zimne bry ły  węgla.

Bezrobotny urzędnik chodzi po 
zimnym pokoiku i  gw iżdże. Zado 
w olony je s t  że ma tak mało kłopo 
tów.

Chleb, albo w ęg ie l.
Gdyby m iał p ieniądze, jak  

dawniej, m iałby w ięce j do wybo­
ru, m artw iłby się cenami, namy­
ślał, czy do wódki lepsze m inogi, 
czy skumbrje...

A  tak —  zostało mu tylko roz­
strzygn ięcie  niemal ham letow­
skiego pytan ia :

Chleb —  albo węgiel...
S zczęśliw i ci bezrobotn i!

*

Do w i l j i  usiądziem y osobno. 
Jedni w  pensjonatach na wsi, in ­
ni wśród m urów sto licy  —  każdy 
ze sw oją  troską.

Zeby chociaż na chw ilę  można 
było odłożyć zm artw ien ia, zapo­
mnieć o niedostatkach o „depre- 
sj gospodarcze j" (tak  się „prze- 
ch rzc il" k ry zys ...)!

Gdy zaśw ieci w ig ili jn a  gw iaz­
da —  spróbujem y.

(p.)

Uregulowanie sprawa
Bezpleczttiilwa pracy w fabrykach

B. dyreklnr Bfłcw cki
pozostanie na Pawlaku
W ładze sądowe odrzuciły  poda­

nia obrony b ayr. Zakładu Oczy­
szczania miasta, Stanisława B iło 
w ick iego o zmianę środka zapobie 
gaw czego z aresztu śledczego na 
kaucję. W  obecnym stanie śledz­
twa nie uznano za m ożliw e zw ol­
nienie b. dyr. B iłow ickiego, w o­
bec czego pozostanie on przez 
św ięta na Paw iaku.

Radio urządza choinką
dla sierot

W  dniu 23.XIT. O ddz.ał P . P  
YY. Polsk iego Rad ja  urządza w 
Ś w ie tlicy  rad jow ej B- P- W . przy 
ul. Z ielnej N r. 25 choinkę dla sie­
rot po pocztowcach, te le g ra fis ­
tach i te lefon istach  O godz, 16.45 

(rozg łośn ie  rad jew e transm itować 
będą rozpoczęcie zebrania-

RUMUT.HJKKRzaprasza na trądy 
cyjną od wieków 
u siebie

ryb ką  i lam pką w ina
Renomowane stare piwnice F t l l i l i l P  Q W < I K f lC
polecają na święta z ustępstwem H ®% wszelkie gatunki wina

Tajemnica niemenuyfis ich kniej
Zakonspirowana gorzelnia-bez właścicieli

Do kom prom itu jących objek- 
jów  nikt się nie chce przyznać. 
Słuszność tego tw ierdzen ia  po­
tw ierd ziła  jeszcze raz sprawa ta- 
jem n :czej gorzeln i, k tórą  odkry­
to w  'asach niemenczyńskicli. 
Jak wiadom o, potajem ne gorzel- 
n ictwo je s t  u ras  surowo karane. 
Jednak co jak iś  czas dow iaduje­
my s !ę z prasy o odkryciu jak ie jś  
fabryk i „sarr.ogonki", a za p e -n e  
bardzo w ie le  takich w ytw órn i 
d7-ala dotychczas L_zkarnie.

W  zeszłym roku władze p o licy j 
ne otrzym ały anonim, wskazują­
cy na istn ien ie w  lasach gm iny 
nlem enczyńskiej poża jfinnej go­
rzeln i. P o  długich poszukiwa 
niach znaleziono 'ukrytą w  gąsz­
czach nowocześnie o rządzoną fa ­
brykę w raz z cystern ami, zaw ie- 
ra jącem i 800 litrów  „sam ogon- 
k i“ . Nie: znaleziono jednak je j  
w łaścic ie li.

W  parę dni petem  zg łos ił się 
m ieszkaniec sąsiedniej w si Szuk 
ciszki, niejaki P io tr  M inkiew icz, 
tw ierdząc, że gdy przypadkowo

natknął się sw ojego  czasu na go ­
rzeln ię, zastał tam Jana, Seanisła 
wa i  B ron isław a Szuszkwilów, 
Jana M akowskiego i A d o lfa  Sła­
w ińskiego, k tórzy  zw iąza li go, o- 
św iadczając, że nie wcześn iej go 
uwolnią, aż skończą „p ra cę ". YV 
+ym  samvm czasie nadszedł brat 
M inkiew icza, Stanisław . „F a b ry ­
kanci" zęiusili go przem ocą do 
wypiera takiej ilości samogonu, 
że M ink iew icz s trac ił przytom ­
ność. W ów czas w rzu cili go do ro­
wu z wodą.

'W  związku z tem  doniesieniem  
w ym ienien i przez, M inkiew icza 
stanęli przed sądem. W  czasie 
rozpraw y jednak nie udało się j -  
dowodnić im przestępstwa. Oskar 
żeni tw ierd zili, że w łaśnie M in ­
k iew icz je s t w łaścicie lem  gorze l­
ni, a oskarżył ich jedyn ie  przez 
zemstę.

Tak  w ięc  kom prom itująca go­
rze ln ia  została bez w łaścic ie li. 
Pytan ie, kto pędził samogon w 
niemenczyńskich kn iejach pozo- 
staio n ierozstrzygn ięta .

£  p
Hokej

o r t
Ko arslwo

D ZIŚ MECZ H O K EJO W Y  
W  KAX.GVVICACH 

D ziś, w  niedzielę, h o k e jo w a  re ­
p re ze n ta c ja  G d ań sk a  ro z e g ra  na 
sz tu czn y m  to rze  lodow ym  w  K ato w i­
cach  m ecz ze  Ś ląskim  K lubem  H oke­
jo w y m .

W  p rze rw ie  m ecztt odb ęd ą  się  za ­
w o d y  'y z w ia rsk le  o  m is trzo s tw o  k lu ­
b o w e  Ś ląsk ieg o  T o w . Ł y żw ia rsk ieg o .

.C l ip i t fJ t f i r A c t

Z A W Ó D  f  K O NNE Z  T O T A L IZ A  
T O R E M  W  ZA K O PA N EM

M ałopolski Klub Ja z d y  w e  L w o­
w ie  ■■ozeslat ju ż  „ p ro p o zy c ję ” na 
irzec ie  z im ow e w yścig i konne  z to ta ­
liza to rem  w  Z ak o p an em .

’ ed lu g  ty ch  p ro p o zy cy j w  okresie  
od 20 s ty czn ia  do  1 / lu te g o  odbędzie  
się  12 dni w y śc ig ó w  konnych , p rzy - 
tein  k ażd y  dz eń obeim ie  p .ęć do  sze 
ściu g o n itw  p łask ich  z p rzeszk o d am i.

p u m a  p ierw szy ch  n a g ió  ' za  w szy  
•jtkie g o n itw y  w ynosi 35.000 zt.

N a jw ażn  ejszy  dzień  w y śc ig ó w , o 
„w ielką  n a g ro d ę  T a t r ” , u fu n ao w an ą  
p rzez  posła M. D ąb ro w sk ieg o  p rzy p a  
da  na 3 lu tego .

Nowością tegorocznycn wyścigów 
bedą gonitwy trzylatków.

SZA M O TA  ST A R T U  IE W  D O R T 
MUNDZ1E

W  drugi dzień  ś w ią t  B ożego  N aro ­
dzen ia  odb ęd zie  się  w  D ortm undzie, 
w hali W estfa lsk ie j, c zw ó rm ecz  ko­
larsk i z  u JzU len  m istrza św ia ta  
sc h e re n sa . N iem ca R .ch tera , H olen­
d ra  v a n  den  H e u v e i i  P o lak a  S za­
m oty

M a p c i a r s d w o

ŁÓD2 22.12. —  W  Łodzi oraz 
w  okolicach w  ciągu całego roku 
bardzo w ie le  budynków w  fab ry ­
ce staj o się pastwą płom ieni, 
przyczem  dość często zdarza ją  
się o fia ry  w  ludziach. M ając po­
w yższe na uwadze, wojewoda 
łódzki w ystąp ił do w ładz central 
nych z propozycją  wydan ia  roz­
porządzenia, któreby normowało 
bezpieczeństwo gm achów fa b ry ­
cznych i zatrudnionych tam iu- 
dzi. N iedaw no uruchomiono w  
Łodzi kom isję budowlano - ognio 
wą, k tóre j zadaniem  było zbada­
nie kilkuset zakładów i składów 
fabrycznych .

W  y^niłcu tych badań, które 
w ykaza ły brak zabezpieczeń, w o­

jew oda po lec ił zamknąć k ilka­
dzies ią t zakładów przem ysło­
wych, których w łaścic ie le  po 
c iągn ięci zostaną ao odopwie- 
dzialności karnej. Ponadto w y ­
delegow ana lotna kom isja po li­
cyjna, zoadawszy przeszło 1.000 
fabryk  w łókienniczych, stw ier­
dziła u chyo ieria  przeciwko bez­
pieczeństwu w  przeszło 200 w y­
padkach £  polecenia w ojew ody 
po św iętach rozpoczną pracę dal 
sze kom isje kontrolne. Równo­
cześnie w ojew oda polecił opraco 
wać w  szybkiein tem pie rozporzą 
dzenie tym czasowe, które będzie 
wydane celem uregulowania spra 
w y bezpieczeństwa pracy w  m iej 
scowych zakładach przem ysło­
wych.

Rerzie w składach aptecznych
Wykrycie ^ ta je m n a ] szaffy specyfikami

Równocześnie z akcją w ładz są 
dowych, zm ierza jącą do zlikw ido 
wania n ie lega lnego handlu narko 
tykam i w  składach aptecznych i 
drogerjach , przeprow adziły  orga­
ny straży  gran icznej liczne rew i­
z je  w  stołecznych składach ap­
tecznych. R ew iz je  te dały w  w ie­
lu wypadkach nadspodziewane 
wyniki.

M iędzy innem i u jawniono w

aroge r ji M itlera , przy u licy  Mo* 
niuszki N r. 5 potajem ną sza fę  
wmurowaną w  ścianę na klatce 
schodowej. W  sza fie  te j znalezio 
no kilkaset specyfików , a  wśród 
nich ampułk: z m orfiną. Scraż 
gran iczna skonfiskowała znalezio 
ne specyfik i wartości IG.900 zło­
tych, przekazując je  W ydzia łow i 
Zdrow ia Korr.irarjatu Rządu m. 
st. W arszaw y.

Czy konduktor koleżki Grójeckiej
jest urządniAiem?

Sąd Najwyższy w Warszawie roz­
patrywał następującą sprawę.

Niejaki p. Świgoń, będąc w stanic 
podchmielonym: wsiadł na stacji By- 
ry do wagonu kolejki Grójeckiej, 
zamierzając udać się do Warszawy. 
W  czasie podróży okazało się, że za­
podział oa gdzieś bilet, knpiony na 
stacji. Konduktor Długoszowski, za­
rzucił Świgoniowi, że jodzie „na ga­
pę". Dotknięty tem podróżny, roz­
począł staranne poszukiwania w kie­
szeniach. Poszukiwania zostały n- 
wieńczonc pomyślnym wynikiem. 
Znalazłszy bilet, p. Świgoń zwrócił

się do konduktora, wyjaśniając sy* 
tuację, a następnie zaczął mu czynić 
wyrzuty, że służy w przedsiębior­
stwie opłacanym, przez Kapitały za 
graniczne i żydowskie.

W  pierwszych instancjach p. Świ- 
gou został skazany z artykułu 132 
K  K . za obrazę urzędnika. W  Są. 
dnie Najwyższym obiońca oskarżo­
nego poruszył zasadnicze zagadnie­
nie, że pracownik Tow. Akcyjnego 
Kolejki Grójeckiej, nie ma charakte­
ru urzędnika w rozumienia uetawo- 
wem. Sąd Najwyższy- wywody powy-i 
sze uwzględnił i wyrok uchyliŁ

Sprawa powództwa
Przeciw T jw . „PsFifun“
Wczorajsza rozprawa z powódz­

twa robotników fabryki „Perkun". 
przeciwko masie upadłościowej, 
przeciągnęła się do godziny 16-cj.

W  toku rozprawy rzecznicy robot­
ników, adw. Demidecki - Demidowisr 
i Jaczestoski wobec tego, źe doietry 
na i ustawodawstwo nasze posiadają 
niezbyt obfity materjał, dotyczący 
tej kwcstji, opierali się na doktry­
nach francuskich i niemieckich, a 
także na orzecznictwie sądów tych 
krajów, oraz Sądu Najwyższego 
Przesłuchano siedmiu świadków, a 
między innymi prezesa i sekretarza 
Związków Zawodowych. Ze strony

masy upadłościowej zeznawali dy­
rektor i członkowie Zarządu Prócz 
togo w charakterze świadka wystę­
pował inspektor pracy, który prowa- 
iził pertraktacje w czasie strajku 
włoskiego. Adwoknc-’ powodów, po­
woływali się również na to, że u- 
przedmo w dwóch instancjach za- 
nadł wyrok dotyczący należności nie- 
pornych, przyczem robotnikom Sąd 

przyznał 2 procent za zwłokę.
Zaznaczyć należy, że strajk '.zło- 

-,ki w firm ie „Perkun" miał podłoże 
ekonomiczne, a n;e polityczne. W y­
rok w powyższej sprawie zostanie o- 
głoszony po świętach.

Cieftaw® mlwmlnl*
Zastosowanie ncwe^o Kcdeksł Kaniego

Interesującą sprawę, w której u- 
jawniły się nowczesne zasady Kode­
ksu Karnego, oparte wyłącznie na 
subjelc-ywnem prześw:n.Jczemu winy 
rozpatrywal przed paru dniami Sąd 
Apelacyjny.

Zamożni gospouarze z Mławskiego 
Lemiszewscy, zostali skazani nrzez 
Sąd Okręgowy na rok więzienia za 
ciężkie uszkodzenie ciała. W  czasie 
kłótni, Lemiszewski uderzył sąsiadkę 
swoją, Smoleńską, przez co wywołał 
poronienie i długotrwałą chorobę. 
Stan faktyczny został ustalony nie­
mal bezspornie. Zeznania świadków 
obciążyły poważnie eskarżonogi i wi 
na wydawała się niewątpliwa.

W  drugoj instancji zaszedł nagi: 
niespodziewany zrwrot. Obrońca o-

skarżonych, opierając się na tezie, 
że nie może być mowy o odpowie­
dzialności sprawcy zc czjmy, których 
następstw nie przewiduje, zrzekł się 
świadków i zwrócił uwagę na to, iż 
niema dowodu, by oskarżeni wiedzie­
li o fakcie ciąży, porieważ -wygląd 
zewnętrzny w trzecim miesiącu nie u- 
loga zasadniczym zmianom. Skoro zaś 
samo ndorzenie w brzuch nio zosta­
wiło śladów zewnętrznych i w sto­
sunku do kobiety, nie będącej w sta­
nie odmiennym, byłoby niegroźne, 
jest rzeczą jasną, że osKarżeni nie 
mogą odpowiadać za nieprzewuly- 
wnne następstwa.

To s+anowlsko podzielił rreszia i 
prokurator, który zrzekł się oekss- 
żenią.

KUR ł  .R E N P R S K I NARCIARZY
' Po lsk i Z w . N arciarsk i o rg an .zu jc  

w  dn iach  4  —  7 sty c zn ia  IP35 r. c z k  
rn d n jo w y  k u rs  p o m ocn ikow  tren e r­
skich  i treneinw  po2 k .eru n n ien i por. 
K asp rzy k a  i B r. C zecha  w  Z w ard o ­
niu.

Z g ło szen ia  na  k u rs  p rzy jm uje  °Z N  
w  K ra lo w ie , ul. P ie rack ieg o  N t. 1.

FFZfciW O PN łK  NARCIARSKI 
N -k ład em  Z jed n o czen ia  O rg a n iz a - , 

cji Społecznych  p o w ia tu  K rzem ieniec 
k ieg o  ukaza ł się  P rz e w o d n ik  N arcia r­
ski po  K rzem .encu i okolicy.

ŚN IEŻ N E  ZA l U 3Y V 
W Z  '.K O P A N E 71 

Klub Z ak o p  ańsk i p rzy  p o parciu  
za rząd u  m ia s ta  i u zd ro w isk a  o rg an i­
z u je  w  d ru g ie i po łow ie  lu teg o  w iel­
k ą  im preze  k a rn aw a ło w a  p. n. „ śn ież  
ne  z a p u s ty ”.

Bttizny s? zd zoiientnwzn?...
Kale&ilarzowa z’ma już sią zacztfa

D zis ia j o godz. 2 popopołudniu 
zaczęła się zima. Stw ierdzen ie 
tego  faktu w p ływ a  n iety le  ze 
zmian tem peratury, ile... z kalen­
darza. Zw ykle zimna zaczynały 
się ju ż  w  listopadzie, na długo 
przed zimą kalendarzowa. W  tym 
roku w yjątkow o term iny te nie­
mal się zb iegły, bowiem  d zis ie j­
szy dzień jes t ju ż  chłodny, a w 
górach spodziew ają  sie śniegu 

i W idoczn ie jednak dotychcza­
sowe ciepła zdezorjen tow ały  na­
szą faunę £ flo rę , skoro, jak  p i­

saliśmy, zaobserwowano pow t6^- 
ne zakw itan ie bobu, poziom ek i 
w. in roślin, a ostatnio dowiadu­
jem y się, że na Ś'ąsku z ja w iły  
się dwa bociany. P rzy lec ia ły  one 
do wsi Rydu łtow ice w  pow iecie 

pszczyńskim . Prawdopodobnie 
( jednak nadchodzące m rozy wy­
pędzą je  spowrotem  do ciepłych 
k ra jów .

Przy cierpieniach hemorofdalnych,
obstrukcji, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
sprawia zawsze przyjemną ulgę
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M i ę d z y  Z b r u c z e m  a  l a r p a t a ~ n i

Ziemia zdobyta pługiem i orężem
Kącik dla nań

Moda cnia jutrzejszego
O b sza r z iem i C zerw iń sk ie j s ta ­

now i od  w e k ó w  te ren  w ęd ró w ek  
n a rodow ośc i. N a  początku  d z ie ­
jó w  P o ls k i b y l to  ob sza r  za lu d ­
n io n y  słabo. M ięd zy  Zbru czem  a 
Sanem , ju ż  w  za ran iu  pań stw o­
wość* p o lsk ie j, w id z im y  co raz  
lic zn ie js ze  osady  p o lsk ie . Jak  no­
tu ją  p ie rw sze  k ro n ik i h is to ry c z ­
ne, z iem ię  tę  za m ies zk iw a li za w ­
sze P o ia c y  i  R u s in i.

W  p rzesz ło śc i n ie  dbano o za ­
k ładan ie  k ośc io łów  rzym sko-ka­
to lick ich  ; w ie le  lu dności p o l­
sk ie j, u c zęs zc za ją ce j do cerk w i 
un ick ich  —  ru szc zy ło  s ię . Są na­
w e t l ic zn e  osad y  szlach eck ie , 
dum ne ze  sw o ich  p r z y w ile jó w , 
nadanych  im  p rzez  k ró lów , k tó re  
p ow o li u le g a ły  ru s y fik a c ji,  n a le ­
żąc do p a r a f i j  un ick ich .

T R Z Y  C Z Ę Ś C I E T N IC Z N E

N a  t r z y  częśc i m ożem y p o d z ie ­
l ić  M a łop o lsk ę  W sch o d n ią : do 
p ie rw s ze j z a lic z y ć  p o w ia ty  b liż ­
sze M a łop o lsk i Z ach od n ie j (p o  
L w ó w ),  g d z ie  do narodu  p o lsk ie ­
go  p rz y  sp isach  lu dn ości z g ła ­
sza ło  s ię  oko ło  50 p ro c .; do dru ­
g ie j  —  p o w ia ty  b liżs ze  g ran icy  
ro s y jsk ie j,  g d z ie  lu dn ości p o l­
sk ie j je s t  ponad 40 p ro c .; do 
t r z e c ie j —  g ó rsk ie  i  naddn ie- 
s trzań sk ie , g d z ie  ludność polska 
dochodzi do 25 proc.

Z n a c ie  ten  k ra j —  z  h io to r ji. 
op isów , ze  z d a rz tń  la t  o s ta tn ich  
M ie js c o w o ś c i:  T rem b o w la , Zba­
raż , Z borów , P od h a jce , T a rn op o l,

K i-echow ce, J a z lo w iec , H u s ia tyn . 
B u czacz, H a lic z , P rzem yś l, S ta ­
n is ła w ó w  i s to lic a  k ra ju  L w ó w  —  
k tóż o n ich  n ie  s łysza ł.

O d  czasów  n iepam ię tn ych , od 
za ran ia  d z ie jó w  tam  jes teśm y , 
idąc  ku tym  żyznym , p iękn ym  ob­
szarom  ze  s łow em  Bożem , z nau­
ką, p łu g iem  i pom ocą orężn a , g d y  
trzeb a  by ło  je  ob ron ić  od  w sze l­
k ie j dziczy , u d e rza ją c e j na n ie  ze 
s tep ów  po łu d n iow ego  w schodu .

2.5 M IL J O N A  P O L A K Ó W

N a  tym  ob szarze  R zeczyp o sp o ­
l i t e j  m ieszka około 2 i pół m ilj 
P o la k ó w . Już sama ta  lic zb a  
w sk azu je , że  n ie  m ożna p ow a żn ie  
m ów ić  o tem , ja k o b y  to b y ła  z ie ­
m ia ruska. P ra w a  narodu p o l­
sk iego  do te j  z iem i o p ie ra ją  s ię  
n ie ty lk o  na lic zb ie  lu dności, k tó ­
ra od setek  la t  tę  z iem ię  razem  z 
R u sin am i zam ieszku je . N ikom u  
z P o la k ó w  w  o k res ie  ro zk w itu

Szczątki polarnego obozu
p r o f .  Scftm ltiia

L E N IN G R A D  22.12. —  W  tych  
dn iach  p rzyb y ł z W y s p y  W ra n - 
g la  do L en in g ra d u  ra d jo te le g ra -  
f is ta  Iw a n o w , k tó ry  b y ł cz łon k iem  
p am ię tn e j w yp raw y ' p ro f. Schm id  
ta, k tó ra  z łam aczem  lod ó w  C zel- 
ju sk in em  rozb iła  s ię  w  lu tym  b. r. 
na m orzu  polarnem .

Iw a n o w  op ow iad a ł, że  podczas 
ż e g lu g i łam acza  lod ó w  K ra s in a  
w  pob liżu  p rzy lą d k a  R o ge rsa  zna 
le z ion o  tram  bu dow lan y  (b e lk ę ) 
sześć m etró w  d łu gą . W ed łu g  
w s ze lk ie go  p ra w d op od ob ień s tw a  
je s t  to część  domu sk ładanego , 
ja k i C zc lju sk in  m ia ł p rz yw ie źć  
d la z im u jących  na w ysp ie  W ran - 
g la .

G eom etra  Jakóu Gakken, ró w ­
n ież  „c z e lju s k in o w ie c "  w  rozm o­
w ie  z d z ien n ik a rza m i p o w ie d z ia ł: 
O k rę ty  „ L i t k e "  i „K ra s in " ,  k tóre

Połączenia 3:łtyKu z Morzem Czarnem
p r z y g o t o w u j  j  N i e m r y  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h

Rząd mcmiocki poujął nanowo 
prace nad kanałem, łączącym między 
sobą jez iora  P ro *  Wscb idnich, który 
ma byc połączony z ogólnoniemiccką 
siecią kanałów i  w tea sposób wpro­
wadzić Prusy Wschodnie w  bezpo­
średni zw iązek z resztą N iem iec pod 
względem  tego najtańszego środka 
komunikacji d la przewozu towarów.
Nowy kanał ma m ianowicie mieć po­
łączenie z  K rólewcem , skąd drogą 
rnorsKu transporty wschodnioprusku: 
iść będą do portów  Rzeszy i następ­
nie drogam i niem ieckiego systemu 
rzeezno -  kanałowego rozchodzić się 
po całem państwie.

K an a ł ten, swego czasu rozpoczęty 
w  skromnej skali finansowej, tak, że 
ego wykonanie rozłożone było na 

długi szereg lat, był zaniechany już 
od rok r 1923 i  ty lko  starano się 
( sosztem 70 tysięcy marek roczn ic), 
konserwować rozpoczęte roboty na 

ty le, aby zupchiic nie zmarniały. O- 
becnie jednak przystępują N iem cy 
do ich fo rsow rego  kończenia. W

b adżer państwowym przew idz ian o 'j d S T t o  nowy bardzo doniosły czyn- 
inż T iran ę  20 m iljonów  marek na n;k

ten cel i wciągu czterech lat kanał 
ma być gotów.

Będzie on liczy ł 50 kilom etrów 
długości i  spowodu różn icy pozio­
mów m iędzy poszczególnemi jeziora­
mi, posiadać będzie 10 śluz, z któ­
rych dwie wysokości po 17 i pół me­
trów  m iędzy Mauersee, a Ithesauser 
bee będą największemi tego rodzaju 
śluzami w  całycii Niemczech. W  dal­
szej przyszłości zaś przew idziane 
jest, że kanał mazurski zostanie 
przedłużony do Grodna, gdzie złączy 
się z Niemnem, aby jirzez kanał O- 
gińskiego utorować drogo do syste­
mu Prypoei i Dniepru, stanowiąc w 
ren sposób najkrótsze połączenie 
Bałtyku z M orzem  Czarnem.

Do tego celu potrzebno będzie o- 
czywiśeie rozszerzenie obecnych roz­
m iarów 1 anshi (k tóry  m ierzy 20 
metrów szerokości), jednak iuż i w  
obeenym stanie będzie on łączył je ­
ziora pruskie z dolnym Niemnem. 
D la wzmocnienia trospodaretego Prus 
Wschodnich, na które rząd H itle ra  
bladzie szczególnie silny nacisk, bę-

w  ok res ie  n a w iga cy jn y m  1934 p ły  
n ę ły  w  r e jo n ie  obozu  Sch m id ta  
zn a la z ły  m orze  p ok ry te  lodem . 
D łu go le tn i lód, na k tó rym  w ybu ­
dow ano obóz S ch id ta  n ie  m óg ł 
bezw aru n kow o s top n ieć  w  ok res ie  
p o la rn ego  la ta . W n iosk ow a ć  w ięc  
m ożna, że  lod o w ce  na k tó rych  
zn a jd o w a ł s ię  obóz S ch m id ta  za ­
n ies ion y  zosta ł w  k ierunku  p ó ł­
nocnym  t. j .  w  k ierunku  w ysp y  
W ra n g la .

T am  lód  p ra w d op od ob n ie  
z rzed ł, tak, że  p odczas  b u rzy  n ie ­
k tóre  p rzed m io ty  w yn ie s ięn e  zo ­
s ta ły  na w yspę  W ra n g la . J eszcze  
p rzed  od n a lez ien iem  tych  p rzed  
m iotów , łow ca  B ru cz, k tó ry  ż y je  
na w y sp ie  K osa  (p ó ln ocn ow S ch o- 
dn ia  część w y sp y  W r a n g la )  o zn a j 
m ił n a cze ln ik ow i w y sp y  Sem en- 
ezu kow i, i e  m ocn y  w ic h e r  w y ­
n iósł na b rz e g  d rzew o  b u d ow la ­
ne, k o łd ry  i p od a rtą  cze rw on ą  
ch o rą g iew . N ie  u lega  w ą tp liw o ­
ści, żo to w szystko  b y ły  szczą tk i 
obozu  Sch m id ta .

Dom , k tó ry  m ia ł być „C ze lu s k i­
n em " d o w ie z io n y  na w yspę  W ra n  
g la  za ła d o w a n y  zosta ł na o k rę t 
w  s tan ie  zdem on tow an ym . P o ­
s zc zegó ln e  częśc i sk ładow e, belk. 
i t. p. b y ły  od p ow ied n io  ozn aczo­
ne, aby  bu dow n iczem u  ■ u ła tw ia  
p racę. B elka  zn a le z ion a  p rzez  "za ­
ło g ę  K ra s in a  zao p a trzon a  je s t  
w ła śn ie  w  tak i zn a k ; n ie  u lega  
w ię c  w ą tp liw o ś c i, że je s t  to  część 
sk ładow a  dom u. N ie  u lega  też 
w ą tp liw o śc i, że p ó źn ie j zn a jdą  
s ię  da lsze  c zęśc i sk ładow e i inne 
p rzed m io ty , k tó re  p o zo s ta ły  po o- 
ca len iu  ro zb itk ó w  C ze lju sk in a .

K a żd a  taka  część c zy  p rzed ­
m io t zn a le z ion a  w  ty ch  o k o li­
cach  p op u la rn ych  m a w ie lk ie  zna 
czen ie , g d y ż  na te j p od s taw ie  
m ożna badać b ie g  prądów  na m o­
rzu Czukock iem .

Podróżuj
samolotem

daw n ej R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j 
n ie  p rzys z lo b y  do głowTy  n a zyw ać  
Z iem i C ze rw ień sk ie j k resam i R ze  
c zyp o sp o lite j, bo k resy  s ię g a ją  
da lekc za D n iep r , a w ię c  do ziem , 
k tóre n a leżą  d z iś  do R o s ji.

K R F W

N a  g ro d y  c ze rw ień sk ie  n a je ż ­
d ża li często  T a ta rzy , na tych  z ie ­
m iach  to c z y ły  s ię  b oh a tersk ie  
w a lk i i s łu szn ie  na zgrom adzen iu  
ob yw a te lsk iem  w e  L w o w ie  w  1921 
r. p ow ied z ia ł pose ł p od lask i Szym  
borsk i, że  tak, ja k  z iem ia  un icka 
p rzep o jon a  je s t  n a jw ięk s zą  o f ia ­
rą  k rw i o w ia r ę  św ię tą , tak  g ro d y  
c ze rw ień sk ie  p o ch ło n ę ły  w  ok res ie  
w iek ów  w ie le  k rw i r y c e rs tw a  z 
ca łe j P o ls k i w  ob ron ie  ty ch  ziem  
p rzed  na jazdem  T a ta ró w  i  T u r ­
ków.

J es t w ię c  ta  z iem ia  polska  
Icrw ią n a jh o jn ie j u żyźn iona . A  
ja k  w ie lk ą  je s t  m iło ść  P o la k ó w  
te z iem ie  zam ieszk u jących , to 
n a jlep szym  dow odem  ob ron a  O r­
lą t lw o w sk ich  p o lsk iego  L w o w a  
w  1919 r., o fia rn a  i d ob row o ln a  
pom oc, k tó rą  d la  ob ron i' g ro d ó w  
c ze rw ień sk ich  n ieś li o ch o tn icy  z 
W a rs za w y , spod K ra k o w a  i z  P o ­
zn ańsk iego .

B O G A T Y  K R A J

T a  d ro ga  każdem u sercu  p o l­
sk iem u z iem ia  n a le ży  do n a jb o ­
g a ts zy ch  w  P o ls ce . N a  P o d k a rp a ­
c iu  m am y w ie lk ie  p ok ład y  n a fto ­
we, z  g łó w n ą  s ied z ib ą  B orys ła ­
w iem  ; o n a ftę  za b ie g a li ro zm a ic i 
sp eku lan c i m ięd zyn a ro d o w i i oni 
to r o b ili n a c isk  w  1919 r., s zcze ­
g ó ln ie  w  A n g l j i ,  aby  Z iem i C ze r­
w ień sk ie j n ie  łą c zy ć  od razu  z  P o l 
ską. Są tam  tak że  pok łady  ka in i- 
tu, w sp a n ia łe  la sy  o  d rz ew ie  du­
że j w a rto śc i. W  po łu d n iow e j czę ­
śc i te g o  k ra ju , koło  Z a le szczyk  i 
K ossow a , p ie lę g n u je  s ię  z p ow o­
dzen iem  ow oce  p o łu d n iow e  —  
udają  s ię  p iękn ie  m ore le  i w in o ­
g ron a . N a  P od o lu  są ży zn e  po­
la pod u p raw ą  ty ton iu  i ku ku ry­
dzy, a na stokach  g ó r  i na l ic z ­
nych p o łon in ach  ch ow a się, a 
m ożna ch ow ać  je s zc ze  w ięk sze  
ilo ś c i ow iec , co ma duże zn acze­
n ie  d la  P o lsk i, g d y ż  n asza  w ełna 
m oże za s tą p ić  obcą.

i
B Y Ł A  1 B Ę D Z IE  P O L S K Ą

K on iec zn ość  s ta łego  n a leżen ia  
do P o lsk i z iem  m iędzy  Zbru czem  
a Sanem , je ż e l i  zw a ży  s ię  h is to ­
r ję  te j z iem i, lic zb ę  p o lsk ie j lu d ­
ności i j e j  b o g a c tw a  —  n ie  po­
trzeb u je  d a ls zych  u zasadn ień  i 
w ogó le  ja k o  k w es tją  d ysk u sy jn a  
n ie  p ow in n a  is tn ieć . W s ze lk ie  p o -! 
m ruk i a g ita to ró w  u kra iń sk ich , | 
dome ga ją c y ch  s ię  w y zw o le n ia  spod | 
n asze j w ła d zy  —  to  dow ód  a n ty ­
p o lsk ie j rob o ty , s ta le  p od sycan e j 
p rzez  N iem cy . Z iem ia  ta  była , 
je s t  i b ęd z ie  po lską.

Faryż, w  grudnia.

Są ludzie, k tórzy utrzymują, żc 
wszelki polot i fan tazja  zn ikły z po­
wierzchni ziem:, że wszystko się 
standaryzuje i racjonalizuje. Są to 
chyba ci, k tórzy nigdy nie u-idzicli 
kolekcji najnowszych toalet i nic 
uczestniczą w iele razy do roku w po­
kazach, gdzie prezentowane są naj- 
nowszb m atcrja ły, kolory, fasony, 
przybrania i  tysiączne szczególiki, 
dowodzące, że fan tazja  znalazła o- 
statnie może schronienie w  salonach 
mód.

Jeden raz w ięcej kolekcje demów 
paryskich, które pozwalaja na pew­
ne wróżby, jaką bądzio moda naj­
bliższych miesięcy, przynoszą nam 
rewelacyjne wprost nowości, podnie­
cają naszą ciekawość i  budzą nowe 
pragnienia.

Co uderza pizeelewszyfkiem i n a­
daje zupełnie odmienne cechy ju­
trze jsze j sylwetce, to kóri rękawów. 
S ięgają one tak wysoko, że właści­
w ie rozpoczynają się pod samą szy­
ją , tworząc przoz to opadającą lir  je 
ramion. Ten kró j tak niezwykły 
zm ienia zupełnie proporcję binstn, 
odbiegając daleko od wszystkiego, 
cośmy dotychczas w idzieli. Rękawy 
te są drr.powane, marszczone, ukła­
dane w  fa łdy, wypracowane w  po­
przeczne zakładki, ale zawsze bardzo 
sute. Długość ich ma mniejsze zna­

czenie. M ogą się kończyć nad łok- 
kiem, czy pod łokciem, mogą bvć na­
wet zupełnie długie, ale krój ieh n- 
snwa całą resztę na drugi plan. Sta­
nik, przybranie sukni stają się rze­
czami zupełnie drugorzędnomi. Rzu­
cają się w  oczy ty lke rękawy. N a j­
ładniejsze może z nich są te mocno 
marszczone i zebrane koło ręki, przy- 
pom irające trochę rękawy, jakie no­
szą kobiety w iejskie, a jednak zupeł­
nie inne.

Gdy już padło słowo „marszczone", 
to trzeba podkreślić, żo o ile  można 
w ierzyć tak przedwczesnym przepo­
wiedniom, powtarzać się ono będzie 
nieustannie w  opisach modeli z w io­
sną 1935 r. Marszczone będą kołnie­
rze, wkładki w stanikach 1 rękawy, 
marszczone dlogie szarfy, spadające 
wzdłuż sukni, peleryny wioczorowe 
i t. d. Jeżeli ta  moda się przyjm ie, 
to da wiele zajęcia zręezr.ym pra­
cownicom ig ły , bo wszystkie te mar­
szczenia muszą byc robione ręcznie, 
a potrzeba do tego niebyłe um iejęt­
ności. Już w  teraźniejszych kolek­
cjach -widzi się modele crde szr*e w

POKOJE
c iep łe , c zyste , w y go d n e  i  c i ­

che z  w o d ą  b ież. i te le fo n a m i ,

w  Warszawie
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drobniutkie zakładeczki, któia. ro*" 
chodra się promienisto, co szczegól­
nie w sukniach z m ieniącej ta fty  w y­
wołuje nadzwyczajne wrażenie. P o ­
wrócić mają również przybrania gu- 
frowanc maszynowo i starodawne 
bufki.

Innym  rysem charakterystycznym, 
zarówno dla sukien codziennych, w i 
zytowych, jak , i  wieczorowych, jest 
zwrócenie całej uwagi oa przód suk 
ni, a zupełne bagatelizowanie p le­
ców. Odnosi się to wyłącznie do sta­
ników, bo jeże li idzie o spódnicę, to 
sutolć ich ma kierunek raczej od 
przodu kn tyłowi P rz y  sukniach 
wieczorowych staniki są zupełnie 
wymięte na piecach, przy' codzien­
nych zaś plecy odznaczają się zupeł­
ną prostotą, ale zato przód jest na­
prawdę bogaty i  efektowny. P rze ­
ślicznie wygląda np. duży plastron- 
żabot z b iałej m ory na czarnej moro 
wej sukni, czy reż roaza j pe leryn t' 
gęsto plisowanej, ozdabiającej wrzód 
czarnej wełnianej snkni. O ryginal­
nym pomysłem jest szeroki plastron 
pikowany z cze-wouego • aksamitu 
na czarnej lub granatowej snkni.

W śród  szczegółów najnowszej mo­
dy, dn ia  rolę odgryw ają paski. I  tu 
właśnie otw iera się pole dia te j fan- 
tazyjności, o k tórej wspomnieliśmy 
na wstępie. Są one barazo wypraco­
wane z motywami dekoracyjnem i na 
p izodzic. Rob i się je  ze skóry bły­
szczącej czarnej czy białej, z anty­
lopy, ze skóry złoconej, ażurowe jak- 
nr.jpiękniejszy haft, niekiedy wą­
skie, czasem nawet bardzo szerokie. 
N iezwykłym  pomysłem jest pasek zo 
świńskiej skóry na sukni czarnej, 
przyczem  Uo paska powinny być do­
brane rękawiczki.

Interesującą nowością są pajetki, 
w zastosowaniu nietylko jak  dawniej 
do toalet w ieczorowych, ale i  do e- 
leganokieh sukien czy kostiumów po­
południowy oh. Oryginalnym  jest np. 
kostium z żakiecikiem smoRngowym  
cały z czarnych pajetek, w  połącze­
niu z bluzą z białego crćpe-satin. 
Skrom niejszy model składa się z ro- 
be-fourreau z czarnego błyszczącego 
jedwabiu i  krótkiego żakiecika o 
długich rękawach, zrobionego z pa­
jetek.

Fantasy jność sukien wyro ag; -- oo 
powmdnio oryginalnych kapeluszy,, 
a w  te j dziedzinie rodzą się eo~az 
to nowe pomysły, z których wiele 
jednak trw a bardzo krótko. Madyst- 
ki paryskie zainteresowały się ostat­
nio modą woalek, jako sposobem 
przyozdabiania kapeluszy. N iektóre 
układają woalkę w  teu sposób, że 
spada ona żabotowo w  tyle z ' nod 
kresy- kapelusza, zasłaniając zupeł­
nie knik. Inne posługując się mocno 
wzorzystą woalką koronkową, która 
jednak nie zakrywa twarzy, ale ©- 
kala ją, przechodząc nod brodę. 
T rzeba powiedzieć, żo ładna nawet 
pani w  tak i" ! woalce w vglada jakbv 
ją  bolały zęby. Są także i woalki, u- 
kładane na w zór wschodni, zasłania­
ją  cala twarz, odkrywając jedynie 
oczy. Jest to istotnie nowość nie­
zwykła, ale trudno przypuścić, aby 
się p rzy ję ła  na szerszą sknl".

Cibtilde

W  t e a t r a c h
T E A T R  N O W Y :  H en ryk  IV .

Sztu ka L u d w ik a  P ira n d e llo . 
P rz ek ła d  Z o f j i  N o rb lin  - C h rza ­
n ow sk ie j.

J en  „H e n r y k  IV “  i je g o  sukce­
sy  te a tra ln e  w  ca łe j E u rop ie  —  
n iem ało zap ew n e  p rz y c z y n iły  s ię 
do p rzy zn a n ia  w łosk iem u  p isa rzo  
w i n a grod y  N ob la . M a ło  je s t  
sztu k  k tó reb y  z ro b iły  ró w n ie  osza  
łam ia jącą  k a r je r ę  scen iczną.

N ie  w id z ia łe m  „H e n ry k a  TV“  
(g ra n o  go  w W a rs za w ie  pod zm ie 
n ionym  ty tu łe m ) w ów czas , g d y  
sztuka P ira n d e lla  w zb u d z iła  Jed­
n om yśln y  za ch w yt u k ry ty k i i pu­
b liczn ośc i B y ło  to  d z iew ię ć  la t 
tem u. A le  d z iew .ę c  la t, to  w  na­
szych  czasach  szm at o lb rzym i. 
T y le  s ię  p rzez  ten  czas  zm ien iło  
? my tak  bardzo  s ię  zm ie n iliś m y ! 
C i, k tó rz j p a m ię ta li sztukę P ira n  
d e lla  z p op rzed n iego  w ys ta w ie ­
nia i k tó rzy  n rzed  p ó jś c iem  ku r­
tyny  w  g ó rę  na obecnem  p rzed sta  
w ien iu  op o w ia d a li m i o n ie j cu­
da —  w  p ie rw szym  an trakc ie  
m ie li ju t  m in y  rzad k ie . Ja zaś n ie  
uragłem  sob ie  w p ros t w ytłu m a­
czyć, ja k im  sposobem  ta  z rę czn ie  
nap isan a  sztuka ( i  n ic  w ię c e j ! ) ,  
a le  sztuka pusta  1 fa łs z y w a  w  sa­
m em  za łożen iu , m og ła  k iedyś  tak  
za su ges tjon ow ać  w id ow n ię

Wszystko bowiem w tej sztuce 
jest j u t  d z i ś  nieprawdzi­

w e S ta liśm y  s ię  rea lis ta m i i w y­
m agam y od  p is a rz y  p rzek on yw u ­
jących  rea ljó w . W  „H en ryk u  I V “  
od sam ego początku  sy tu a c ja  je s t  
n a c ią gn ię ta  d la  e fek tu  scen icz­
nego. O b łąkań ców , tak ich , ja k  
boh a ter sztuk i, u m ieszcza  s ię  w  
zak ładach  d la  u m ysłow o chorych , 
gdzie  m a ją  n a leży tą  op iekę  i p o­
m oc lekarską . P om ys ł p rz e ro b ie ­
n ia  m agn ack iego  pa łacu  na śred ­
n io w iec zn y  zam ek, g d z ie  ch o re ­
mu um ysłow o a rys to k ra c ie  m oże 
s ię w yd a w a ć , że  je s t  n apraw dę  
H en ryk iem  IV -tym , je s t  n iew ą tp li 
w ie  sc en ic zn ie  e fek to w n y , a le  
d ra żn ią co  n ied orzeczn y . W  d z ie ­
d z in ę  zaś ok ru c ień s tw a  w k racza  
o to czen ie  ch o rego  czte rem a  po­
p rzeb ie ran ym i za ś red n io w ie c z ­
nych d w orzan  m łokosam i, k tó rzy  
kosztem  ob łąkańca o d g ry w a ją  n ie  
zdarn ą  kom ed ję . W  tym  zam ku 
n iem a w  dodatku lekarza , k tó ry ­
by czu w a ł s ta le  nad ch orym . L e ­
karza  sp row adza  się  ty lk o  od  cza 
su do czasu, aby  zoba czy ł, c zy  
p rzypadk iem  ob łąkany m agn at n ie  
ma zam ia ru  w yzd row ieć ...

N ie , tak ich  n iep raw d op od o ­
b ień s tw  i n a iw n o śc i n ie  o d w a ży ł­
by s ię  n a w e t d ru go rzęd n y  au to r  
d z i s i e j s z y  nagrom adzić, 

na scen ie.

A le  n ie  k on iec  na tem . J eszcze  
p ow a żn ie js ze  w ą tp liw o ś c i w zb u ­

dza h is to r ja  ch o roby  boh a tera  
sztuk i. P s y c h ia tr ia  p o czyn iła  w  
os ta tn ich  la ta ch  o lb rzym ie  p ostę­
py  (c z y ta jc ie  F r o s t ig a ! ) .  M eeha- 
n istyczny  p og lą d  na z jaw isk a  psy 
ch iczn e, w y ra ża ją c y  s ię  w  upro- 
szczonem  p rzekon an iu , że  ź ró d ­
łem  cn o ro b y  p sych ic zn e j są zm ia 
ny w  kom órkach  m ózgow ych  i n ic  
w ię c e j —  n ie  w y tr z y m u je  ju ż  k ry  
tyk i. P ira n d e llo  u s iłu je  w  nas 
w m ów ić , iż  b oh a te r  je g o  sztuk ' 
zw a r jo w a ł d la tego , że  spad ł z ko­
m a i n ab ił sob ie  p o tężn ego  guza  
na g ło w ie  (c o  e g za lto w a n a  tłu ­
m aczka p rzek ład a  nam s ta le  jak o  
„ro z tr za s k a n ie  g ło w y " ,  a b iedn y  
Junosza p rzez  tr z y  ak ty  z r o z ­
trzaskaną  g ło w ą  ż y je  i w a r ju je ) .  
Z gu za  na g ło w ie  n ie  zo s ta je  s ię 
H en ryk iem  IV -tym . A  i p ew ien  do 
da tkow y podk ład  freu d o w sk i, ja ­
k im  P ira n d e llo  s ta ra  s ię  u praw do 
podobn ie  s za leń s tw o  m agnata, 
je s t  ju ż  d z iś  w  te j  fo rm ie , w ja ­
k ie j go  w ło sk i p is a rz  p rzed s ta w ia  
n ie  do p rz y ję c ia . I  freu d y zm  zdą­
ży ł s ię  p r z e ż y ć ;  sp ro w a d z iła  go 
ju ż  w sp ó łczesn a  p s y c h ja tr ja  do 
w ła śc iw e j m ia ry . U ra z  p sych icz ­
ny, w y w o ła n y  n ie s zc zę ś liw ą  m i­
łośc ią  do h ra b in y  M a ty ld y  Spino, 
k tó ry  po dw u dzies tu  la ta ch  w zn a  
w ia  s ię  na w id o k  có rk i h ra b in y—  
to  zn ow u  e fe k t  scen iczn y  n ie za ­
w odn y , a le  p sych o lo g ic zn e  n a c ią g  
n ięc ie .

C óż w ię c  zo s ta je  d z iś  z  jak że  
szybko z e s ta rza łe j sztuk i P ir a n ­
d e lla ?  K ilk a  n a p raw d ę  m ocnych

d ra m a tyczn ie  scen w ła d ztw a , ja ­
k ie  d a je  ob łąk an ie  nad  zd ro w y ­
m i i n o rm a ln ym i ludźm i, w ład z- 
tw a  lęku p rzed  n ieo b lic za ln ośc ią  
p sych ic zn ą  —  i w span ia ła , p o ry ­
w a ją ca  k rea c ja  Ju n cszy -S tępow - 
sk iego.

P rzyp o m n ia ł s ię  nam  w  „H e n ­
ryku  I V "  ten  d aw n y  Junosza, z  o- 
w ych  czasów , k ied y  je s zc ze  n:'e 
m iał k ilku  g o to w ych  num erków  
(k ró l - okru tn ik , ram o l - a ry s to ­
k ra ta  i t. d . ) ,  Jun osza  tw ó rczy  
al-tor. I  w s trzą sn ą ł w id o w n ią  
w b rew  w szys tk im  zes ta rza łoś - 
ciom  sztuk i.

N a to m ia s t res z ta  obsady c zy n i­
ła  w ra żen ie  b y łe ja k ie g o  akom pa­
n iam en tu  dc pop isu  so lis ty . 
C zw órk a  dw orzan  H en ryk a  IY -g o  
( z  w y ją tk iem  doskon a łego  K a r ­
c z e w s k i e g o )  z g ry w a ła  s ię  
zg o ła  p ro w in c jo n a ln ie ;  B  r  o- 
n i s z ó w  n a da ła  p ostać  bez w y  
r a z u ; C h m i e l e w s k i  jak o  
dok tó r o p e ro w a ł g ie r k a m i; zaś  re ­
ży s e r  Z i e m b i ń s k i  n ie  u- 
m ia ł sob ie z tem  w szys tk iem  
p o ra d z ić  i n a rzu c ić  p rzed s ta w ie ­
n iu ja k iś  je d n o lity  ton . D ek o ra c je  
J a r o c k i e g o  a rch itek to n i­
c zn ie  ro zw ią za n e  ś w ie tn ie ;  m a­
larsko jed n a k  ch yb io n e : s e c e s y j­
ne w itr a ż e  w  ś red n io w ieczn ym  
zamku d ra żn ią  zm ysł h is to ry c zn y  
w id za  iry tu ją co .

T E A T R  M A Ł Y :  K a ro lin a . K o ­
m ed ja  W . S om m erset - M au g-

h am 'a . P rz ek ła d  R ysza rd a  O rd yó  
sk iego.

S łab iu tka  k om ed ja  dob rego  
skąd inąd  au to ra  o p ie ra  się  o a- 
n egdotę  ta k  w ą tłą , że  n ie  s ta rcza  
je j  na za in te reso w a n ie  w id za  
p rzez  t r z y  p rz yd łu g ie  ak ty  N ie  
ra tu je  n a w e t s y tu a c ji p yszn y  d ia ­
lo g  —  trzeb ab y  go  p yszn ie  p ro w a  
dzić, a tego  poza Ć w ik liń sk ą  n r : 
udało s ię  dokonać n ikom u z w y ­
kon aw ców , pu szczon ych  p rzez  re ­
ży se ra  O rd yń sk iego  sam opas, bez 
w y tyczen ia  p rzed s ta w ien iu  ja ­
k ie jś  je d n e j l in j i .

M augham  p rzep row a d za  w  sw e j 
k om ed ji w y św ie ch ta n ą  aż  do znu­
dzen i^  tezą , że zw ią zk i nozam ał- 
żeń sk ie  są trw a ls ze , n iż  m a łżeń ­
stw o —  a m a łżeń s tw o  (z e  sw em i 
p rak tyczn em i sprawrami dom u, f i ­
nansów  e tc . ) —  to g ró b  m iło śc i. 
M ożn aby  podysku tow ać z  tą  tezą  
—  g d yb y  au tor tra k to w a ł ją  jak o  
coś w ię c e j,  n iż  p re tek s t dc dość 
m ech an iczn ego  zbu dow an ia  sztu ­
ki.

J es t taka  pan i K a ro lin a  (a n ­
g ie lsk a  bu rżu jka , ży ją ca  z  w ła ­
snych  funduszów  ;,  k tó re j m ąż od 
dzies ięc iu  la t  za g in ą ł gd z ieś  w  
ś w ie c ie  i w  k tó re j oc? d z ies ięc iu  
la t Kocha się  ad w oka t O ldham . 
t oto  m ąż u m ie ra : chwała upra­
gn ion a  oddaw n a. K a ro lin a  i O ld- 
ham m ogą  s ię pobrać. A le  te ra z  
w ła śn ie  stosunk i m iędzy n im i s ię  
p su ją ; n a p ra w ią  się , spow rotem

d op ie ro  w ted y , g d y  p r z y ja c ie l  do­
mu dr. C orn ish  pu śc i p lo tkę, że 
w iad om ość  o śm ie re i m ęża  była 
n iep ra w d z iw a .

T o  w szys tko . Są je s zc ze  d w ie  
p rz y ja c ió łk i K a ro lin y , b a rd z ie j 
od n ie j sam ej p rze jm u ją c e  s ię  je j  
życ iem , je s t  m iod y  w zd ych acz , 
sen tym en ta ln y  m łodzian , lu b iący  
s ię  kochać n ie s zc zę ś liw ie , je s t  ów  
lek a rz  (ty p  d osk on a ły ) —  i sze­
r e g  n ie z ły ch  sy tu a c ji, zm arn ow a­
nych  p rzew a żn ie  p rzez  n ija k ą  re- 
ż y s e r ję .

A k to rsk o  —  p rz ed s ta w ien ie  Dar 
dzo n ie rów n e  Ś w ietn a  Ć w i ­
k l i ń s k a ,  choć w  n ieo d p o w ie ­
dn ie j d la  s ieb ie  r o l i  t r zyd z ies to - 
p ię c io la tk i, i b lad e  „b o k i"  ak to r­
sk ie. R ó ż y c k i  ja k iś  n ie  w  
sw o im  sosie, B u c z y ń s k a  
n ied op u szcza ln ie  s za rżu ją ca , S a- 
w  a n, k tó ry  g ra ł  ra c ze j lu n a ty ­
ka, n iż  am ato ra  n ie s zc zę ś liw e j 
m iło śc i —  i k a p ita ln y  S t a n i ­
s ł a w s k i  o ta z  doskonała  G e 1
1 ó w  n a.

D ek o ra c je  Ś l i w i ń s k i e -  
g o tym  razem  ch yb ion e k o lo ry ­
styczn ie , a ż  p rzyk ro . K a k o fo n ja  
b a rw  n ieb iesk ich  i l i l jo w y c h  p rze  
raŁa jąca .

O dw óch  zn akom itych  p rzed  
s taw ien iach  „ In t r y g i  i m iło ś ć "  w  
Narodow-ym  i „D z ia d ó w "  w  P o l­
skim  —  ob sze rn ie  ju tro , w  num e­
rze  św ią teczn ym .

Stanisław Piasecki.
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N f ic h a ł  K o n d r a c k i N a  g w i a z d k ę

P i e r w s z y  p r o m ie ń
Jak  ju ż  p isa łem  p rzed  paru 

dn iam i, m uzyka w  P o ls c e  p rze ­
ch odz i m n ie jw ię c e j od r. 1932 o- 
s try  k ryzys , k tó ry  ją  p ra w ie  c a ł­
k o w ic ie  p o g rą ży ł w  sza rośc i. T o  
n iep o d z ie ln e  p an ow an ie  c iem n ej 
n ocy  i g ło s y  pu szczyków , k ru ków  
i in n ych  n ocnych  s tw o rzeń  w  n ie j 
r o zb rzm iew a ją ce  zd a w a ły  s ię  
tak  b ezn ad z ie jn e  i n ieskończone,

G rz e g o rz  F ite lb e rg

ż e  ju ż  żadn a s iła  n ie  zd o ła łab y  
te g o  m roKu i m g ły  ro zp ros zy ć . Od 
czasu  upadku A k a d em ji M yzyc z- 
n e j w  W a rs za w ie  i p r z y jś c ia  do 
g łosu  o rd yn a n só w  m u zycznych , 
k tó rzy  p od n ieś li n ied o c ię te  g ło ­
w y. Dozioiń m u zyczn y  u nas sta­
c za ł s ię  po l in j i  p och y łe j.

P ie rw s z e  hasło  do r e s ty tu c ji,  
p o d źw ig n ię c ia  da ła  O pera . D ru ­
g ie  —  choć bardzo  je s z c z e  n ie ­
w y ra źn e  —  F ilh a rm o n ja . W re s z ­
c ie  trzec ie , o w ie le  ju ż  b a rd z ie j 
zdecydow ane —  P o lsk ie  R a d jo .

D y re k c ja  P o ls k ie g o  R a d ja  z ro ­
b iła  o s ta tn io  d w a  bardzo  w a żn e  i 
s zc zę ś liw e  posu n ięc ia , k tó re  p ra g  
nę p od k reś lić . P ie rw s z e  z n ich  
d o ty c zy  d z ied z in y  a d m in is tra c ji 
m u zyczne j, p rzez  n o m in ac ję  na 
s ta łe go  za s tęp cę  d y rek to ra  m u­
zy c zn eg o  R a d ja  p. R u d n ick iego . 
W  osob ie  tak  ob ran ego  kan d yd a­
ta w id z im y  p rzed ew szy s tk iem  
k u ltu ra ln ego  E u ro p e jc zyk a  m u­
zyka - g en tlem a n a , n iezaan gażo - 
w an ego  an i p o lity c zn ie , an i ..kli­
k o w o ", tę g ie g o  a d m in is tra to ra , 
n ie za le żn ego  i b ezs tron n ego . D ru ­
g iem  w ażn em  posu n ięc iem  w  R a ­
d jo  je s t  m ian o w an ie  G rze go rza  
F ite lb e r g a  p ie rw szym  sta łym  ka­

p e lm is trzem  ra d jow ym , od p ow ie ­
d z ia ln ym  za stan  i poziom  a r ty ­
s ty czn y  o rk ie s try  o ra z  zespo łów  
kam era ln ych  i jed n ocześn ie  m a ją  
cym  p ie czę  nad ja k o ś c ią  i p o z io ­
m em  p ro g ra m ó w  k on certów  ra ­
d jow ych . Z as łu gę  tę  n a leży  n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyp isać  Z. C ham co­
w i, naczelnem u  d y rek to ro w i R a ­
d ja , k tó ry  z rozu m ia ł, co g ro z iło b y  
R a d ju  d a le j, p rzy  za r .k u  og ó ln e ­
go  poziom u  m u zyczn ego  w  kra ju .

F a k t pow rotu  F ite lb e r g a  do ak­
ty w n e j r o li  w  ży c iu  m uzycznem  
pulsk iem  n a leży  n ie ty lk o  p ow itać  
z rad ośc ią  ja k o  dow ód  p op ra w y  
stosun ków  p o lity c zn o  - m u zycz­
nych, a le  i ja k o  rea ln ą  n a d z ie ję  
na p o d źw ig n ię c ie  s ię  ca łok szta ł-

A c 7 ł ,  l o  r a d i o .

tu m u zyczn ego  ży c ia  s ym fo n icz ­
nego w  P o ls c e . Z n a zw isk iem  F i ­
te lb e rga  łączy  s ię  ca ły  okres ro z ­
k w itu  n asze j tw ó rc zo śc i p o lsk ie j. 
N iem a  w  P o ls c e  boda j jed n ego  
u ta len tow an ego  kom pozytora , k tó 
ryb y  sw ych  w szys tk ich  p ie rw ­
szych  w ykonań  n ie  z ło ży ł w  ręce  
F ite lb e rg a . Cała m łoda szkoła  
d z ięk i je g o  p ra cy  zd ob y ła  sobie 
n azw isko  i p ra w o  g łosu  p u b lic z­
nego. P o s ta ć  F ite lb e r g a , jak o  bo­
jow n ik a  o postęp  m uzyk i w  P o l­
sce, da je  g w a ra n c ję  smaku a r ty ­
s tyczn ego  i zw a lcza n ia  tan d ety  
(s tą d  ty lu  m a w ro g ó w  w śród  tan- 
d e c ia r z y ).  J ego  zdecydow an a  i- 
d e o lo g ja  i b ezkom prom isow e c re ­
do a r ty s ty c zn e  w yso k ie j k lasy

Przy opłatku
K ied y  się będziemy dzielić opłat­

kiem z kolędującym  głośnikiem i  ca 
h ijąc się z nim z dubeltówki, przeba­
czym y sobie nawzajem wszystKie w i­
ny, nadejdzie też czas na tradycyjne 
życzenia.

—  A  życzę ci, mój kochasiu, —  
powie niejeden —  z duszy serca ci 
życzę, żebyś nie był n igdy nudny i 
gadatliwy. Bo to, widzisz, jakbyś 
nam nieba przycnylił, kiedy muzycr 
•ką ochoczą nszy napełniasz, albo sie 
z facec ji jak ie j dasz pośmiać, a te ­
go n igdy dosyć. W ięc  żebyś m iał m ir 
u ludzi, zebys ię  n a tw o j widoK tw a­
rze r os jaśniały —  tego ci życzę.

—  Podług zwyczaju, drogi p rzy ja ­
cielu, —  powie inny —  przy  te j o- 
kazji ci szczerze otwarcie powinszu­
ję ;  czego? Ano, chyba tego, czego 
ci najbardziej braknie, w ięcej po­
wagi, stateczności, rozumu. N ie  
przystoi ci ciągle tylKb jakieś hocki- 
klocki wyczyniać, musisz zachować 
godność nauczycielską, wysoko nieść 
sztandar sztuki...

—  N ajm ile js i, —  odpowie im  gło­
śnik —  tysiąckrotne wam składam 
życzenia, abyście, k iedykolw iek u-

słyszycie mój głos, usiyszeli g o . po­
dług m yśli swojej, a na to nie wię 
cej trzeba, jak  ty lko otw ierać mnie 
w odpowiedniej porze i  zamykać 
według zapowiedzi, zaś zapowiadam 
co w ieczór i  co rano, czem będę roz­
b rzm iew a!

A le  znajdzie się i  taki, który po­
wie do głośnika:

—  W szystk iego najlepszego! 
W szystkiego, bo zasadniczo, jeśli 
chodzi o rodzaje, to i  wiadomości 
wszelakie, in form acje, pouczenia, 
wskazówki, i  fe lietony, poezje, dra­
maty, i muzyka instrumentalna, w o­
kalna, zespołowa i solowa, na weso- 
’ o to będzie, czy na powabno, chęt­
nie posłucham, ale —  N A J L E P S Z E ­
GO braciszku...

N a  to  ■'■jap'’:, pozostawiwszy już 
życzenia na boku:

—  W ytłum aczę ci się tak, ,iak Jar> 
Kochanowski swoje Fraszki**, prz°d 
czytelnikiem  usprawiedliw iał, do mu- 
n i ’ e orzyrćw m rąc, k tóry  budowano 
nośrodku sypiąc arruz, a na zewnątrz 
dając ąiękna ce-dę.

—  Hm. niechce i tak będzie, lw ic  
tego gruzu nie za wiele... G A  S K A .

Z  a n t e n  c h ę t n o
Radjo w  roli agencii "- itrym o - 

r.jalnej. W  Lejcester, w  A n g lji, je ­
den f, mieszkańców, C. L. W right, 
posil dał prywatną krótkofalową sta 
cję nadawczą. Przypadkowo ■ nawią­
zał kontakt rad jow y z Am erykan­
ką, miss Eleonor F ox  z Detroit. Po 
kilkumiesięcznych rozmowach na fa ­
lach radja para krótkofalowców w y- 
r leniła m iędzy sobą swoje f  it.igra- 
f je . Koniec był ten, że W righ t o- 
świadczył się o rękę miss Fox, zo­

stał życzliw ie p rzy ję ty  i wyruszył za 
ocean poślubić swą poznaną przez 
radjo narzeczoną. Radjo oo raz 
pierwszy chyba wystąpiło w nieo­
czekiwanej roli pośrednika m atry­
monialnego.

Międzynarodowy Związek Miłośni­
ków  Radja. Do M iędzynarodowego 
Związku Miłośników Radja JARU 
orzystąpil obecnie Związek Japoński. 
Do Związku należy przeto ogółem 
25 krajów.

m uzyka rod zą  n a d z ie ję  g ru n to w ­
nej d e zy n fek c ji za śc ian kow ych  
zakam arków .

I N a le ż y  u w ażać  to za  p ie rw s zy  
akt od w rotu  na ca łe j l in j i  p o li­
tyk i rzą d o w e j p op ie ra n ia  m iern o t 
a rty s tyczn ych , ty lk o  d la tego , że 
ma s ię  do n ich  za u fa n ie , ja k o  do 
sw o ich  lu dzi. W ie r z ę  w  to, że  po 
tym p ie rw szym  kroku p rz y jd ą  dal 
sze i w  m u zyce nastąp i ro zk w it 
a p rzed ew szys tk iem  odprężeń-'':. 
Rząd, k tórem u  napraw dę le ż y  na 
sercu  ro zw ó j k u ltu ry  m u zyczn e j 
w  P o lsce , p ow in ien  dbać o nią 
taksam o, ja k  o now e k a lib ry  a r­
m at. C zas ju ż  n a jw y żs zy  na s ta ­
b iliz a c ję  s tosun ków  w  św ie c ie  
m uzycznym , na z lik w id o w a n ie  
s zach o w n icy  p o lity k i m u zy c z n e j: 
bc m uzyka, to n ie  p o lityk a , a w  
sztu ce je d y n ie  d ecyd u jącem i czyn  
n ikam i są w a rto śc i a r ty s ty c zn e  i 
fa ch o w e .

D la te g o  razem  z tym i, k tórym  
dobro i r o zk w it  m uzyk i w  P o ls c e  
le ż y  na sercu , donośnym  g łosem  
w o ła ć  będę do o d p ow ied z ia ln y ch  
ludzi, k tó rzy  d la  n asze j k u ltu ry  
dużo zd z ia ła ć  m ogą, a le  n ie  ch cą : 
„S trzezc*ie s ię  z ły ch  doradców , 
bc on i n a jw ięk s zą  w y rz ą d za ją  
s zk o d ę !"

T a k  je s t  z każdą  z w a żn ie js zych  
naszych  p laców ek , tak  je s t  i z Ra 
d jem , uw ażanem  za  „b o c zn y  to r " ,  
na k tó ry  s ię  „ z w e k s lo w u je "  s ta re  
n ieu ży tk i i tra k tu je  jako  skład 
ru p iec i, au tom atyczn ą  em ery tu rę  
ró żn ych  n ied o łęgów  (k tó ry m  za- 
bralUo m ie js ca  p rzy  g łó w n ym  o ł­
ta r zu ).

W  ob lic zu  dw óch  s zc zęś liw ych  
posuń .ęć person a ln ych , o k tó rych  
w spom nia łem , n a leży  oczek iw ać  
z n iepoko jem  tr z e c ie g o  ro w n 5e 
w a żn ego : n om in ac ji na s tan ow is  
ko n acze ln ego  d yrek to ra  m u zycz­
nego R a d ja . M ó w i s ię  o k ilku  na­
zw iskach . L e p ie j je d n a k  n ie  w y ­
p rzed zać  w y p a d k ó w : za d o w o lić
s ię n a ra z ie  tem , co je s t  fak tem  
dokonanym  : s tw ie rd z ić , że n ie  w  
K azan iu . S w ierd iow sk u . lub  K i ­
jo w ie  —  tak, ja k b y  c h c ie li szkod- 
n icy  ży c ia  m u zyczn ego , n ie  na tu ­
łaczce  i d ob row o ln e j e m ig ra c ji 
je s t  m ie js ce  d la  n a jw y b itn ie j­
szych  a r ty s tó w  po lsk ich , le c z  w  
W a rs za w ie , sercu  P o lsk i i to na 
n a jw a żn ie js zy ch  p laców kach  m u­
zy c zn y ch ! W ła ś c iw i lu d z ie  na 
w ła śc iw ych  s tan ow isk ach ! D ob re  
m am y w  tym  roku podark i na 
„g w ia z d k ę " ,  m oże n o w y  rok  1935 
pod lep szą  g w ia zd ą  s ię  ro zp o cz ­
n ie  d la  św ia ta  m u zyczn ego .

P o p u la rn y  sp ea ker w a rs za w sk i p. T a d eu sz  B och eń sk i pod  sw o ją  
ch o in ką  o b s ta w io n y  podarkam i.

S Ł U C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AU D YC IE  STA " I I  W ARSZAW SKIEJ OD NIEDZIELI 

23.12 DO SOBC T Y  29.12

NIEDZIELA: 10 Nabożeństwo z ar-, 
chikatedry lwowskiej. Kazanie „C zlo 
wiek wubec Chrystusa” w ygi. ks. dr. 
T . Jarhimowski. 12.15 Po*, z Filh. 
Warsz. W  progr. m. in. Symfonja I 
g-moil Czajkowskiego. 16 „W iatr w  
oczy” fragment z powieści M. D ą­
browskiej. 17 Pieśni ludu kaszub­
skiego w  opracow. prof. L. Kam.eń- 
sklego wyk. I Kamieńska (sopr.) i 
St. Roy tenor). Trans, z Poznania.
18 „Kriton” słuchowisko pg. Platona 
z udz. S. Jaracza.

PO NIED ZIAŁEK: 16.10 Audycja
wigilijna „W  szopce ubogich” J. Stę- 
puwskiego. 16.50 2 Kolędy i Scherzo 
h-mol! Onopina —  trans, z Łodzi.
17.20 Muzyka pastoralna na organach 
v ' wyk. prof. Kalinowskiego (z  W il­
na). 17.50 „N „  krakowskim rynku — 
las” , audycja świąteczna z Krakowa.
18.10 Saint Saens: Oratorium Boże­
go Narodzenia w  wyk. chórów mie­
szanych ork. i solistów (ze  Lw ow a ).
19.10 Żołnierska audycja w ig iljna.
19.35 „Gawęda wigilijna dla samot­
nych” wygi. Drof. Ligoń z Katowic.
19 50 Audycja kolędowa z Poznania.
20.15 Przemówienie wigilijne —  wygł. 
Prymas Polski Ks Kard. August 
IPond, 20.25 Kolędy w  wyk. I Warsz 
Miejsk. Kola Śpiew. 20.40 „Przed Ja- 
nickowym szataserr.”  aud. góralska ze 
Lwowa. 21.30 „Korędnicy śląscy” 
słuchowisko regionalne z Katowic. 
24 Transmisja Pasterki z Klasztoru
0 0 . Paulinów na Jasnej Górze. Mszę 
św. odprawi gen. Zaku iu O. Pius 
Przeżdziecki. Kazanie „N ie bójcie się 
bo oto opowiadam W am  wesele w iel­
kie” w ygi. O. Norbert Motylcwsk' 
przeoi Jasnogórski, śp'cwaii będzie 
chór Bazyliki Jasnogórskiej.

W TO R E K : 10 Kolendy w  u ki. J.
M aklakiewicza wyk. chóru kościoła 
św. K rzyża  ina p ł.). 10.30 Nabożeń­
stwo z Katedry7 św. Jana w  Warszu 
wie. Kazanie „Ż łobek Betlejemski 
światłością i pokrzepi' niem dusz 
ludzkich" w ygł. ks. prof. dr. M. K le ­
pacz. 15 Słuchowisko w iejskie oko­
licznościowe „W ieczór w ig ilijn y  w

W ojein ie" w  opr. M. Ga jaka 16.20 
„Boże Narodzenie w  muzyce" rer i- 
tal fortep. L. Robowskiej. 16.45 
„Sprawa honorowa" humoreska Z. 
Marynowskiego. 18.05 „K siąże musi 
się baw ić" wesoła auaycja w  opr. 
Fleischera ze Lw i wa. 18.45 „D ziw y 
pod choinką" słuchowisko dla aziec. 
inż. St. Broniewskiemu. 20.45 „H i­
storja kolędy polskiej" w ygi. prof. 
dr. Zdz. Jachimecićij 21 „Pokój lu­
dziom dobrej w o li" audycja kolęd na 
-odów Europy: A n g lja , Austrja,
Belgja. Czechosłowacja, Danja, Fran­
cja, Holandja, Italja, Jugosławia, 
Niemcy, Szwajcarja, Szwecja, Po l­
ska (p ły ty ).

ŚRO D A: 10 Nabożeństwo z kośc. 
Vlatki Boskiej Zwycięskiej w  Łodzi. 
Kazanie na uroczystość św. Szczepa- 
n;. „Herold miłości”  wygł. ks. dr. H. 
Weryński. 16 „Infułat i woźnica" o- 
powiadanie St. Noyszewskiego. 16.40 
„O  takim co gra ł anioła" słuchowi­
sko dia dzieci M. Sterbówuy 'ze  
Lw ow a). 18 „ I I  św ięta na Ta"erów- 
ku“  Słuch. Wiecha. 20 „P ies  i biur­
ko" humoreska M. Bimbaunm. 21 
Koncert Chopinowski w  wyk. Śm. 
dowicza. W  progr Polonez es-moll 
op. 26 Nr. 2, 2 walce: A s  dni op 34 
Nr. 1 i f-m oll (pośm .j N r. 5 i Sche­
rzo E-dur op. 54. 21.40 Koncert chó­
ru Dana.

CZW  A U T E K : 17 Arysto fanes
„Chm ury" komedja cradjoionizowe- 
na. 21.45 „Przek lęte  papugi" w y g „  
A . F ied ler s.trans, z Poznania).

P IĄ T E K : 17.15 Duety w  wyk. W. 
Skwarczewslciej (sopr.) i A. Kamiń- 
skiej (sopr.). 20.15 Koncert symf. z 
Filh. W arsz. pod dyr. Massimo Fre- 
ccia i z udz. Ady Sari 22.30 Poezje 
kolędowe w  wyk- H. Ladosza.

SO B O TA: 16.30 „Generalna próba 
szopki" słuchowisko dla dzieci p/g 
J. Porazić skiej w  opr. W . ' ' ro ja  iow  
skiej 19 Igo r  Strawiński: Fragm en­
ty  z bal. „P ietruszka" w  wyk. ork. 
paryskiej poa dyr. kompozytora 
(p i.). 21.45 „Szlachetczyzr.a w  lite­
raturze powojennej" szkic liter. K. 
Irzykowskiego.

Z t y g o d n i a
Z d a rza  s ię czasem , że  to w ła ś ­

n ie , co n a js ta ra n n ie j b y ło  p rz y ­
go to w a n e , n a jm n ie j s ię  u da je . W  
ży c iu  pow szedn iem  n a zyw a  s ię  
ta k ie  w j-padk i „ca su s  p aseu deu s" 
a lb c  poprostu  —  pechem . T a k i 
p ech  spotka ł ś rod ow ą  tra n sm is ję  
z u roczys to śc i spu szczen ia  na 
w o d ę  w  M o n fa lco n e  naszego  
p ie rw s ze g o  statku  tra n sa t la n ty c ­
k iego , „P iłs u d s k ie g o " .

W y je c h a ła  do W ło ch  na tę u ro­
c zy s tą  i p iękn ą  ch w ilę  spora  de­
le g a c ja  a razem  z n ią  je d en  z na­
szych  n a jlep s zych  sp ra w o zd a w ­
ców  ra d jo w y ch , m a ją cy  za  sobą 
sporo ju ż  doskon ałych  rep o rta ży , 
red . T .  S trze te lsk i. W  rezu lta c ie  
zaś o trzym a liśm y  ty lk o  m ik rosko­
p ijn y  u ryw ek , w  k tórym  ró w n o ­
cześn ie  s łych ać by ło  o rk ies trę , 
g ra ją c ą  G iov in ezzę , OD jaśnien ia 
w stęp n e  speakera  i p rzem ów ien ie  
m atk i ch rzes tn e j statku, potem  
zaś n a stąp iła  zap ow ied ź  da lsze ­
g o  c iągu  rep o rta żu  ze  statku  i - -  
kop iec . T ra n s m is ję  z W ło ch  za ­
stąp ion o ok o liczn ośc iow em  p rz e ­
m ów ien iem  z W a rs za w y , k tó re  w y  
ja śn iło , iż  n ieu dan ie  s ię  tran sm i­
s j i  m e  w y n ik ło  z w in y  P o ls k ie g o  
R ad ja  i za w ie ra ło  parę, zd e je  się, 
na g o rą co  skon cypow an ych , s łów  
kom eta rza  o zn aczen iu  te j u ro­
czystośc i.

B ez  w ą tp ien ia  W ło s i ponoszą 
spora  część  w in y . Z a ję c i g łó w n ie  
tran sm itow an iem  u roczys tośc i na 
w łasn e  s ta c je  ra d jo w e , z lek c ew a ­
ż y l i  spore m o ż liw o śc i p ro p a ga n ­
dow e, ja k ie  m og ła  m ieć  d la  n ich  
n a le ż y c ie  p os ta w ion a  tran sm is ja  
do P o lsk i. Z b y t późno o tw o r zy li

po lsk iem u sp ea kerow i m ik ro fo n , 
u d a rem n ia ją c  n u  dan ie  naszym  
słuchaczom  w stępn ych  ODjaśnień 
n iezb ęd n ych  d la  w y ro b ien ia  sob ie 
ja k ie jś  p la s ty czn e j w iz j i  w zro k o ­
w e j, p otem  zaś w łą c z y l i  do p rz e ­
w odu  w a rs za w sk ie go  od razu  
w szys tk ie  m ik ro fo n y , w y w o łu ją c  
ba łagan . A le  ta k ie  r z e c z }  zd a rza  
ją  s ię  i m ożna je  zaw sze  za tu szo­
wać w  da lszym  c ią gu  rep o rta żu , 
zw ła s zc za  je ś l i  s ię  m a do ro zp . 
rzą d zen ia  s ta lo g ra f, k tóry  o tw ie ­
ra  w p ro s t o lb rzy m ie  m oż liw o śc i 
pod w zg lęd em  p op raw ek  r e ż y s e r ­
skich , d okon yw an ych  e x  post. 
T ym  razem  zaś  s ta lo g r a f  był 
w p ra w d z ie  u ży ty , a le , n ies te ty , 
n ie  zo sta ł od p ow ied n io  w yzysk a - 
ny.

W n io s e k : w  p rzys z ły ch  im p re ­
zach  tego  rod za ju  w in ien , op rócz 
speakera  tra n sm itu ją c e g o  r ep o r ­
taż, is tn ie ć  w  W a rs za w ie  k on tro ­
le r  i za ra zem  r e i ser 
o d p o w ied z ia ln y  za w y n ik  au d y ­
c j i  i w yp osa żo n y  w  p o trzeb n e  pe! 
nom ocn ic tw a . In a c ze j m ogą  s ię 
zd a rza ć  zaw sze  p rzyk re  n iesp o­
dzian k i

W sp om n ia n ą  tra n sm is ję  p o ­
p rz ed z ił r ep o rta ż  z fa b ry k i „C en ­
t r a "  w  Pozn an iu , k tó ry  jed n ak  
nosił w yra źn e  cech y rek lam y  han­
d lo w e j, w obec  c zego  w  m yśl za ­
sady s tosow an e j p rzez red ak to ­
ra  sk rzyn k i te ch n iczn e j, pom inę 
go  m ilczen iem . M*uszę n a tom iast 
w spom n ieć  je s zc ze , skoro o rep o r  
ta żach  m ow a, o m ed z ie ln em  spra 

j w ozd an iu  z m eczu  p iłk a rsk iego  
| v L ip in a ch , k tó re  n ie zd a rn o śc ią

zak asow a ło  n a w e t rek o rd ow e  do­
tąd  pod tym  w zg lęd em  n iedaw n y  
rep o rta ż  lw o w sk i z m eczu  polsko- 
ru m u ńsk iego . Jakże w y ra z iś c ie  
w ys tępow a ła  na tem  tle , a eon 

! tra r io , w a rto ść  red . T ro ja n o w s k ie  
ga p rz y  m ik ro fo n ie ! M ożn a  je d ­
nak n ie  być  g en ju szem  rep o rte r -  

( skim , a le  chyba m in im u m  obo- 
w ią zkow em  d la  sp ortow ego  spea- 
k e ra  je s t  w ied z ie ć , jak  się  nazy-^
w a ją  p oszczegó ln i g ra c z e .„

»

„ L o ż a  S zyd e rcó w ", zm uszona 
do od ło żen ia  za p o w ied z ia n ego  
„H u m oru  p ija c k ie g o "  T u w im a , 
za s tą p iła  go  k ilku  p a ro d ja m i na 
tem at zn aczęn ia  p rz y s łó w  w  ży- j 
ciu . T e g o  jed n a k  rod za ju  hu m or,' 
s to ją cy  na g ra n ic y  absurdu  (n p  
w  b a lla d z ie  „ C z a ty " )  b yw a  zn oś-, 
n y  w  jed n ym  nu m erze, w  czterech  
z rzędu  —  n ie s tra w n y . U d an y  
n a tom ias t b y ł n a za ju trz  obrazek  
„G adK i na p o d a tk i" :  te  w eso łe
rep o rta że  z ży c ia  r o z w ija ją  się 
ba rdzo  dobrze . I

W e s e la  fa la  lw ow ska  id z ie  z 1 
tem pem  ak tu a lnośc i, za rów n o  o -, 
g ó ln o p o lsk icb  (h is to r ja  p a rysk a ) j 
ja k  i lok a ln ych  (S zczep k o  i T o ń - j 
ko na p ły w a ln i) .  D ob ry  b y ł skec. 
na tem at p o rzą d k ów  św ią te c z ­
nych, sp ec ja ln ie  zaś dobrze  t r a ­
fio n a  w eso ła  p a rod ja  p ró b y  o r k ie - ,
s tra ln e j p. B e rd ia je w a .

*

Z rep ertu a ru  p o w a żn ie js ze go  
w ym ien im y doskon ałą  d fu g ą  
część cyk lu  p la toń sk iego  („O b r o ­
na S o k ra te s a " ) ze  S te fan em  J a ­
raczem , n a stro jow e  w c zo ra js ze  
słu chow isko w ig i l i jn e  d ia  d z ie c i 

. i w re s z c ie  „ T r z y  d o m y" z n ied z ie ­
li u b ieg łe j. T e n  system  k ró tk ich  

{ ODrazków s łu ch ow isk o w ych  o k a - ,

żu je  s ię  t r a fn y :  n a w e t r z e c z y  sa­
me p rzez  s ię  dość b łahe, zy sku ją  
na w a r to śc i d z ięk i tem pu.

P oza tem  w sp om n ijm y  o au dy­
c j i  K asp row iczow s lc ie j z P o zn a ­
n ia , o ek sp resy jn e j r e c y ta c ji w ie r  
szy  r e l ig i jn y c h  p rzez  p. W a śn iew  
sk iego  i p rzed ew szys tk iem  o n a­
d er  za jm u ją cym  fe l ie t o n ie  o s to ­
sunkach m ięd zy  W o lte re m  z F r y ­
d eryk iem  W ie lk im , w yg ło szon ym  
p rzez  B oy  - Ż e leń sk iego , k tó rego  
w ys tęp y  p rzed  m ik ro fo n em  są za ­
w sze  radosnem  w yd a rzen iem  d la 
s łu chaczy . D z ie je  s ię  to zaś d z ię ­
ki su ges tyw n ośc i, ja k ą  pos iada  
żyw e  s łow o B oya, k tó ry  m a spe­
c ja ln ie  t r a fn y  pod w zg lęu em  ra ­
d io fo n ic zn y m  s ty l p rzem a w ia n ia  
do m ik ro fo n u  sposobćm  n a tu ra l­
n e j i n iew ym u szon e j p ogaw ęd k i 
to w a rzysk ie j.

C iek aw y  i in s tru k tyw n y  cyk l re  
p o r ta ży  z S o w ie tó w  ro zp oczę ła  
w czo ra j p. M iedzińsK a. N a to ­
m ias t spore za s trze żen ia  m uszę 
w y ra z ić  pod ad resem  onesrdajszej 
p re lek c ji p. Ł ą c zk o w sk ie go  na te 
m at p rze lu d n ien ia  wśi p o lsk ie j. 
Z a jm u ja c  s ię  oso b iśc ’ ź ród łow o  
tym że  tem atem , a w ię c  s łu ch a jąc  
od czy tu  w  ch a rak te rze  „s p e c a " , 
od czu w a łem  jed n a k  zn u żen ie  pod 
naw ałem  c y fr ,  p odaw an ych  w  spo 
sób da lek i od ja k ie jk o lw ie k  p la ­
s tyk i —  cóż d op ie ro  s łu chacz zwy­
k ły !  J eś li p re le g en t r a d jo w y  m u­
si o p erow a ć  m a te r ja łem  c y fr o ­
w ym  w in ien  dać mu fe rm ę  jak - 
n a jb a rd z ie j p op u la rn ą  i p la s ty c z ­
ną, n ie ja k o  n a ry sow a ć  s łow am i po 
g lą d ow y  g ra f ik o n  —  in a cze j m ar 
nu je  s ię  ca ły  e fek t  p ra cy , jaką  
w ło ż y ł w  op racow an ie ... a rtyku łu , 
zap om in a jąc , że  w. od c zy c ie  ra d jo  
v 7ym  zg o ła  in n e o b o w ią zu ją  p ra -

M ia łb ym  ró w n ie ż  p ew n e  za s trze  
żen ią  co do p rzezn a cozn ego  d la 
s łu ch aczy  n iem ieck ich  odczy tu  
p ro f. Jach im eck iego  z K ra k o w a  
o naszych  k o len d ach : sta ł on bo­
w iem  na bardzo  w ysok im  p oz io ­
m ie  naukow ym  —  a le  za w js o k im  
w łaśn ie , ja k  d la  zw yk łego  słucha­
cza  ra d jo w eg o . P ro p a ga n d o w y  
zaś ch a rak ter od czy tu  m ia i, zd a ­
je  się, w ła śn ie  ta k ie g o  „p r z e c ię t ­
n e g o "  s łuchacza  na oku,

i *
l N a to m ia s t n a jg o rę ts ze  p o d z ię ­
k ow an ie  n a ieży  s ię  tem u p ro f. Ja- 
ch im eck iem u  za  zo rg a n izo w a n ie  i 
ob ja śn ien ie  p on ied z ia łk o w ego , 
tr z e c ie g o  ju ż  z rzędu , kon certu  
nasze j m u zyk i d aw n ej, p ośw ieco ­
nego  tw ó rco m  X V I  w iek u  —  Sza- 
m o tu ic zyk ow i, L e o p o lic it ,  G om ół­
ce i B e !>  a rk ow i Jakże żyw o za ­
ry so w a ł s ię p rzed  nam i s top n iow y  
ro zw ó j m u zyk i p o lsk ie j, j e j  p r z e j­
śc ie  od  śp iew u  ch ó ra ln ego  do 
kom p ozyey j in s tru m en ta ln ych  i 

,o d  ch arak teru  r e l ig i in e g o  do 
św ieck iego , zw ła s zc za  d zięk i tym  

i św ie tn ym  kom en tarzom  o b ja śn ia ­
ją cym

! T y m  razem  a u d yc ja  tem  b y ła  
c iekaw sza , że d z ień .p rzed tem  w y ­
s łu ch a liśm y  podobn ej w  charak te  
rze , bo p ośw ięcon e j tw ó rc zo śc i 
o rg a n o w e j m em ieckc - fla m a n d z­
k ie j z te jż e  epok i, tra n sm is ji z 
A k w izg ra n u . N ie d z ie la  ta  zresz tą  
b y ła  n ie jak o  b en e fiso w ym  dn iem  
polsko - n iem ieck ie j w ym ia n y  ra ­
d jo w e j, g d y ż  w k ró tc e  potem  W a r ­
szaw a  tra n sm itow a ła  do B e r lin a  
aż d w ie  au d yc je  m u zyczn e —  je ­
dną lu dow ą, a d ru gą  ja zzo w ą , 

i S u m aryczn ie  ty lk o  m ogę  w spom

nieć  o in n ych  dob rych  au dyc jach  
m in ion ego  ty god n ia , a w ię c  o p ię ­
knym  K on cerc ie  p ią tK ow ym  z F i l-  
h a rm on ji ze sk rzypk iem  w ę g ie r ­
skim  p. Z a th u reczk y ‘m  (p o p rze ­
dzonym  bardzo c ieka w ą  p re lek c ją  
p. S tro m en gera  o „ fo r te p ia n ie  
b a rw n y m " S k r ja b in a ), o tran sm i­
tow an ym  do Lon d yn u  k on cerc ie  
C hop in ow sk im  p. W o y to w ic za , o 
c zw a rtym  w ie c zo rze  sonat B ee ih o  
ven a  (p . S zp in a lsk i),  o kom pozy­
to rsk im  k on cerc ie  K a ro la  Szym a­
n ow sk iego  w  w yk on an iu  p. U m iń ­
sk ie j i k om pozytora , w re s z c ie  o 
a u d yc ji op e re tk o w e j z '„B ia łym : 
M a zu rem " Ł eh a ra . N a jw a żn ie j-  
szem  jed n ak  w yd a rzen iem  ty go d ­
n ia  je s t  w iad om ość  o zam ian ow a­
niu p ie rw szym  k ap e lm is trzem  o r ­
k ie s try  ra d jo w e j zn akom itego  dy­
ry g en ta  p. G rzego rza  F ite lb e rg a .

N a  ten  tem a t m ów i d z iś  p. 
K on d ra ck i w y ż e j,  tu  zazn aczam y  
ty lko  je d n o : n a reszc ie  ja k iś  ja ś ­
n ie js zy  p rom ień  na chm urncm , 
n ie zm ie rn ie  chm urnem  i posęp- 
nem  n ieb ie  n asze j m uzyk i ra d jo ­
w e j, k tó ra  zaczyn a  w y g lą d a ć  w  
sposób w rę c z  za trw a ża ją c y . W a l5 
s ię  na nas tan d eta  i ban a ln ość  w  
tem p ie  n a w a łn icy , za lew a  nas i 
dusi zu p e łn ie  b e zw a rto śc io w a  i 
ju ż  w rę c z  tru dn a  do s łu chan ia  
„m u zy czk a ". O n egd a js ze  s łu cho­
w isko  m uzyki lek k ie j p. t. „SDot- 
k a n ie " dow odzi, że  szu ka jac  a- 
k ichś  u rozm a iceń  w ch od z im y  na 
za ros łe  m chem  śc ieżk i daw n ego  
p rym ityw u  k a b a re tow ego  —  a le  i 
to n ic  n ie  pom oże.

N a  z łe j,  zu p e łn ie  z łe j,  d rodze 
zn a la z ł s ię  ra d jo w y  d z ia ł m u zycz­
ny i czas n a jw y żs zy  z n ie j za w ró ­
c ić . M a r ja n  G rzego rc zyk .
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TEATR WIELKI Dziś 3.15 
„Carmen" z Szabrańsk.,, Szcze­
pańską. Gołębsowskim, Bolko o- 
raz Lodą Halama na czele baletu. 
8 wiecẑ  „Iris’* z Fedyczkowską, 
.z-zepańską, Lodisem. Czaplic­

kim Bolko i Lodą Halamą w 
.uicu trzech masek1 26 b. m. 

-Halka” z Żmigród - Fedyczkow­
ską w partji tytułowej, i z Łu­
czyńskim jako jontkiem. 8 wiecz. 
„Carmen’ z Szabrańską. Szcze­
pańską, \V"szatyckim, Mossakow­
skim.

PAMIĘTAJCIE!!
We 'torek, arna 25 gr jania, o godz. 11-tej rano w największym 
ki.ioteatrz > „COLOSSEUM”, odbędzie się uroczysta premjera pies 
szego polskiego monumentalnego filmu historycznego

TEATR NAKaDOWY: D?:ś
„Intrygi i Miłość” z Solskim, Ma­
licką" jorczyńską. Węgierką i in.

Dziś w niedzielę o godz, 3.30 
pop „Rozbitki” (ceny zniżone).

Dziś yiJedzielę ważny abona­
ment 1-F 

Jutro Drzedstawitnie zawiesko 
ne, we włorek „Intryga i Miłość’, 

TEATR POLSKI* Dziś arcy­
dzieło Mickiewicza „Dziady” z 
Węgrzynem, Buszyńskim, Wier­
cińskim, Samoorskim i in.

Dziś abonament ł-C.
W poniedziałek przedstawienie 

zawieszone, we wtorek „Dziaay”.
TEATR LETNI: Dziś „Roz-

• osził dziewczyna” z Romanów- 
n; Dj mszą i Svmem w rolach 
głównych

jziś^w niedzielę o godz. 4 prp. 
„Kwiecista dróg?” (ceny zniżone) 

« urro w poniedziałek Drzedsta- 
wienie zawieszone, we wtorek 
„Rozkoszna dziewczyna”.

TŁ.ATR NDWY:: Dziś znakomi­
ta Sztuka Pirandella „HeiryK IV ”  
z Junoszą - Stępowskim w roli 
tytuljwej 
Dziś w niedzielę o godz. 3.30 

pop. „M-ademoiselle” (ceny zni­
żone).

Jutro w poniedziałek przedsta­
wi me zav eszone, we wtorek 
„Henryk IV’ .

fbATR MAŁY: Dziś sztuka
głośnego nisarzi angielskiego 
Sommersr* Maughama. JKaróllna” 
x < ty*ulowej rob z Mieczys'awą 
ćwikiińsicą,

Dziś w niedzielę o godz. d.3o 
pop „Swit, dzień ł noc” (ceny 
zniż.). Jutro w poniedz alek przed 
stawienie zawieszone, we wtorek 
.Karolina”.

Ponieważ obraz ten wzbudził kolosalne zainteresowanie, przeto ra­
dzimy Sz. Publiczności wczt mejsze nabywanie biletów- które .ą 
już w sprzeuaży w kasach kina „Colosseum", otwartych od godz.

11-ej rano.

Z a z d r o s n y  r y w a l ,  c z y  z b o c z e n i e c ?
P o t w o r n y  m o r d  w  K a m i e n i o ł o m a c h

K o m p e t e n c j e  K c m  s j ;  r e w i z y j n e j
R a d y  M i e l s k i e }

W  dniu 14 gruania r. b. zosta­
ła podpisana w Madrycie Kon­
wencja handlowa i nawigacyjna 
m.ędzy Rzeczpospolitą Polską i 
Republiką Hiszpańską. Zawarcie 
konwencji poprzedzało prowizor­
ium, obowiązujące od 3 listopa­
da, które doprowadziło do ponow 
nego nawiązania stosunków han­
dlowych, przerwanych wskutek 
wypowiedzenia dawnej konwen­
cji handlowej z 193o r. i istnieją 
cego od dn. 27 września r. b. sta­
nu beztraktatowegc. Nowa kon­
wencja daje możliwości rozsze­
rzenia w znacznej mierze obro­
tów handlowych między obu Pań

atwami i stwarza odpowiednie 
warunki dla wywozu zasadniczych 
artykułów eksportowych ooydwu 
krajów.

Z e strony poiskiej wywoź obej­
muje takie artykuły, jak jaja, 
nasiona buraczane, faaola, drew 
no i t. p. produkty rolne oraz in­
ne wytwory, jak parafina, oleje 
smarowe, nawozy sztuczne.

Ze strony hiszpańskiej będą 
wywożone pomarańcze, winogro­
na, pomidory, win?, sardynki, 
korek i t. p.

Wprowadzenie konwencji w ży 
cie nastąpi w najbliższych 
dniach.

700 dormw w Warszawie
p rz e z n a c z o n y c h  r ?  z tu r z e r . ie

TEATR AKTORA (Mokotowska 
”3): Dziś W. oardr u „Ma­
dame Sans Gene" z Zim.ńsK? i Ja- 
rac-.em w reżyserji Bendy. Wk ńcu 
grudnia preir jera komedji „Chica­
go”.

TEATR ATENEUM Dziś „Typ 
A” Lomedjs Marji Morozowie^ 
Szczenkowski'*}

KAMERALNA Dziś sztuk? Stein­
berg; „Ojciec” z A. Jasińską 
i AdwentowDzem W dnie ś — iątecz- 
ne, v’i,orel; i śrooę o godz. 4-ej i 6-ej 
rapsod 1, Konczymkiego „Ksiądz 
Skorupka".

STARA EANBAr Dziś premjera 
nowej rewji „Eanda '■ komplecie" 
Początek przedstawień c godz. 7.15 
i 9.15, w święta o godz. 6.15 i 8.15.

WIELKA REWIA Dziś i codzien­
nie r-wja p. , „Dawnr dobre czasy”.

TBAilt ‘ll.AMA l YC/.N V : Dzis i 
codziennie „Burza rud mor—'—“

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
operetka Straussa „Fiosenka o Nadi- 
ne”  Brochwiczówną.

TEATR REDU. * (Kopernika 
.16/40). W drugi dzień Świąt, 26-go 
t m. premjera sztuk A Cwojdziń­
skiego „Teorja Einsteina".

GYRK STANIEW SKICH: Pro­
gram gruumowy % wyetępem fakira 
Blacamano. Codziennie 2  przedsta­
wieni! o 4.3C i 8.15-

KON> C E R T Y
J TL HAk MON JA :  Dzis po­

ranek poświęcony Czajkowskie nu. 
Dyryguje Wolfstha;. Sol.sta B. Ginz 
burg (wiolcr.czela) W programie 
warjaoje molonczelowt „Roeoco".

SIM (Królewski 11): Od g 18
Kwartet d. Adamskiej i od £ 20-ej 
p. Ładosa — recytacje.

W Y S T A W Y
INSTYTUT ł‘ROi‘AG.4 NDY SZTU­

KI: Wystawa pośmiertna Władysława 
Skoczylasa.

ZACHĘTA" Salon doroczny 1934.
SA. ON GaRLIn SKIEGO: Wysta­

wa Włodzimierza Wilkanowicza.
W i K Et JM N AR O D O W E  (Puilwde  

1517): Wa wtorki maiarrtwo pol­
aki- w czwartki — obce: Al. 3 Msi-, 
13/15. W środy, piątki, soboty, nit- 
ozia.« —  wystawa sztuki adobnicze

k i i \ i  A

a DRIA. „Buaier rozdaje miljony’’.
A S: „Buster Keaton, jako do iro- 

ezyńta ludzkości".
APCON: „Halka" z Kiepurą i 

dodatki.
a MOR: „Pożar nad Wołgą * i „L 

14 zatonęła".
ANTINEA: „Pieśniarz Warszawy”

i dodatki.
ATLANTIC: „Uwielbiana"**
APOLLO: „Młody las”
CAPITOL. „Czarna perła"’.
CaSINO: „Tałemnica małej Shir- 

fcy .
ĆOl OŁSEUM' „Noc na Roncie”

1 rewja.
pOluSSEUM MAŁE: „Bożek

mórz południowych".
CORSO: „Pieśniarz W arszawy" i 

rewja.
ERA, „Kobieta pod kontrolą”  i 

„Tak. ilódlc dzkwczynu. iak Tv” .
EUROPA: „Amok".

Związki właścicieli nieruchomo 
ści opracowały niezmiernie cielca 
wą statystykę lustrującą stan do­
mów w Warszawie. Jak się okazu 
je, na 15.C0C nieruchomości sto­
łecznych około 5 proc., t. j. blisko 
700 domów będzie musiało w naj­
bliższym czasie ulec rozbiórce.

Domy te znajdują się w  stanie ta 
kiego zaniedbania, że doprowa­
dzenie ich do porządku wymagało 
by inwestowania kilkunastu mi- 
ljonów złotych.

Inwestycje te już się nieopiaca 
ją, toteż zagrożone nieruchomoś­
ci pozostawione będą własnemu 
losowi, aż do zawalenia.

M im o  n ie d z ie li

Kontrola sorze żywności
Państwowy Zakład Badania Ży­

wności przeprowadził w ub. ty­
godniu z okazji wzmożonego han­
dlu przedświątecznego masowe 
lustracje w halach i targowis­
kach. W  49 wypadkach spisano

protokuły sprzedawcom nabiału, 
za pomysłowe tricki fałszerskie, 
polegające na nadziewaniu ose­
łek masła margaryną.

Wobec obserwowanych fał- 
■ szerstw Państwowy Zal ład Bada­
nia Żywności zdecydował prowa­
dzić. kontrolę nawet w dniu dzi­
siejszym, dn. 23 b. m., mimo nie­
dzieli.

Donosiliśmy niedawno o tajem 
niczej głowie ludzkiej, którą zna­
lazł na podwórzu swego domu 
mieszkaniec Horoaenki, niejaki 
Wfntonyk. Głowa została przy­
wleczona przez psa Wintonyka 
ze znacznej oaległości. W czasie 
poszukiwań reszty tułowia użyto 
tegoż psa jako przewodnika. Nie­
stety stracił on orjentaeję w od­
ległości około 3 kilometrów od 
miejsca znalezienia głowy, dopro­
wadzając jedynie do terenu ob­
szernych kamieniołomów. Na­
prędce zorganizowana tyraliera, 
złożona z policji i miejscowej 
ludności, natrafiła no dług-ch 
poszukiwaniach na poćwiartowa­

ne zwłoki jakiegoś mężczyzny.
Okazało się, że jest to zaginio­

ny przed kilkoma tygodniami Ka­
zimierz Brodowicz z Pałkini (po­
wiat jarosławski). Brodowioza 
poznał brat jego, Jan. Zachodzi 
możliwość mordu na tle rywali­
zacji do zamożnej dziewczyny M: 
chaliny Drohobyckiej, z którą 
Brodowicz był zaręczony. Zwraca 
uwagę fakt poćwiartowania 
zwłok, które nie były przecież 
ukryte.

Prawdopodobnie mordercy nie 
chodziło 6 zamaskowanie zbrodni, 
a bestjalskicgo porąbania zwłok 
dokonał pod wpływem jakiegoś 
zpoczenia.

BILETY TRa MWAJOWE NORMALNE, KWARTALNE I MIESIĘCZ­
NE oraz MIESIĘCZNE LEGITYMACJE ULGOWE można nabywać"
w DYREKCJI TRAMWAJÓW — Mł; narsks ? w biurach px iróży:
, Orbis" —  Marszałkow ska 93, Marszałkowska 153, Wierzbowa 11, Na­
lewki 8. „Itar“ w Hot. Europejskim „Francopol" — Mazowiecka 9, T-wa 

„Wagon * Litu - Cook" w Hot. Bristol i Nalewki 28/3.
BILETY ULGOWE I NA OKAZICIELA MOŻNA NABYWAĆ TYLKO 

W DYREKCJI TRAMWAJÓW I AUTOBUS i  W, Młynarska 2.
Sprzeaaa biletów kwartalnych rozpoczyna się d' 25-go ostatniego mie­
siąca kończącego się kwa: talu kalendarzowego. Bilety miesięcznê  oraz 
miesięczne łeg.iymacjt ulgowe są sprzedawane na następny miesiąc od 
dn. 27-go kończącego się miesiąca. Bilety kwartalne i miesięczne o"az
miesięczne legitymacje ulgowe »ą ważne na przejazdy ud dn. wykupienia.
Na I-y kwartał 1935 r. sprzede ż biletów rozpocznie się dn. 27 grudnia rb.

C E N Y  B I L E T Ó W  
Imienny dziennj normalny kwartalny S7.5C miesięczny 31.50
Imienny dzienny ulgo* y „ 52.60 „ 19.—

Uwaga: bilety ważne również nfl nocne wagony są arozsze o 10 proc.
Miesięczne legitymacje ulgowe Zł. 4,— przy kupnie pc raz pierwszy 4.50. 
Uwaga: Miesięczna legitymacja ulgowa upoważnia do jazdy w wago­
nach dziennych bez ograniczenia dn5 i godzir, za opłatą 15 gr. za 
każdorazowy przejazd.

DYREKCJA TRAMWAJÓW I AUTOBUSÓW

Przetf świętami i w święta
w  W i r s z a w l e  I w  K r a j u

FAMA „Viva Yilia ’.
FILHARMONJA: „Śluby ułańskie”.
FORUM: „Fatalna popierośnica”.
CLOkJA: Brukowiec” i „12 krze­

seł”.
HELIOS: „Czj Lucyna to dziew • 

czyna”?
IKS: .Gizecu” i dodatki.
TTAIIA: „Szpieg w ma ;ce“ i re­

wja.
KOMETA: „Co mój mąż rob! w 

nocy” i atrakcje.
LOS „Kawalkada”.
L’JX: „Emma”.
MAJESTIC: „Wyspa skarbów”.
MASKA: „Markiza Yorisuka" i

dodatki.
MARS. „I cóż dalej, szary czło­

wieku" oraz „Bunt w Szanghaju".
MAŁE COLOSSEUM „I. F. L. 

nie odpowiada”.
MEWA „Tańcząca Venus” i „Noc 

dla Ciebie”.
MIEJSKIE: „Precz z kryzysem”
MUCHA „Więzień z Kajenny i 

„Jej królewska mość”.
NIL: „Fedora” i rewja.
NJWA TOMBOLA: „Btrza o brza 

sku” i „Na fali wspomnień”.
OKO PRASKIE: „Pieśnlaiz War- 

szatyy”.
PAŁACE. „Ucieczka przed ślu­

bem”.
PAN: „Haroia Lloyd w filmie Ko 

CI Pfl rł<
' t ^RAFJa  św  ANDRZEJA:

„Nocny lot**.
PETIT TRIANON „Wielki gracz” 

i „Od wieczora do północy”.
POPULARNY: (Zamojskiego 20'.

„Zdobywcy”, „życie za złoto” i wy­
stępy cyrkowe.

PROMIEŃ-. „Bohater z Rio Gran­
dę” i „Precz z teściową”.

PRAGA: „Dania od Maksyma” 
i rewja.

RAJ: „Droga olbrzymów” i dod
R Ia LTO : „Pojedynek ze śmiercią *.
RIV1ERA: „Chiopcj z Placu Broni” 

i dodatki.
STYLOWY: „Teraz i zaw»ze“.
ROX i : „Mad; ma Dubarn ” i „Pie­

śniarz Wars.-awy”.
SOKot „Pani niechce dziecka” i 

.Larroud”.
STAROMIEJSKIE „Parada rezer 

wistów” i aodatki.
STLLLa . „Księżna Arkadji",
ŚWIATOWID- „i w3t się śmieje".
TON: „Mark.za Yorisaka”. 1 piyty 0.40 najnowsze, świąteczne
UCIECHA: „Wiosenna parada” iI F Ł.30. Zamiana .tarych na najnoe

d°d- sze wszvstk:ch marek. Pr.tefóny i».i-
UNJA: „Sekretarka osomsia wy- tan .ej Raty. Placówka Po ska Mar- 

chodzi zamąż" i „Głos Pustyni”. j izałkoy ska 79-

Na mocy zarządzenia Minister­
stwa Komunikacji na okres nad­
chodzących świąt, ruch towaro­
wy na kolejach polskich przerwa­
ny będzie w czasie od g. 18 w po­
niedziałek, 24 b. m. do g. 6 rano 
w czwartek, 27 b. m., a to celem 
zanewnienia odpoczynku świą­
tecznego drużynom parowozowym 
i konduktor ski nt, W  tym czasie 
przewożone bedą tylko przesyłki 
pośpieszne, żywe zwierzęta i ła­
dunki ulegafące szybfciemi! ze­
psuciu Zatrzymane w drodze na 
czas przerwy świąteczne.’ pociągi 
z wagonami ładownemi, będą od­
powiednio zabezpieczone przed 
kradzieżami. Pozatem wydano za­
rządzenie, aby odpowiędn.o ure- 
gulowny był nap yw pustych wę- 
glarek do kopalń, by u  świętach 
Kopalnie nie odczuwały ich bra­
ku.

W  mysi zarządzenia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, urzę­
dowanie w dzień wigilijny trwać

S. i M. zorganizował 7 bierkę
dla biednych stmdw i drec! Ochoty

Jak każda stolica, czy większa 
miasto, Warszawa ma swoje dziel 
nice ubogich, gdzie ogniskuje się 
najskrajniejsza nędza, bezradna i 
bezbronna wobec twardych pazu­
rów życia. Lecz wszędzie ciężka 
niedola ludzka znajduje ofiarne 
jednostki, które poświęcają się 
całkowicie i bez zastrzeżeń, niesie 
niu pomocy tym nędzarzom zgłod­
niałym, zziębłym, bezdomnym, a 
w najlepszym wypadku gnieżdżą­
cym się „kątem" po 20 osób w iz­
bie. Przeczy to coprawda pod­
stawowym orawom wyższej mate­
matyki, bo któż odnajdzie 20 ką­
tów w sześcianie przeciętnej izby, 
ale rzerzywistość zwłaszcza w do­
bie kryzysu kpi sobie z niezwru- 
szonych praw naukowych.

Ciężki jest dziś los takiego o- 
piekuna, czy opiekumd z powoła­
nia. Coraz trudniej wyprosić coś 
dla swoich biedaków, żebranina, 
nawet na cudze dobro, jest dziś 
bardzo niewdzięcznem zajęciem.

Jednem z więaszych zbiorowisk 
wielkiej biedy na terenie Warsza­
wy jest przedmieście Oclmta, 
dzielnica pozbawiona pracy i za­
robków. spychana w otchłań co­
raz tragiczniejszej nędzy. Jeszcze

ugłoszpuia droune
ik RljfcLjfl nowoc '.cjne, otomany, '.if-  

. * • czsuy. Spłaty długoterminowe. 
Sprzedaje najta- Q naprzeciw
mej, Graniczna “ | Królewskiej.

dzieci ratuje potrosze dożywianie 
w szkołach, ale gromady starców 
niezdolnych już do walki o byt, 
przeżywają tan. piekło niedcli.

Toteż S, Stefanja Szarytka, z 
ramienia Caritasu przy Parafji 
Św. Jakóba na Grójeckiej, całą 
swą energję zuzywa na możność 
żywienia staruszków i zapewnie­
nia im bodaj minimum opieki, nit 
zaniedbując również drobnej 
dziatwy.

Popierając jej zacny wysiłek za 
rząd kawiarni S. i M przy ul. 
Królewskiej zorganizował zbiórkę 
darów gwiazdkowych, puśróć 
swych dostawców.

Dotychczas następujące firmy 
złożyły ofiary: F-ma „Radke” 2 
kg. karmelków „Fuchs" pierniki 
i cukierki, „Brazylia"' 1 kg. kakao 
„Briesemeister” zadeklarował kil 
kanaście kg. strucli i pierników, 
„Karpiński" dwulitrową butlę 
„Or-si“. Lista ofiar nie jest jesz­
cze zamknięta. Tym wszystkim, 
cc złożyli już dla biedaków Ocho­
ty, swój dar gwiazdkowy w S. i 
Mie S. Stefanja w imieniu oDda- 
rowanych przesyła gorące Bóg za 
płać.

W  poniedziałek wigilijny o 
godz. 5 popołudniu w wytwor­
nym lokalu S. i M. że zasiądzie 
przy stolikach nieco odmienna pu 
bhczność. Zarząd kawiarni z p. 
Arciszewską, Raczyńsicą na czele 
organizuje wigilię, dla gromadki 
młodocianych gazeciarzy.

Po rozprzedaniu świątecznych 
numerów pism codziennych gorą­
ca wieczerza będzie prawdziwem 
i słusznie zapracowanem świę­
tem

M. Z.

będzie we wszystkich urzędach 
podległych Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych, do godz. 12. Nor­
malne urzędowanie rozpoczęte 
będzie w czvrartek. 27 b. m.

Specjalna komisja techniczna, 
złożona z przedstawicieli zarzą­
du miejskiego, rtarostw grodz­
kich f funkcjonałjuszów P. P. 
dokonywają dorocznej lustracji 
wszystkich położonych w obrębie 
Warszawy lokali rozrywkowych 
(teatrów, kinoteatrów etc) w ce­
lu sprawdzenia icb ‘ otanu pod 
względem bezpieczeństwa pu 
blicznego. Lustracja ta trwa już 
od paru tygodni. Sprawdzany 
jest stan wspomnianych przedsię­
biorstw pod względem , budowla­
nym, ogniowym i sanitarnym 
a więc badane są instalacje elek­
tryczne, kabiny operatorów fil­
mowych, wyjścia zapasowe, roz­
stawienie krzeseł, wentylacje etc. 
Naogół nie stwierdzono więk 
szych uchybień. Wydawane są za 
rządzenia , mcjące na celu usu 
nięcie zauważ^ych braków Lu 
stracja ta pozostaje w związku z 
wydawaniem pozwoleń na prawo 
prowadzenia tych przedsiębiorstw 
w roku 1935.

*
*  *

Dorocznym zwyczajem, wszys­
cy pensionarjusze męskich za­
kładów szpitalnych i opiekuń­
czych otrzymują obfitsze poży­
wienie w ciągu trzech dci świą­
tecznych.

*
*  .*

Muzeum Narodowe w Warsza­
wie i Muzeum Wojska zamknięte 
będą dla publiczności spowodu 
świąt od 24 do 26 b. m. włącznie. 
Od 27 b. m, Muzeum Narodowe 
będzie otwarte działami od godz. 
11 do 15 codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków, malarstwo polskie 
— we wtorki przy ul. Podwale, 
malarstwo opce —  w czwartki 
przy ul. Podwale. Sztuka zdobni­
cza —• w środy, piątki, soboty i 
niedziele w gmachu w Al. 3 Maja 
Muzeum Wojska —- codziennie z 
wyjątkiem poniedziałków od g. 
11 ao 15 w nowym gmachu w Al. 
3 Maja (pawilon przy wiaduk­
cie).

S m a H i
Ś. p. M arja Janina z K ryg ie iów  

Danglowa, I. 52, -w W arszaw ie; ś. p. 
T eo fil Leon SuehćicTd, di. med. w  
W arszaw ie; ś. p. ,/an Kanty Graaow- 
rki, urzędnik, 1. 65, w W arszaw ie, 
ś. p. Helena z Wosińskich Marl-war- 
towa, 1. 64, w  Knurowie na G śl.

R A D J O
Niedziela, dn. 23 grudnia

9.00 „Kiedy ramw wstają zorze- , 
9.03 Muzyka poranna (pł.). 9.07 Gira 
uastyka. 9.2t D. c. muzyki (pł.L 
9.30 Dziennik poranny. 9.40 D. c. 
muzyki tpi.). 9.45 Chwilka pań tu­
mu. 9.50 Zapowiedź programu 10.00 
Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy­
gnał czasu z Wa-sz Obser Astr. 
iż.00 Hejnał z Witży Marjackiej. 
.2.03 Wiadomości meteor 12.05
Prsegląd teatralny. 12 15 Poianek 
z Fitharmonji Warszawskiej. Sym- 
forja Czaikowskiegc W przerwie o- 
k io goaz. 13.00—13.15: pogadam?*
„\W poleskich zaściankach". 14.00 
Muzyka lekka. 15.00 „i ou słuchana 
gawęda huduwlana romików wielko­
polskich" — (Tr. z Poznania). 15.15 
Utwory na {rtare awajską (pł.). 
15.25 „Przegląd rynków produli ów 
roiaych* 15.35 Ludowe s„enk: (pŁ).
15.45 „Uporządkowanie długów po­
siadaczy drobnych gospodarstw 
wiejskich" — odczyt. lfi.oO „Wiatr 
v oczy" — frag. z pow. M. Dąbrów 
skiej. 16.20 Recital skrzypcowy SU 
n isława MiKURzewskiegc — (Tr. a 
Krakowa). 16 45 Transmisja Choin­
ki Polskiego Radja ilr biednych 
dzieci. 17.00 Phśni mdu kaszuo uu* 
go — (Tr. z Poznania) 17.30 Drob­
ne "twór*/ w t yk. Eriki Morini — 
(pł.). 17.50 ,Życie zaczyna się po
czterdziestce". 18.00 Popularno , o- 
lubione utwory. _ 18.45 „Młodzież ga­
licyjska w dobie popowstaniowej". 
19.00 „Kriton” Platona ‘ z frraczerr.).
19.45 o czyt progr. na dzień następ­
ny. 19.50 F eljeton skipa/ny. 2C.0Ł 
Koncert orkie.si.ry Symf. P. R. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak prą­
ci :2my w Bolscu ' 21.00 „Na wero- 
łej lwowskiej fali". 2i.3G Wiadomo­
ści sportowe. 21.45 „Skrrraka pocz­
towa techniczna" 22.00 Koncert rt 
klamowy. 22.15 Zajęcie dla przyja-. 
ciół". 22.30 Muzyka taneczna i salo­
lowi z rest. hotelr „Bristol". 23.C0

Wiadomości meteor dla kom. lotni­
czej. 23.05 D. e. muzyki tanecznej z 
rest. hotelu „Biistol".

Poniedziałek, dn. 24 »rudnlŁ
6.45 „Kiedy ranne w-stâ ą zorze", ' 

6.48 Muzyka (ph). 6.52 Gimnasty­
ka. 7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15
Dz-ennik pr--annv. 7.25 D c muzyki 
(pł.). 7.3S Chwilka par donn ”.40 
Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 
reklamowy. 11.57 Bygna! ozabu z 
Warsz. Obsei.. Astr. 12.00 HejnaJ z 
Wieży Marjackiej. 12.03 Wiadomoś­
ci meteor. 12.05 Codz. Przegląd 
Prasy. 12.1K Koncert sespote Ta­
deusza Seredyńnkiego (Tr. ze Lwo- 
wp). 13.00 Dziennik południowy, 
13.05 Muzyk? popularna (pł ). 1610 
\udycja wigilijna p. t. „W szopce 

ubogiej". 16.40 „Skrzynka poczto­
wa". 16.50 Konceit świąteczny (Tr. 
z -Lodzi). 17.05 Audycja dl?, choryćl 
(Tr. ze Lwowa). 17.20 Recital orga­
nowy prof. Kalinowskiego (Tr. z f  
Wilnr). 17.40 Przegląd filmowy.
17.45 Odczytr.me programu ną dzień 
następny. 17.50 „No krakowskim” 
rynku" (Tr. z Krakowa). 18.10 C. 
Saint-Sae-is: Oiatorjum Bożego Na­
rodzenia (Tr ze Lwowa). 19". 10 2oi 
niersk? audycja wigilijna 1&.35 „Gs 
węda wigilijna dl? samotnych" (Tr.
z Katowic). 19.50 Audycja kolento- 
wa. 20.15 Przemówienie wigilijne — 
wygi. I-rymas Polski ks. n.ardyna! 
August Hlond. 20.25 Kołendy w 
wyk. I Warszawskiego Miejskiego * 
Kola śpiewaczego. 20.40 „Przed Ja- 
mekowyrrj Szałasem" — Audycja lu­
dowa. 21.15 „Pierwsza Wigilja w o- 
kopazh" (T: z Krakowa). 2130
„koienffidcy śląscy" — słuchowisko 
re rjonalre (Ti. z Kałowie). 22.00 
„Maszyny śpiewają Kolendę". 22.15 ; 
Muzyka popularna (pł.). 22 30 Au­
dycja dla Polaków Zagranicą: 23.00 
u. c. muzyki oppułsrnej (pł.). 24.00 
Transmisja Pasterki z Klasztoru J* 
snogórskiego.

lfnleruc?iciii:en*e linii „h"
w  Św ięta N

Dyrekcja tramwajów miej­
skich uruchomi 25 b. m. od godz. 
15 i 26 b. m. normalnie od ran 
wszy«tk;e linje tramwajowe ża 
wyjątkiem linji „H".

f  D Z I A Ł  L E K A R S K l  j
G R O S G L 1 K

rU0R03Y WENERYCZI !Ł, PŁCIOWE
Z io ła  44, cd 9 r — 9 w. Niedz do3pp>

Dr.
med.

mid. MARCELI DOBRZYŃSKI
(boroby weneryczne, SHórne i Płciowe, 

ul PieracKieg015, dawna Foksal. 9-215-8.

‘ tszwo ac!!L7.Fa!ncvi*„_,.
W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  ^ K O ry

0r" V  t f r a i a i u c l f i  Weneryczne, 
mfid. u jC  i R i  PRitwi ,cry.
przyimuje w swcje; prywatne! Lecznicy 
Cbmielna 56 od d r. do p w. Niedz. do 1.

Swlf*7t s?ę z ńru%u
psw isść Jan? Waśntewsftkego

„Osr.ie w płrytaih“
Nakład „Roju" Cena 3 zł.
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Zebranie M iłośników zabytków

go najp ierwP isa liśm y  ju i ,  ja k  F r a n c ja ( Tancerka karm iła  
troską w ie opiekuje się dziećmi jam a, potem oddała do żłobka, 
We F ra n c ji nauczono się cenić ale gdy po połogu zachorc ała ,
dzieci, ja k  praw dziw y, w ielki 
skarb, copraw da dopiero w tedy, 
gdy zaczęło ich braknąć, gdy zor- 
jentow ano się, że zm niejsza się 
przyrost n aturaln y.

Nad dziećmi bezdomnemi, o- 
puszczonemi podrzutkam i czu­
w a ją  we F ra n c ji  dw ie instytu­
c je : T A ssistan ce Publiąue i
LTEntraide des fem m es fran - 
ęaises P ierw sza  z nich opiekuje 
się dziećm i nieco starszem i, dru­
ga  zaś —  „Sam opom oc kobiet 
francuskich*' —  je st  czasow ą o- 
piekunką niem owląt, czasam i 
naw et dzieci kilkoletnich, z tem 
jednak zastrzeżeniem , że są to 
dzieci czekające na rodziców 0 -  
czyw iście nie na w łasnych  rodzi­
ców, a le  tych, którzy je  m ają  a- 
doptować.

P a rysk i oddział tow arzystw a 
m ieści się w  Saint-Cloud. D otarł 
taro w ysłan n ik  paryskiego tygod­
nika „V u “ , tow arzysząc dyrekto­
rowi zaitiadu, wiozącemu w łaśn ie 
do Saint-Cloud nowego przyby­
sza.

A teraz oddajem y głos autoro­
wi reportażu, Paw łow i A liard .

M a tk a  o p u s z c z a  tfz ie c k  o
„O czekiwano nas, —  pisze A l- 

lard  —  pie lęgn iark i i w ychow aw ­
czynie skupiły się przy lekarzu, 
który m iał zbadać dziecko. M a­
leństwo nie ma nazw iska, nazw i­
sko dadzą mu dopiero rodzice, na 
których ma w łaśn ie  czekać w 
Saint-Cloud. Dziś posiad° tylko 
imię. N azyw a się G izela. Urodzo­
ne 25 października 1934 r . 1

Gizelę zważono: 3  kilogram y
390 gram ów . W m iarę dalszego 
badania p o jaw ia  się ja k iś  cień 
indyw idualności... „B lad a ... tw a r­
da czaszka... ładne u szy". Po u- 
rodzeniu w ażyła 2720 gram ów, a 
więc przyrost w agi je s t  norm al­
ny,

O pinja brzm i: „M ała , ale ład ­
n a. Może być zaadoptowana

nie m ogła ju ż  w ięcej tańczyć. 
Nie m ogła zarobić na chleb, nie 
mogła opłacić żłobka. Zdecydo­
w ała się w ięc przy jść  tu, do 
Saint-Cloud, w  nadziei, że dzie­
cko znajdzie innych rodziców i 
że los lepiej mu się ułoży, niż 
gdyby zostało przy matce.

Wszystko jednak zależy od zda 
nia doktora! Doktór nie w yd aje 
się bardzo zachw ycony, a le osta­
tecznie ocena nie w ypada n ajgo­
rzej.

—  No tak, m am y nadzieję, że 
dziecko znajdzie am atora...

Skończone. M atce pozostaje 
tylko odejść. W idać jednak nie 
zrozum iała dobrze, bo nie odcho­
dzi.

—  Zaw sze damy pani wiado­
mość o dziecku...

Stoi nieruchom a, zatopiona w 
m yślach, niepew na. W ie już, że 
je śli przestąpi próg drzw i, nigdy 
w ięcej nie zobaczy dziecka. A- 
dres opiekunów dziecka bedzie 
zachow yw any w n a jśc iś le jsze j 
tajem nicy. N igdy nie powiedzą 
matce, ani gdzie je s t  dziecko, ani 
kto je  zaadoptow ał, dostanie ty l­
ko wiadom ość streszczającą  się 
w krótkiej fo rm u łce: „M ała  je st  
zd row a!..."

N agle, w strząsn ęła  się. Po­
w zięła decyzję. W ysiłkiem  woli 
w yprostow ała się, u siłu je  zacho­
w ać spokój. Cóż, kiedy z oczu 
popłynęły łzy. P łacząc, podeszła 
do drzwi...

' K to  w e źm ie ! Ctom kę?
N ajrozm aitsze dzieci są  w 

Saint-Cloud. N ap izyk ład  —  m ała 
Chineczka. Dziecko duże, piękne, 
ładnie rozw inięta. N ie łatw a jed ­
nak z nią spraw a. N ikt je j  nie 
chce w ziąć. Może ja k a ś  rodzina 
z ko lon ij? Może w reszcie trzeba 
będzie dać ogłoszenie do pism ?

Chinka tra fi ła  do Saint-Cloud 
za pośrednictw em  p^nnego księ­
dza, którem u znowuż przyniosła

K rąg przypatru jących  się roz- ją  pewna młoda dziew czyn- T a
•?. RT.ar.unic?pm io Tnntkistępuj e“ ?ię  z szacunki om przed 

młodą kobietą. Znów nowy egza­
min. Kobieta oddaje w ręce dok­
tora nowe m aleństwo.

Znalazłem  się w ięc —  opowia­
da ze wzruszeniem  A lla rd  —  po 
raz p ierw szy przy scenie, która 
w Saint-Cloud, niestety, je s t  co­
dzienna, przy której jednak rzad 
ko a sy stu ją  dziennikarze: porzu­
cenie dziecka.

M atką była młoda tancerka, 
H clenderka. O jciec, inżynier, 
H iszpan —  ulotnił się. 7 kw iet­
n ia z jaw ił się  —  niebardzo u- 
pragn iony —  owoc ich m iłości.

skolei otrzym ała ją  od m atki, 
F ran cu zki -  o jciec był Chińczy­
kiem. Czy napraw dę nie z n a j­
dzie się nikt, ktcby ch ciał nrzy- 
ją ć  m ały K w iat Lotosu?

M a iy  lo  d
Innym  osobliwym  pensjonar­

iuszem  je s t  m ały lo id . W spania­
łe różowe dziecko. U rodził się, 
ja k  inform uje dyrektoi zakładu, 
w czasie pewnej długiej konfe­
ren cji m iędzynarodowej w  oko­
licznościach, które trzeba okryć 
woalem dyskrecji... N aw et lekka 
a lu z ja  nie może go uchylić. O j­

ciec —  znany arysto krata  angiel­
ski —  nie chciał przyznać się do 
ojcostw a i za jąć  się dzieckiem.

Wokół małego lorda rozgorza­
ła zaw zięta w alka. Dwie. fran cu ­
skie rodziny sn iera ją  się o zasz­
czyt adoptow ania dziecka, ^a, 
która zgłosiła  się pierw sza, ma 
rzecz jasn a , praw o pierw szeń­
stw a, druga zaś podaje poważne 
powody: na w ojnie zginął jed y­
ny, dwudziestoletni syn, m ały 
zaś je st  n iesłychanie podobny do 
utraconego syna, gdy ten m iał 
jeden rok.

—  Pozw ólcie nam go zabrać—  
napisali do pierw szych kandyda­
tów drudzy. Tam tych sch w ytała  
zazdrość. N ie  chcą się  zgodzić. 
Spór trw a i niewiadomo, do ko­
go t ra fi  młody lord...

Od b ie d a k ó w  
d o  a r y s to k r a c j i

- N ietylko w ięc w śród biedaków, 
w śród proi etarj atu zdarza się po 
rzucenie dziewczyny, opuszczenie 
dziecka, ucieczka o jca . Oto nowe 
niemowlę, które mogło przy lep- 
szem zrządzeniu losu m ieć pięk­
nych i bogatych rodziców i odzie­
dziczyć ich tytu ł.

M atką je st  młoda panna z n a j­
wyższych s fe r  fran cu sk ie j arysto ­
k ra c ji, narzeczona pewnego o fice­
ra  włoskiego, którego herb zdobi 
hrabiow ska korona...

Ogłoszono ju ż  zaręczyny. M iały 
ju ż  niedługo zabrzm ieć dzwony. 
N iestety —  w dzień ślubu narze­
czony nie z jaw ił się  przy ołtarzu. 
Narzeczona w yd ała  na św iat dzie­
cko przedwczesnej m iłości, w k il­
ka zaś dni potem um arła. Dziecko 
ma być adoptowane przez jednego 
z paryskich  adwokatów.

M a g a z y n  d z ie c i
To są pojedyńcze „okazy". M a­

gazyn „to w aru " m ieści się na sa ­
mym szczycie pagórka Saint-Clo­
ud. Zdaw ałoby się, że je st  się o 100 
mil od P aryża. A  tym czasem  hu- j 
czy w dole i lśni tysiącam i św ia-

przegródce. N a dachu w illi ta ras  ^  ' i \ ,  b a k o w a  postanowiło
do kąpieli słonecznych i solarium  * ™ moskiem °  P ^ 0’
lam py kw arcow ej. Tam  cfzilci się  ^ - lie trad yc ji aaw nych strazni- 
baw ią. Spotykam y teraz jedną ków nocnych z halabardam i, 
grupkę. M ają  c d 3-ch do 6-ciu la t !  ta tra d yc ja  historyczn r

Okazuje się, że rodzice porzu- przerw ana don ero la t temu
ca ją  nljtylKÓ azieci w  poduszce, nioże być przyw rócona z łatw ością 
w pieluszkach. P orzucają  i star- t>° i tak  instytu cja  stróżów, czu- 
sze. A  nozatem je st  jeszcze jedna w ających  w nocy nad bezpieczed- 
przyczyna, że dzieci w Sanit- s*w em m ieszkańców je s t  komecz-
Cloud zostają czasem  dłużej, na* _ .
Dziecko w kołysce nienia przecież ^  jakże ma iwniczo w yglą&ali- 
żadniej indyw idualności, niewia- by w  nocy h alabardnicy w pobli- 
donrn czy je s t  dobre, czy złe, czy *u starych zabytków np. od ar- 
miłe, czy przykre. D latego „rodzi- ka(taxni sukiennic czy na tle kra- 
ee“  w olą dłużej zaczekać, w olą kowskieh kościołów. A  .'e t  tc mi-
Jz ie c i starsze.

Zakład radzi pragnącym  zaaaop 
tować dziecko, ażeby wzięli niemo 
wlę. Dziecko kilkoletnie ma ju ż  
wspom nienia, może tęsk rić , może 
mu się wydaw ać, źe nie je s t  na­
prawdę kochane, musi s ię ,p rz y ­
zw yczajać do sw ej „sztucznej ro­
d zin y .

I  należy także oszczędzić przy­
krości dzieciom, patrzącym  co-

łych  wspom nień przyniosłyby sta­

rym  krakowianom  dźwięki trąbki 
strażniczej i słow a pieśni h ala­
bardników : „H ej panowie gospo­
darze, ju ż  10  na zegarze". Orygi 
nalne h alabardy strażników  z 
przed 28 la t są przechowywane w 
zbiorach A rchiw um  aktów daw­
nego K rakow a, tak, że nie byłoby 
nawet kłopotu ze spraw ianiem  no 
wych.

H alabardnicy bylib y  też niew ąt­
pliw ie curiosum  dla licznych tu­
rystów , niejeden dla zobaczenia* 
ich zdecydowałby się może pozo 
stać w m ieście jeden dzień diu- 
żej.

In ic ja tyw a  została ju ż  podjęta, 
te^az głos ma zarząd m iasta.

Licytacja zamku królewskiego
K ło p o ty  f in a n s o w e  s y n ó w  k r^ S e w s k .c h

W łaściciel zamku ostatniego 
króla saskiego, F ryd e ryk a  • A u ­
gusta  III , m argrabia von M eissen 
wespół z innym i spadkobiercam i 
przystąp ili do likw id acji tegc za-

„sn ec ja lib ta" w ledeńskt. Niewiel* 
ka tylko część inw entarza zamko­
wego pozostanie w rękach rodzi' 
ny, g a le rję  przodków otrzyma 
muzeum w Dreźnie, a zdobycze 
m yśliw skie ostatniego kró la ' sa ­
skiego otrzyma muzeum lipside. 
Reszta pójazie na licytację , do­
tąd natom iast niewiadomo co się 
stan ie z sam ym zamkiem.

Kryzysu n:@ma
o ś w ia d c z y ł  w  w y w ia d z ie  G in a n

czekają N ajczęściej w osiem dni, śli 0 dzisiejszym  sr anie ekonomicz
w piętnaście —  niekiedy, w parę nym św iata. Gandhi je st  przeciw
m iesięcy, , a jd u je  się m atka. M at lik iem  w szelkich teoryj o k ryzy  
%  .ercem , Me nie ciałem . Po « e ,  k t o *  d z iiła ją  defetystycznie
wojnie na dziesięć rod in francu- i n.,eS f f i ® e odbf # *  e£ er^  
skich jed n a jest' bezpłodna. N asię  \  ™ cJatyv/ę. -  „ Je ś l i  istn ie ją  
p s tv a  zatrucia  mężczyzn na f-on- cu ż̂lue w arunki gospodarcze, to 
cie gazŁ i bojowemi. sami, J« / e sm y  temu w i*m . J a  na-

... . , , . , . przykład tal: mało potrzebuję, że
N a jeauo  dziecko przypada zysu z u p tL je  nie u> ŁU

dw adzieścia kobiet, ktor* cheia- osiągnąć
ł v b y c h o c w t e n  sposob -z o sta . tylko postępować arawdzŃ
matkami. A lez znow ludzi stra- , ,, , ,,
•v * . «  , . , w a  a io g a  •

, V „ T , • t * ,,» .■ *  ciło synów na wojnie, kiedy dzis Z a a ,szej rozmowy w y n i K a z e
. drugle,J, 8irony, wldaC . 3bhza « «  d0 DIch stiaro.sci -G andl widz ,o'.. ze bę grani

dali , V ersa illes- i las v iro fla y . ta lęk wobec sam otnej śm ierci.
M iejsce— niema co— pięknie wy- Gnębi ich żal, że nikogo na ziemi
bran e: dużo pow ietrza, dużo
św iatła

Do „m agazyn u" zakładu nie 
wolno w ejść  w naszem, zwykłem

Ti zcba się Yirzebrać, włożyć nie­
skazitelnie białe, aseptyczne blu­
zy. A żeby mieć wstęp do domu 
niewiniątek, trzeba samemu być 
czy stym

Wchodzimy do pokoju, gdzie 
spoczyw ają m aleństw a. Każde w

I .  R .  F r f e s t l e i r 13) gląd ał ja k  karuzela. K inneyow i nie podobał się  w ygląd  
w ehikułu, ale nie było nadziei, żeby się znalazł jak iś  
inny, a deszcz znowu zaczął padać.

■— Chciałbym  pojechać, —  zaczął K m ney bardzo po 
woli i w yraźnie —  do Czerwonego Domu, Hatch Brow , i 
niedaleko N orthdean. W iecie gdzie to je st?

—  Nie, nie wiem , proszę pana, a le  mogę poszukać.—- 
T ak  w ięc w szystko razem  —  postępow anie Shuckle- j Szo fer był to m ały człowieczek o dużej, p łaski =j tw arzy, 

w ortha, a fe ra  sam obójcy Stoneleya, którą należało w y - . K inney stw ierdził, że m usi to być człowiek z charakte- 
św ietlić , i m yśl o m ożliwych eskapadach żony podczas ! rem, ale w tej chw ili zależało mu bardziej na szoferze, 

o J s g o  nieobecności —  ten potró jny ciężar niepewność ■ m ającym  okolicę.

BOHATER

dziennie, ja k  inne opuszczają za- byiKU historycznego, wychodząc 
kła) jaŁ nowi fródzice-" bdh :a- * ?■ “ łożenia, ze utrzym anie jego 
ją  je , ca łu ją , pieszczą i z radością  °sz tu je  z y t  uzo. 
uroczyście zab ierają  do domu 1 J  koncem stj' czn^ . 19 35  , r * f  
Dzieci żegnają je  w ó w cz .s z żalem byc S1^ więc m.a PubllC2a‘ a l lc y.ta' 
i z iK iytą, sm utną za :dró'ś 'ią . Cja’ kt° rą  Z3jmU3e S1? peWlen 
Między sobą dzieci w Sa in t - 
Cloud n azyw ają  się wzajem nie 
„braciszkiem ", „s io strzyczk ą".

T r a g e d ia  i
l !*••« n  '  ! ” N ie Ił^JejSwaany żadnego po- czenia potrzeb i zniesienia wsżeV

nJ a n h l O U V£rnO IS j ważnego k ryzysu " —  ośw iadczył kich w ielkich  fabryk, hoteli, ra-
Szczęśliw ie dzieci rzadko długo Hdndhi, gd y go zapytano co my- ija  i t. d. P rorok Indyj podkreśla

i . . . , .  . . .. .. •_ dalej, że jego zdaniem w tem w łaś
me polega nieszczęście dzisiejszej 
epoki, że zbyt w ielkie znaczenie 
przyw iązuje się do zdobyczy tech­
nicznych i wogóle Kultury m ater­
ia ln e j, a zapomina się, że istn ieją  
inne większe w alory.

Rozmowa zeszła następnie na 
tem at zarobków przeciętnego mie­
szkańca Indyj. Okazuje się, że za 
robki nie przekraczają  25 gr. 
dziennie, natom iast zarobki za­
trudnionych w fabrykach  Hindu­
sów są czterokrutnie większe. 
Dziennikarz, rozm aw iający ,S 
Gandhim zadał w ięc pytan ie,-czy 
nie lepiej byłoby rozw inąć p rze­
m ysł k ra jow y. ‘

Gandhi pozostawił to pytanie 
bez odpowiedzi, odzyw ając się iro 
m cznie: „Czemu pan nie idzie do 
swegc hotelu na kąpiel, lub na 
partję  tenisa, lub w reszcie na kie­
liszek coctailu ."

A  potem dodał: „W idzi, pan,
mógłbym się jeszcze pogodzić, ze 
szpitalam i i kolejam i. A le nie 
chciałbym , aby mówiąc o gm a­
chach i urządzeniach, które pozo­
sta ły  podczas rządów angielskich 
w Indjach , m yślał pan o tych cu­
dzoziemcach, jako spadkobier­
cach rzym skiej trad ycji kolonjal- 
nej. A n g lja , to nie Rzym, to K a r­
tag in a".

Gandhi zapom niał tylko o jed ­
nem, że jego zwolennicy noszą 
m aterja ły  japońskie.

po sobie nie zostaw ią. P rag n ą  do ,,1'E n tr'a id e  eles Jeun n es 
m ieć dzieci —  pragną słuchać w fran ęaisee" i patrzą z zachwytem 
domu dziecięcego śmiechu —  na drobne, ’ różowe ciałka dzieci, 
pragną raz jeszcze przeżyć wda- m główki, pokryte jasnym , mięk-

zalcurzonem m iejskiem  ubraniu sną młodość patrząc na ińiodość kin włosem,- na bezzębne ustecz-
przybranego dziecka. ka.

T raged ja  „ Ja n k i"  ze sztuki I  —  przyjm ują  dziecko. Adop- 
H enryka Duvernois. tra g e d ja  ko- tu ją. K upu ją. Tak kupują, ale to 
biety, która lekkom yślnie wyrze- słowo n ie ! powinno nikogo razić, 
kła się dziecka m ającego p rzy jść  bo uzyskane w ten sposób pie- 
na «wiat, je s t  wiecznie żyw a. niąaze idą na utrzym anie zakła- 
Owe zasmucone, ścigane w yrzu- du w Sain t - Cloud i prowadze-

oddzielnej, obszernej, czystej tem sum ienia „ Ja n k i"  przychodzą nie całe j akcji. (b .).

bardzo wysokiem  i z tylu  mosiężnemi oz*QĆbkami, że wy- przez szyby na zalane deszczem m iasteczko, przez któ-

S zw ątpienia dźw igał K inney, ja d ą c  w kierunku Mid- 
landu

—  To źle,— powiedział— nie możemy błądzić na tym 
deszczu, nie m ając pojęcia, gdzie się to znajduje. A  wie-

Po trzech godzinach takich  sam otnych rozm jślań  c je> gdzie leży N orthdean? 
w ysiad ł z pociągu bardziej ^eszcze, niż zawsze, pew ny j —  Xak. N ie byłem tam ju ż  oddawna, ale t ra fię  na- 
sieDie, H al K inney, praw dziw y K ró l H al, gotów wszem pewno. Tylko że to bardzo daleKo stąd, pan w ie?
wobec i każdemu z osobna pokazać się, jako Spiżowy 
głos olbrzym iej „T ryb u n y Codziennej" i potężnego „K u r- 

i' je ra  N iedzielnego".
P rzyczłapał tragarz , m izerne stworzenie z załzawio- 

nemi oczyma, obw isłą postrzępioną w iechą w ąsów  i 
rzadką szpakow atą szczeciną na policzkach i brodzie. 
Oczy K inneya spoczęły na nim przez chw ilę. —  W ystar­
czy mi tylko napisać o tem popychadle pół kolum ny, — 
m yślał trium faln ie z w zrastającem  poczuciem sw ej po­
tęgi —  a połowa W ielkiej B ry tan ji będzie o nim mó­
w ić  i z tego biedaka zrobiłbym coś w rodzaju boha­
tera  narodowego.

< —  Sprow adźcie mi auto, —  rozkazał ostro, w ręcza­
ją c  mu sw ą m ałą w alizkę. N a tragarzu  zrobiło to w i­
doczne w rażenie. K inney czuł się  coraz lep iej.

Sam ochód okazał się obszernem ,... starem  pudłem,

—  Mówiono mi, że najbliżej będzie w y s ifść  na tej 
s tac ji, żeby się dostać do N orthdean, —  krzyknął już 
z gniewem  Kinney. To spodobało się widocznie szofe­
rowi, bo podskoczył wesoło na siedzeniu.

—  Nieee, nieee, —  zapiał radośnie, —  o, nię najM i: 
żej. Żle panu powiedziano. Całkiem  źle.

—  Dobrze już, dobrze. Niech pan pojedzie tam jak- 
najkrótszą drogą. Czerwony Dom, H atch Brow ,. nieda­
leko N orthdean.

—  Dobry kaw ałek drogi.
—  Zapłacę za to. N iech się pan nie bo*.
—  H atch H ouse?
—  Czerwony Dom, H atch Brow,. kolo Northdean.

Zrozum ieliście? Ja k n a jsz yb c ie j!
K inney w spiął się  do obitego czarną skórą w nętrza gów i podrzutów, samochodu, 

starośw ieckiego gruchota, zapalił papierosa i patrzył j

re przejeżdżali, podskakując na w ybojach. A le  ju ż  po 
chw ili ulewny deszcz zasłonił mu wszystko, prócz zgar­
bionych pleców szofera. Każda fa id ka  na tych plecach 
w yrażała  n ieufność do tej dalekiej drogi.

2.'

K inney m iał dość czasu na to, aby zastanaw iać się 
nad a fe rą  Stoneleya, rozważyć sposób zbliżenia się do 
rodziców i zacząć obm yślać artykuł. Czy znajdzie się 
coś w tej całej h istorji dla „T ryb u n y", to zależy od 
tego, co powiedzą rodzice nieszczęśliw ego samoDÓjcy; 
a le zgóry wiadomo, że będzie artykuł do „K u r je ra  N ie­
dzielnego". Ju ż  w njyśli u k łid a ł sobie początek: ja k  w 
dżdżysty dzień jech ał przez smutną szarą okolicę do 
cierpiących rodziców, do domu żałoby. Ju ż  zarysow y­
wało mu się w głow ie odpowiednie zakończenie artyku­
łu, które powinno być rozpalonym Jo  białości porywem 
moralnego oburzenia. „Szalona m iłość chłopca” . „K ob ie­
ta  w am pir". „Z łam ana kat je ra " . „Co robi w  a  s a sy n ?" . 
,Ćma i św ie ca ". „G lo s m atk i". „O skarżenie o jca ". „N ad ­

szedł czas, by spojrzeć w  twarz takim faktom . Mło­
dzież tego narodu je s t  zagrożona. Kobiety, które są 
wrzodami na zdrowem ciele społeczeństw a. Czy nie są 
narzędziem w ręku w rogich  państw ? Nowe, n a jbar­
dziej ponure ta jn ik i szpiegostwa, Życie dziw niejsze od 
film u. Co się działo w tem m ieszkaniu owego fatalnego 
w ieczora? Czy Stoneley zostaw ił w yjaśn ien ie rodzicom? 
W reszcie cała  praw da... i nauka dla nas w szystkich ".

Tego rodzaju zwroty, z których w iele już nieraz 
daw niej użył, skakały w mózgu K inneya w takt, podry-

(D . c. n .).

D L A  KAŻDEGO  M OŻNA W Y 
B R A Ć  O D PO W IED N IE CZASO  
PISM O  L U B  D Z IE N N IK

i zaprenum erow ać je  ja k i 
praktyczny podarunek pwiazc 
kow y.

Fre>iwancia pćsduów
w tramwajach

W pierw szej połowie grudnia 
r. b. tram w aje m iejskie przew io­
zły za biletami jednorazowerai 
7 .775 ,17 1 osób, co w poiów nanm  
z pierw szą opiową listopada sta ­
nowi zm niejszenie o 4.99 Droc., w 
porównaniu z grudniem  r. z. 
wzrost o 1 1 , 1 3  proc. Wozokilonie 
trów w ykonały tram w aje w pierw  
szej połowie b. m. 1.574 .723, o 
1,05 proc. m niej, niż w p ie iw - 
szej połowie listopada r. b., a o 
2,30- proc. w ięcej, niż w p ierw ­
szej połowie grudnia r. z.

R E D A K C J A : W arszawa, Nowy Świat 22 Telefon: G.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6 60.32 
(d-Ja- polityczny i ekonom czny) 6, 36 t'.- (dział m iejski i li te r .-a rt.); 6.60.bu (m ięozyn..astr w y ). Sekre­
tarz l-cdakcji przyjm uje interesantów cotizk-nnie z wyjątkiem  niedz.el i ś w ą t  w godz. 11— 12.

A D M tN !S T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Te lefony: Administracja i Zarząd 691 64 Prenumerata 691-66
Wyn7iał ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzni. — A B C  W arszawa. Konto 
K  K  G N r. 13550.

PRŻEI)CTAW ICIELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; piotrków Trybunalski,' Słowackiego 9, tel. 59; 
W»<c*rwe’r Cyganka 26, tel. 135. *

PREM’MERaT.4: m ejscowi (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa— zł. 4 50 miesięcznie. Konto eze-
Icowe I K. O. Nr. 13550.

C e n y  o g ł o s z e ń : za m iejsce wysokości 1 m il,m etra przez szerokość jednej szpal­
ty  (na wszystkich stronachpu 6 szpa lt): na 1-ej stronie — I zi„ 

w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
"0 gr. Notatki reklam owe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — .1.50 zL, lekarskie — 30 gr. *Jekro|ogja po 
30 g i.  D.obne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszc-n'ach drobnych”  liczy  się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. N otatki rozłam owe oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a komunikaty specjalm* cyfrą

l (K om .). Za term iny druku ogtoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
,

Kierownik: Tadeusz Uciesz/ński.

Wydział ogłoszeń. Zgoda 1, tei 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano Jo 6 wiecz.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M a tu sz c z y k D ruk. L iteracka  S . z o. o „  W arszaw a. N ow y Św iat 22, tel. 666-64. W yd aw ca: M A ZO W IEC K A  SPÓ ŁK A  W YDAW NICZA


